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Collage: Grzegou Gałasińskł 
Jak zostać kryminalistą zanim sąd wyda wyrok skazujący? I 

Ten, który ukradł telewizor wlunej żonie 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Oczekując na wyrok, Piotr S. resocjalizuje się w biurze. Uzna
no bowiem od początku, iż jest on bez wątpienia przestępcą. Na 
tyle grofoyrn, ie trzeba pned nim ostrzec uczciwych ludzi. Naj
lepiej 1Jow1adomic od razu kolegów z pracy. Niech wiedzą, komu 
to podają dłoń na przywitanie. Niechaj swą dłonią wyciągają go 
codzienni!:! z maminego błota, dopóki nie odkupi winy Piotr S. 
Ten, który ukradł telewizor własnej żonie. 

Piotr S. nie czuje się wcale g1roźnym przestępcą. 

Co więcej, on w ogóle nie poczuwa się do winy. Jest hardy, 
podob11ie jak :jego literacki poprzednik, Józef K. z powieści „Pro
ces" P'ranza Kafki. Nie chce zrozumieć jak wpżna jest pokora 
wobec !Jrzędu .Józef K. zrozumiał to zbyt późno, dlatego został 
stracony Piotr S., choć żyje· w rzeczywistym świecie, powtarza 
slowo w słowo za tekstem Kafki, iż urodził się przecież w pra
worządnym kraju, dlatego .nic mu nie grozi. Tak samo m..awiał 
Józef [{., zanim proces nie rozpoczął się na dobre. 

Proces Piotra S. jest dopiero na początku drogi. Jest to proces 
o telewizor kolorowy marki „Helios", będący wspólną własnością 
lnałżeństwa S., które od kilku lat znajduje się w stanie rozkładu. 
Jak daleko posunięty jest ten rozkład, nie trzeba precyzować, 
skoro doniesienie o kradzieży „Heliosa" złożyła żona, zaś dom-

niemanym sprawcą kradzieży jest nie kto inny, tylko jej mąż. 
Idzie, rzecz jasna, o podział majątku. 

Pozornie jest to sprawa jakich setki, podobnie jak towarzy
sząca jej sprawa rozwodowa, która ciągnie się od miesięcy. I nie 
warto by tej kwestii poświęcać specjalnej uwagi, gdyby nie szcze
gólna wprost gorliwość organów ścigania, nie bardzo przystająca 
do rangi domniemanego ·przestępstwa. Nawet, jeśli mvzględnić, 
że telewizor marki „Helios" jest w naszych warunkach sprzętem 
niebywale drogocennym. 

Zanim tę gorliwość opiszemy, zatrzymąjmy się chwilę na po
wiązaniach rodzinnych małżeństwa S. N~e jest to właściwie ko
nieczne; a · jednak dobrze' jest ' wiedzieć, . z jakich środowisk po
chodzą małżonkowie. Ułatwi nam to zrozumienie niektórych 
szczegółów, istotnych dla tej historii. 

On, ·32-letni, przedsiębiorczy archite!d, pochodzi· z dobrze sy
tuowanej, inteligenckiej rodziny. Zmarły niedawno ojciec był 
handlowcem, piastował przed laty funkcję attach~ handlo\vego 
m.in. w Finlandii. Matka Piotra S„ obecnie na emerytu
rze, jest z zawodu dekoratorką wnętrz. . . 

Ona, 33-letnła małżonka, uzyskała wykształcenie śred
nie w zakresie hotelarstwa. Poszła więc w ślady ojca, 
który już od doM dawna jest dnektorem jednego z 

Czy każdy, kto inaczej myśli, kto wątpi musi zaraz 
być rewizjonistą? 

Jaknaukt 
o społeczeństwie 
wyzwolić z gorsetu 
dogmatów? 
GRZEGORZ MATUSZAK · 

1. mes1eniu do i&toty mini-01Dycb 
kryzysów· społeczno-politycz-

Gdy po XX Zje:tdzie KPZR nych i wyrażanych w czasie ich 
dokonywała się próba destali- trwania koniecmoś<:i zmian 
nizacji systemu socjalistyczne- oraz brak konsekwencji, by ni1t 
go, zresztą powierzchowna i po powiedzieć kunktatorstwo, do
kilku latach zaniechana, w Pol- prowadziły do wydarz.eń 1988 r. 
sce ·Ludowej, w 1956 r. wyraź- - strajków robotniczych, upad
nie formułowane były oczeki- ku rządu, a zatem symptomów 
wania związane z potrzebami zwiastujących, czy wręcz otwie
demoltratyzacji, rozwoju samo- rających kolejny w Polsce Lu
rządno.ści, szacunku dla prawa, dowej kryzysowy przełom. 
a przede wszystkim pilną ko- Najnowsze dzieje Polski Lu
niecznością zreformowania go- dowej w sposób niezwykle su-. 
spodarki. Niestety, zmiany, ja- gestj'\vny potwierdzają, że bu· 
kie wtedy nastąpiły, były nie- dowa ustroju socjali.styczneg<1 
wielkie Dokonała się \V bardzo jł.lit pra<:esem bardzo złożonym, 
ograniczonym zakresie wymia- pełnym sprzeczności i konflik· 
na elity władzy, zaś sam sposób tów, które ~śli nie znajduj' 
jej sprawowania - niedemo- sposobów rozwiązywania w i· 
kratyczny i arbitralny, będący stniejących instytucjach i urzą
w istocie rzeczy aut.okra tycznym dzeniach społecznych. albo kie
systemem władztwa biurokracji dy takie i~tytucje i urządze
politycznej, osłatilanym werbal• nia są niesprawne, pełnią rolę 
nymi stwierdzeniami. o dykta- atrap, wtedy dochodzi do kry
turze proletariatu. nie uległ Na- zysów społeczno-pplitycznych 
wie żadnym istotn:vm pl'zeobra- i będących ich konsekwencją 

·' żeniom. To samo dotyczyło sfe- dezorganizacji życia zbiorowego 
T.'' gospodarki. organizacji życia oraz stanów społecznej anomii. 
zbiorowego i kształtowania Aby po raz kolejny nie zmar
świadomości społecznej. nować doświadczeń kryzyso-

Z perspektywy lat moi.na po- wych i aby uniknąć lub przy
więdzieć, że nieuchronne były najmnie.i zmniejszyć ostrcść 
wstrząsy i k.ryzysowe przesile- możliwych i prawdopodobny.eh 
nia. które. nastąpilv w 19W i w przyszłości przesileń polity-
1930 roku. Wynikały one z sy- czn:vch i społecznych. psrtia i 
tu1cji. w których społeczeń.stwo, władza pai'lstwowa podejmują 
klasa robotnicza nie chciały żyć próby reform i modyfikacji do
,:r.>o staremu", a władza polity- tvchczasowych sposobów budo
czna nie potrafila pełnić SW}'Ch do·wy s~jalizmu. 
funkcji ,.ipo nowemu", zg-0dnie Powyższym spostrzeżeniom 
z aspiracjami i potrzebami zde- towarzyszy krytyczna ocena po
cvdowoinej większo~ci Polak6,~-. Jit,·cznei praktyki .. psństwa par
Zmarnowann lekćie kr,7:vsów: t,·jn'.!ito" i .. partii państwowe1" 
październikowego w 1 1!ł56 r. i oraz konstatacja nienadażania 
grudniowego w 1970. W reżul- pat'tii z niezbędnymi przemia
tacie tego · coraz . mniej·. spraw- nami wewnętrznymi stosownie 
n.v i budzący protesty gpoleczne do zmieniających się warun
sy-gtem sprawowania władzy, ków społecznych. Przy uzna<niu 
które.go ipochodnyrai były syste- sluszno§cl i zasadnOO'ci wszy-
roy goirpodarczy i łdeolog'iczny, stJldch przytoczonych wyżej ra
sta? gię fundamentem. na kt6- cji n&kazują.eych pilną moder
'rym wyrós? i rozbudował się nizację i przekształceni~ sfery 
krnv~ lat 1980-1981. · polityki i gospodarki, rodzi się 

Dopiero wtedv, choć nie bez jednak pyta·nie: - czy· wystar
oporów, zwłoki i pod wyraźn~·m czy tylko reforma i nawet ba~
mr.iskiem .. Solidarności", która dzo radykalne przela;ztalcenie 
pod . sw~·m znakiem !'llńtpila ty- sfery władzy politycznej, a więc 
siące 1udzi. w tym takie człon- funkcjonowania partii, państwa, 
ków partii. niezadowolonych ze układu sił społecznych. rozsze
stani.1 · państwa i gogpodark!: rzenta praw obywatelskich, pod
dojrzafa ·potrzeba do.konania miot<iwo§ci innych niż PZPR 
1(tuntownych reform. n1jJ')ełniei społeC7lilych elementów systemu 
wyraźomr~h na !X Nadzwvcząj- politycznego itp. oraz sfery go
m'm ZiPździe PZPR. Rozwói spodarki, czyli uspołecznienie 
wydarze11. !l prz!'df' wsz,rstkim procesu wytwarzania. oparcie 
wrogi wobec socjalizmu kieru- go na zasadach racjonalności 

, n"'k działania. w któr~·m. · zdo- ekonomicmej, przeksztatcenie 
minowana Pr7.ez antyust.rnin\\·ą stosunków wlasnościm.vych, 
opmvcje. ewoluowała . Solid!Jr- wprowadzenie sprawnych s~o
'10ść". w rzeczywistości przeo- sobów organizacji i zarządzania, 
brażona ze 7.Wiazku zawodowP- reorientacja gospodarki w kie
i:ro w silnv, ?:oreanizowanv ru<'h runku nowoczesnych gal~i wy-
nolitvcznv. dopro_wadzi?y do twórczości itp.? 
r1r 'lmatvc;mej cezurv rn ~ruc1-
n it'I 1981 r. - wprowadzenia 2. 
stanu wojennego. · Niepowodzenie w reformowa-
Względne opanowanie sytua- niu gospodarki, jakie wyraz.i.ści• 

cji politycm.ej w rezultacie l§l>O- uja~ilo się w latach os1em
wodowało niekorzystne zahamo- dziesiątych wynik.nęło z braku 
wanie reform politycznych, go- reform W S:>:Stemie wła<lzy 
spodarceych i społecznych, choć mechainic:mo-biurokraty~z-: 
należy · podkreślić, . że przynaj- nego zdominowania ekonom1k1 
mniej werbalnie wtrzeba zmian· p.rz.ez sferę polityki. 
byla deklarQWana 1 tak w kie- W 1988 r. świado
rownictwie par-ti-i, jak i przez mość tego niepowodze-

. władze panstwowe. Szczególne- nia dy·ktuje koniecz:-
go 1tMza1tt kiróttka 'i>an:rl~"W„O'rl.- Mść irefor.m .poi-i-
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DRUK! Prasowe Zakłady Gra 
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Redakcja nie zwraca nte za
m6włonych rękopls6w I zastne
ga sobie prawo· do 1kr6t6w. Za 
treśt' ogłoszeń redakcja nie odpo
włada 

Warunki prenumeraty: 1 D1a 
łnstytucjł I zakład6w pracy -
zlokalizowane w miastach woje
w6dzklch I pcw.ostałyeh miast.ach, 
w kt6rych znajdują sfcs stedzłby 
Oddzłał6w RSW „Prasa-R'.stątka· 
·Ruch" · zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach - łn
sJytucje I zakłady pracy zlo
kalłzowane w mlejscowołclach 
cdzłe nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Kslątka-Ruch", opłacają 
prenumeratę · w unędach pocz
towych I u doręezyciell i. Dla 
łndywtdual!!:vch prenumerato
r6w - osoby fizyczne zamfesz

. kale na wsi f w mlefseowołcłach, 
cdzle nie ma oddzłał6w RSW 
"Prasa Kstątka - Ruch" of'łacają 
prenumeratę w urzcsdach poc2-
towyeh I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- sled1lhach Oddztał6w RSW 
„Pt'a'1a Kstą7ka Ruch" opłacają 
prenumerab~ wyłącznie 11 urzę· 

·dach por1towvch nadawczo-od
dawczvch wła.ścfwvch dla mte1sca 
zamies1kania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunek 
banknwy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Kslątka ·Ruch" 3. 
Prenumeratę ze tlecenlem wy-
syłki ta granicę przyjmuje 
RSW „Prasa Ksłątka Ruch" 
Centrala Kolportatu Prasy i 
Wydawnictw. ul. Towarowa 23, 
OO-- 958 . Warszawa. konto PKO BP 
KV Oddr.łał w Waruaw1e nr 
1658-201045 139-tt Prenumerata 
ze dec-enlem wysyłki za granicę 
pocztą · rwykłą jest droł.sza od 
p_renumeraty kra lowej o 50 proc. 
dla zlecenlodawc6w lndvwtdual
!)YCh I o . I OO proc. dla zleca ją 
cych lnstytuc:tt I zakładów pra-

. cy Terminy pn:yjmowanfa pre
nµm~r"tv. na kraj I ta ~ranlcę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał t p6łrQC2e roku następ
nego oraz cały rok następny -
do dnia t katdego miesiąca -

. popn:edza Jąrego okres prenume
ratv roku bieżącego. 

Zam. 136. D-10. 
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, W lipcu 1951 roku minister 
bezpieczeństwa publicznego 
Stanisław Radkiewicz wez.vał 
zastępcę dyrektora X Depar
tamentu MBP Józefa Swiatłę 
i w obecności wiceministrów 
polecił mu aresztować Włady
sława Gomułkę. Przebieg dal
szych wydarzeń opisuje w 
dwutygodniku „WARMIA I MA
ZURY" (nr 24 i 1) Ryszard 
Dzieszyński. 
„Swiatło wziął trzy samocho

dy i pojechał do Krynicy, 
gdzie na wczasach przebywał 
wraz z toną Gomttłka. O siód
mej rano 2 sierpnia 1951 roku 
wszedł do jego pokoju. Zony 
Gomułki nie było. Wyszła do 
miasta. Swiałło oznajmił: 
„przyjechałem z polecenia 
partii zabrać was do Warsza
wy>o. Gomułka odparł: ...Jestem 
teraz na odpoczynku, nie chcę 
jechać do Warszawy.... Zaczęła 
się dyskusja, tymczasem wró
ciła żona Gomułki i - jak 
stwierdził potem Swiatło 
„_ obiła szumu„. Swiatło u
spokoił ją i powiedział: «Nie 
ma potrzeby, aby cala Krynica 
wiedziała o tym \vyjeździe .... 

Przez trzy godziny Swiatło 
przekonywał Gomułkę, aby u
dał się z nim do Warszawy. 
Wreszcie Gomułka i żona u
brali się i wsiedli do samo
chodu. Jadąc do Warszawy, 
Swiatło kazał zatrzymać się po 
drodze, nie chciał bowiem, 
aby zobaczono go w stolicy w 
jednym samochodzie z Gomuł
ką. 

Tymczasem w stolicy co pół 
godziny Bierut telefonował do 
Romkowskiego pytając, czy już 
przywieźli Gomułkę. Telefono
wano też do Krynicy. Oświad
czono im, że Gomułka wraz 
ze Swiatłą już wyjechał. Za
panowała konsternacja. Snuto 
różne domysły. Na spotkanie 
Swiałły wysłano radiostację 
wojskową, aby nawiązała kon· 
takt. Radiostacja minęła go 
koło Radomia i pojechała da
lej. Wreszcie Swiatlo z Gomuł
ką dotarł do Warszawy. Był 
już wieczór. Gomułkę osadził 
w willi MBP w Miedzeszynie, 
a jego żonę - w willi obok". 
Według relacji Swiatły przez 

trzy miesiące nikt z kierow
nictwa nie miał odwagi spot
kać się z byłym sekretarzem 
generalnym PPR. W końcu 
wydelegowano wiceministra 
Romkowskiego i dyrP.ktora X 
Departamentu MBP płk. Fej
gina. Władysław Gomułka do 
niczęgo się nie przyznawał, żą
dał śledztwa i dowodów winy. 

W grudniu 1953 roku płk. 
Swiatło uciekł na Zachód. Miał 
wówczas 48 lat. Naprawdę na
zywał się Lichstein, Pochodził 
il Medyny kolo Tarnopola. U
kończył siedmioklasową szko
łę. We wrześniu 1939 r. wal
czył w piechocie. Zbiegł z nie
woli niemieckiej, lecz w ro
dzinnych stronach aresztowały 
go władze radzieckie. Trafił do 
lagru, skąd uciekł, i dostał się 
do Sielc nad Oką. W 1943 ro
ku był jut podporucznikiem, 
oficerem politycmym I Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Ko
•cluszki. Do pracy w bezpie
czeństwie skierował go generał 
Konrad Swietlik. 

W najnowszym miesięczniku 
,,DIALOG" (nr 10) przedruko
wano ciekawy tekst Arkadija 
Waksberga. Przedstawia on 
sylwetki oprawc6w, którzy 
brali bezpośredni udział w 
zgładzeniu IZ&aka Babla (27 
stycznia 1940· r.) oraz Wsiewo
łoda Meyerholda 1 Michaiła 
Kolcowa (2 lutego 1940 r.). 

„Lew Szwarcman, rodem z 
Petersburga, prawie nlepiś- , 
mienny tępak, kt6ry ledwo do
brnął do si6dmej klasy niepeł
nej szkoły średniej, skończył 
wówczas trzydzieści lat. Boris 
Rodos z Melitopola, którego 
wykształcenie zakończyło się na 
czwartej. klasie (sam o sobie 
napisał potem w prośbie o u
łaskawienie: „jestem nieu ... 
klem•), był. o trzy lata star
szy. Zreszią nie odczuwali 
ładnej potrzeby uczenia się: 
w wybranej przez nich dzie
dzinie nie wymagano ani wy
kształcenia, ani dyplomu. Naj
bliżsi współpracownicy Berii, 
weterani rozpraw, z niewiary
godną szybkością pokonywali 
szczeble słnżbow.ej drabiny, za 
swą gorliwość w katowniach 
awansowali na pułkownik6w, 
zastępc6w naczelnika wydziału 
śledczego do sad&J\ specjal-
nych". . 
Główny szef katów Ławrien

tij Beria miał osobiste gabine
ty we wszystkich więzieniach, 
gdzie trzymano tzw. „wrogów 
ludu". Nocami uczestniczył w 
przesłuchaniach i torturach. 
Nikt dziś chyba nie policzy, 

ile wyroków śmierci podpisał. 
Z przypisów do wspomnień 

Eugenii Ginzburg w „MIE
SIĘCZNIKU LITERACKIM" 
(nr 10) wynika, że najwięk
szym więzieniem moskiewskim 
pyły „Butryki'', gdzie równo
cześnie mogło przebywać 20 
tys. więźniów. W ogólnych 
celach (6,3 x 11 m) siedziało do 
100 i więcej osób. Na jedną 
osobę przypadało średnio oko
ło 0,66 m kw. Ponurą sławą 
cieszyły się też: ,,Leforctowo'' 
(w piwnicach dokonywano egze
kucji) i tzw. „Duża Łubianka" 
(wewnętrzne więzienie NKWD}. 

CZYMBYL 
STALINIZM? 

Na temat stalinizmu ukazuje 
się coraz więcej poważnych 
tekstów naukowych. Należy do 
nich artykuł Wacława Mejbau
ma w miesięczniku „ZDA
NIE" (nr 12). Autor sformuło
wał dziewięć tez o stalinizmie. 
Oto one: 

„Stalinizm i nazizm są szcze
gólnymi przypadkami totalitar
nych systemów politycznych. 
Przez +<system totalitarny.. ro
zumiem struktUię instytucjo
nalną opartą na przeciwstawie~ 
niu «Władzy„ i „masy„ (na
wiązanie do terminologii wpro
wadzonej przez Canettiego nie 
jest tit przypadkowe), przy 
czym ogół funkcji podmioto
wych (sterowanie produkcją i 
podziałem dóbr, prowadzenie 
polityki kadrowej, rozstrzyga
nie- problem6w ideologicznych. 
a nawet naukowych) przejmu
je grupa Judzi reprezentują
cych «Władzę„, «masa„ nato
miast ulega uprzedmiotowieniu 
- sprowadzona. do roli bier
nego wykonawcy. ( ... ). 

Systemy totalitarne powsta
ją w wyniku rewolucyjnyciJ. 
ruchów klasowych, narodowych 
lub religijnych. Ruchy te są 
zaś owocem głębokiej dyskry
minacji wielkich grup ludz
kich w globalnej struktUize 
ekonomiczno-politycznej dwu
dziestowiecznego świata. ( ... ). 
Bezpośrejfnią genezę systemu 

stalinowskiego można wyjaśnić 
przez kulturowe zacofanie Ro
sji porewolucyjnej, znajdujące 
też · wyraz w świadomości mas 
członkowskich partii komuni
stycznej. Mówiąc metaforycz
nie: Rewolucja wyzwoliła lud 
Rosji, ale nie uczyniła go wol
nym. ( ... ) . 
Podstawową funkcją terroru 

w systemie totalitarnym jest 
utrwalenie sytuacji, w której 
masa pozostaje masą, a fun
kcJe podmiotowe stają się 
pr;iywileJem wąskiej elity wła
dzy. Terror zapobiega proce
som samoorganizacji masy w 
społeczeństwo ohywatelskic. ( .. ) 
Bezskuteczne są i muszą 
pozostać wszelkie i1róby wy
jaśniania (bądź «usprawiedli
wiania•) zbrodni stalinizmu 
przez supozycję, iż służyły one 
rzekomo interesom określonych 
klas czy innych wielkich grup 
społecznych. <··+ 
. Jest zarazem prawdą. ze sy
stem totalitarny utrzym'IJJe się 
przy życiu dzięki biernemu po
parciu mas. Działania władzy 
nie mogą lekceważyć oczeki
wań i interesów przynajmniej 
niektórych wielkich grup spo. 
łecznych (klas, narod6w czy 
związków wyznaniowych). ( ... ). 

Stalinizm Jest totalitarną for
mą organizacji instytucjonalnej 
apołeczeńs\wa lokalnego socja
lizmu, podobnie jak system 
nazistowski był totalitarną for
mą organizacji lnstytucJonalneJ 
społeczeństwa kapitallstycznęco 
( ... ). 

Prze1 desłallnlzacjtJ należ1 
rozumłe6 proces powstawania 
społeczeństwa obywatelskiego. 
(.„). 

Kluczowym punktem w pro
. cesie destalinizacji jest reorga
nizacja partii komunistycznej". 

W oma wianym miesięczniku 
Maria Dańkowska pisze, że dla 
Polaków stalinizm miał sze
reg atutów. Były to: zwycięs
two nad okupantem hitlerow
skim, ideologia socjalistyczna, 
fachowa propaganda, oddzia
łYWanie na każdego, awans co 
najmniej dwóch pokoleń. 

W tym miejscu pozwolę so
bie na małą dygresję. Jeśli 
potraktujemy stalinizm 1 na
zizm jako szczeg6lne przypad
ki systemów totalitarnych, to 
może warto przypomnieć kon
cepcję Carla J. Friedricha 1 
Zbigniewa K. BrzeZlńskiego. 
W książce pt. „Totałitarian 
Dictatorship and Autocracy" 
(Cambridge Mass. 1956) wymie
niają oni sześć wzajemnie sko
relowanych cech totalitaryzmu: 
1) oficjalna ideologia obejmu
je wszystkie aspekty ludzkiej 
egzystencji i każdy winien się 
do niej stosować przynajmniej 
biernie; 2) jedyna partia ma
sowa, zbudowana hierarchicz
nie, na czele z jednym przy
wódcą, jest nadrzędna lub cał
kowicie zespolona z biurokra
tyczną organizacją rządową: 
3) istnieje system terrorysQ-cz-

nej kontroli policyjnej; 4) par
tia ma monopol na wszystkie 
środki masowego przekazu: 
prasę, radio, film; 5) w tych 
samych rękach znajdują się 
środki efekty\1Vllej walki zbroj
nej; 6) cała gospodarka podle
ga centralnej kontroli i kie
rownictwu. 

Zdaniem autorów, ten „syn
drom" jest zjawiskiem nowym 
w historii. Wystąpił w syste
mach komunistycznych i faszy
stowskich. Jego istnienie umo
żliwiły nowoczesne , środki 
walki i propagandy. Różnice 
między poszczególnymi pań
stwami totalitarnymi wynikały 
tylko z odmiennych ideologii 
i tradycji historycznych. 

ZffiMIA ZAPOMiNIJAINA 

Zamierzałem dziś zrobić mo
notematyczny przegląd prasy. 
W łódzkim czasopiśmie spo
łeczno-kulturalnym nie mogę 
jednak zignorować tekstu Ro
mana Kubiaka opublikowanego 
w „TYGODNIKU KULTU
RALNYM" (nr 2). Przedstawia 
on wyjątkowo pon1.1ry obraz 
Łodzi. ·Pisze między innymi: 

„Przed rokicni prezydent 
Łodzi, Jarosław Pietrzyk, doko
nał takiego bilansu: łódzkie fa
bryki zasilają budżet państwa. 
trzecią co do wielkości kwotą, 
a w mieście zostaje tylko 
mniej nii 10 proc. wypracowa
nych tutaj pieniędzy. Gdy zaś 
dochodzi do dzielenia central
nych funduszy na inwestycje, 
Łódź dostaje mniej niż Radom, 
Białystok l 16 innych polskich 
miast. ( ... ). 

Db 845 tys. mieszkańców 
Łódź jst miastem, które izbę 
porodową i cmentarz 'ma w 
Zgierzu, centralny dworzec ko
lejowy w Kutnie, lotnisko na 
Okęciu, wodę pod Sulejowem, 
a oczyszczalnię ścieków w Bał
tyku. 
Łodzianin Oodzianka), jeśli w 

ogóll' się urodzi, a ma na to 
coraz mniejsze szanse, prawdo
podobni2 będzie obywatelem 
Zgierz:i. lub Pabianic. Nazwa 
jednego z tych miast zostanie 
mu wpisana do metryki, a pó
źniej konsekwentnie, we wszy
stkich dokumentach aż do ak
tu zgonu. Jego przodkowie mo
gą być łodzianinami z pradzia
da, ale matka raczej tutaj nie 
urodzi, Chyba że wstrzyma się 
do otwarcia Centrum Zdrowia 
Matki Polki ( ... ). 

Jeśli, rzecz jasna, szczęśli
wie przyjdzie na świat - co 
wcale nie Jest takle pewne, 
zważywszy ie z każdego 1000 
niemowląt umiera 22. żadne 
polskie miasto nic m:i. tak po
nurej statystyki, bo w żad
nym polskim mieście tyle ko
biet nie pracuje zawodowo 
(77 proc.). Słabe dzieci rodzą 
się ze słabych matek: przemę
czonych, źle odżywionych, cho
rych. Prawie połowa zatrud
nionych pań to robotnice . 

Czwartego dnia po porodzie 
matka zostaje wypchnięta ze 
szpitala, choć powinna tam 
przebywać tydzień. W mieście, 
gdzie od dawna kobiety stano
wią nigdzie ole notowaną 
większość (117 na 100 męż
czyzn), liczba łózek na oddzia
łach giaekologiczno-połoini
czych Jest daleka od średniej 
krajowej. („.). 

Gdy w kraju corocznie przy
bywa obywateli, w Łodzi od 
trzech lat przyrost naturalny 
jest ujemny. WY1ląda na to, 
-ie problem7 bytowe, s kt6ryml 
od dsleslęclolecl nie uporała się 
władza, rozwllłŻlł sami ·mie'sz..
kańcy. Małemu łodzianinowi 
powinno by6, luźniej. 

Niestety, Jego rodzina szyb- · 
ko się rozpadnie. W każdym 
razie, ma na to. szanse dwa
kroć większe niż gdzie indziej. 
Towarzystwo Rozwoju Rodziny 
z wielkim wykrzyknikiem pu
blikuje, ie co trzecie małżeń
stwo łodzian rozstaje się po 
dość krótkim stażu. ( ... ). 

Od stycznia do listopada 
1988 roku budttwlani oddali do 
uiytku 1333" mieszkania (56 
proc. planu). Jeżeli nadal bę
dą działa6 w łakhD tempie, o
statni z listy zarejestrowanych 
udziałowców spółdzielni odbie
rze klucze za 100 la.t". 

O dramatycznej sytuach 
Łodzi wielokrotnie wypowiadał 
się - także na łamach „Od
głosów" - doc. dr Zdzisław 
Prochowski. Od dawna używa 
on znamiennego określenia: 
„depresja środkowa". 

E. L. 

• 

PYTAMY: 

Jaki hyl miniony tydzień? 

ANDRml RAl.JiCHERT - Dyr. Zrzeszenia 
Przedsiębiorstw Przemysłu Gumowego „Stomil" i 
Prezes Automobilklubu Lódzkiego 
& ?i 

- Ubiegły tydzień spędziłem w Budapeszcie. Mamy bardzo 
ro'zwiniętą współpracę naukowo-techniczną z węgierskim _prze
mysłem gumowym, który specjalizuje się w produkcji ogumie
nia, artykułów technicznych i niektórych artykułów turystycznych. 
Uzgadniałem z nimi tematykę współpracy na lata 1989/90. Mamy 
z nimi długoletnie porozumienie na wymianę bezdewizową spec
jalistów. Na tej podstawie grupy specjalistów węgierskich prze
bywają w Polsce, a polskich na Węgrzech. To przynosi konkretne 
wyniki, tym bardziej, że węgierski przemysł gumowy należy do 
czołowych w krajach socjalistycznych i ma powiązania z prze
mysłami gumowymi na świecie. Najlepszy dowód, że mają oni 
40 procent eksportu, gdy tymczasem my - zaledwie 5. 

Natomiast jeśli chodzi o Automobilklub Łódzki, to w minionym 
tygodniu podsumowaliśmy rok ubiegły i opracowalismy plany na 
bieżący. W tym roku chcemy zrównoważyć nasz budżet oraz pod
jąć działalność gospodarczą, która pozwoliłaby nam finansować 
działalność statutową, przede wszystkim w zakresie bezpieczeń
stwa ruchu drogowego, ratownictwa drogowego oraz pracy z 
młodzieżą. Teraz, kiedy powstała możliwość prowadzenia dzia
łalności gospodarczej pragniemy tę szansę wykorzystać: już mamy 
dwa składy konsygnacyjne z częściami i akcesoriami samochodo
wymi, lada dzień uruchomimy punkt pośrednictwa sprzedaży sa
mochodów, myślimy o urządzeniu ośrodka campingowo-caravanin• 
gowego nad zalewem strykowskim... A wszystko po to, by mieć 
środki na działalność statutową. 

KAROL JOZEF STRYJSKI - Prezes łódzkiego 
oddziału Związku Literatów Polskich 
••• łlW A 

- Cały ubiegły · tydzień był poświęcony sprawom przygotowa
nia walnego zebrania oddziału ZLP, które miało charakter spra
wozdawczo-wyborczy, a więc wybór nowego zarządu i delegatów 
na walny zjazd. Tak więc sprawy natury nie tylko personalnej 
czy ogólnej przykuwały uwagę środowiska, ale przede wszystkim 
nowa sytuacja, w jakiej znaleźliśmy się, to jest inicjatywy powo
łania związków pisarskich czy stowarzyszeń konkurencyjnych wo
bec ZLP. To dopinguje środowisko literackie do wypracowania 
nowych rozwiązań natury organizacyjnej, jeśli chodzi o podniesie
nie aktywności, ale przede wszystkim chodzi o aktywność typu 
intelektualnego, wydawniczą, społeczną czy polityczną. Te wszy
stkie sprawy stały się kanwą programu jak i dominowały w dys
kusji. Istnieją zatem szanse na powołanie w Łodzi miesięcznika 
literackiego, a także reaktywowanie w Głosie Robotniczym „Gło
su Literackiego". Zebranie powierzyło mi funkcję prezesa oraz 
wybrało nowy zarząd, który można określić mianem zmiany ge
neracyjnej, zmiany pokoleniowej. 

ANDRZ'E.1 SROCmNSKI - Naezelniik Miasta i 
Gminy Lask. 
P'*&M9łffi?Sl!Stt'*b'*RMN'lłłli,Mr..'&f:J...:~tassz1--1t ·&fit;rra 

- Był to tydzień pracowity: skoncentrowaliśmy wysiłki na 
opracowaniu projektu planu i budżetu miasta i gminy na rok 
1989. Odbyło się też ważne dla nas spotkanie w sprawie moder
nizacji dróg i ulic wiejskich z udziałem dyr. Sobiepańskiego z 
Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicznych w Łodzi i z dyrektorem 
Wydziału Kom-qnikacji UW w Sieradzu Kwiatkowskim. Szyku
je się nowy projeltt zmiany organizacji ruchu w m1.eście, ponie
waż przybywa ~amochodów. a także nasila się ruch tranzytowy 
przez f_,ask. Natomiast zespół dis młodzieży, który sam prowadzi
łem, omawiał program zabezpieczenia imprez na najbliższe ferie 
zimowe zaró~o w środowisku miasta jak i gminy. Nie mogę 
także pominąć innego ważnego wydarzenia dla miasta: otóż uka· 
zała się pub~ikacja Ryszarda Poradowskiego pt. „Łask i okolice", 
kolejna książka ·z cyklu „Laskoviana". 

Pytał: 1EUGEN!l'USZ IWANICKI 

W najbliższych 
numerach „Odglos_ów" 

' . 
- . . ' ., . , ' ,;~' " 

• 

- Młellśm7 prawo do tycia w nowym, ogromnym kraju, boga.. 
tym i pozbawionym uprzedie4 rasowych. Za pięć lat można otrzy. 
mać obywatelstwo kanadyjskie, ale te pięć lat "to cała epoka! 
Jak Ją przeł)'ć? - częś6 druga książki ANDRZEJA BRYCBTA 
„Azyl polityczny". 

- Przez cal)' dziel\ ·at do wieczora ulicami Balot przelewała 
się fala ludzka,· huczało tu jak w ulu, krzyżowały się nawol)'wa
nla, głośne rozmowy. \V pogoni za klientem właściciele sklepów 
co rusz obniżali ceny - wspomnienia ADAMA OCHOCKIEGO. 

- Przez szeić tygodni córka Józefa Stalina przebywała w 
klasztorze. Oczekiwała na wizę amerykańską. Na spacerach to
warzyszyli jeJ dwa! młod,zl tajniacy. Z różnych miast i krajów 
zaczęła do nieJ napływać istna rzeka listów I pozdrowień. Na• 
deszło też wiele propozycji malieńskich - artykuł JANA BĄ· 
BIRSKIEGO. 

- Głodny I zrozpaczony Zorka przybił sobie gwoździem j-tyk 
do podoklenka. Zrobiło się cicho i wszyscy zastygli w bezruchu. 
Krew wyplyńęła rozlewającą się plamą - o katorżniczym życiu 
w Workucle pisze JERZY URBANKIEWICZ. 

- Weszłam do pani doktor prowadzącej, a ona mówi, te rany 
boskie, co tu się dzieje! Pani matka oskarża wszystkich o Jakieś 
orgie, płJamtwo, nie da do siebie podejść, nie chce wody ani 
lekarstwa - reportai RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Po spektakulameJ decyzji ministra Wilczka pojawiły się 
głosy, że udało mu się rozbl6 lobby przemysłu samochodowego w 
Polsce. Minister temu zaprzecza. P11 częścł ma rację artykuł 
MIROSŁAWA KULISIA. 

- Ledwie coł dobrego się zaczyna, a już trzeba rzecz likwl
dowa6 zasłaniając się brakiem pieniędzy. Ogłosiła tę smutną wia
domość Elibieta Adamiak. Chcieli nam słodzić tę Łódź, a miasto 
tak Im al• wrednie odpłaca - teksł 1'{ARKA KOPROWSKIEGO. 



ze str. i 
tycznych. Wydaje się jednak, 
że zarÓWlno reformy polityczne, 
jak gospodarcze mogą popaść 
w zasadniczy konflikt z doktry
ną budowy socjal.iunu, Wji"ażo
iną w kategoriach ideologicz
nych. Można wręcz postawić 
tezę, że powodzenie zakłada
nych <ibecnie reform zależeć bę
dzie od zreformowania doktry
ny, ideologii i teoretycznych 
formuł budowy nowego ustroju 
liczących sobie już wiele dzie
siątków lat. W tym czasie na
stąpiły bardzo istotne zmiany 
w r:gzwoju sił wytwórczych, 
struktu.Tze i stosunkach sipołecz
nych, kilkakrotnie wymieniły 
się pokolenia, a ideologiczne wy
obrażenia 0 • socjalizmie, u
kształtowane przed ponad pół
wiekiem · pozostają bez zmian. 

Dotychczasowe kryzysy spo
łeczno-polityczne, o których nie 
wolno zapominać przy rozwa
żaniu programu reform w Pol-

umante, że ęrzeeznoścl l lkon
fltkty są !mmanen·~ · cech14 
każdego życia spo~ecznego, tak.te 
w warunkach budowy 1ocjali:z
mu. Tego typu my§len!a nie 
zastąp! żonglowanie cytatami :z 
'klasyków, ja:ko że ich lron~ret
ne wyipowiedz! mvi/kłane były 
w konkretny kontekst histotrycz
ny ! inie mogą mieć chaTakte·ru 
prawd objawionych. Tym bar
dziej jeśli poszczegótne roanla_ 
miały postać de'k1airacji ideolo
gicznych i propagandowych, 
bądź też głu:!yly wake i ipole
mice. 

3. 

Podstawową przyczyną pol
skich kcyzy<sów spoleczno..ipoli
tycznych, z wyjątkiem tego, któ
ry miał miejsce w 1948 r., była 
„niezdolnotć na$zych struktur 
gospodarczych i politycznych do 
zastosowania zmian adaptacyj
nych, niezbędnych w każdym 
rozwijającym się organizmie 

wracad do 1ytuacjł sprzed lrrT
ZY'IU - do •tarJdl ~6w. 
nawyków 1 rutyny, 

A'ktualn7 1ta:n wi~zy o 9PO· 
łeczeń.stwie l jego atrutcturze 
wymaga rezygnaojl • ldeologtcz. 
nego uprouczenla o imieniu 
dwóch klas i jednej warstwy-. 
Rzeczywiste IJI'Mlllicowan!e epo
łeczeństwa powinno znalefc! 
swoje odbicie w Ideologii, jem 
ma ona mieć walor naukowy. 
Tymczasem ów odporny na kon
statacje nauk~e. ideologiczny. 
obraz klasy robotnicze;, tń.imo 
rozwoju tej klasy, jej wewnę
trznego 7iróżnicowania. funkcjo
nuje bez zmian choćby w do
kumentach politycznych. Prowa
dzi to do a.bstralkcyjnego, by 
nie ipowiedzieć wydumanego, 
postrzegania rzeczywis.tego spo
łeczeństwa i irzeczywi.stej 'kla'SY 
robotniczej. W zwią7iku ?: tym 
można postawić pytanie, bynaj
mniej nie retoeycmie - jaką 
bazę ®J)oleczną Teprezentuje par
fr:1, jakie i czyje interesy, j~
żeli en mass traktowana klasa 

rniem11e, te są 'Wl'oCamł lud.u, 
rewlsjontstaml bJb Pl'Z1D&J· 
mniej warchołami. elementem 
aspołecznym 1 11łam1 mtyaocja
listycznymi. Ta catatnla ' kwall
ftkacja oras san:ut NwizJoni·Z· 
mu, wciął odgrzebywany przez 
rozmaitych 1tratn11t6w twięteeo 
ognia, miały wie~ · pojemn~d 
i były dclć dowohti• lnterpre
.towane. 

Fundamentalizm ideologiczny 
w pr03ty sposób pl'O'Wadzi do 
anachTonicz.ego konserwa~mu, 
do pos-taw se'kciamkich, wal'ki 
ze wszystkim co odmienne od 
oficjalnego przekonania, że 
można regla.mentować poglądy 
odgórnie uznane za sluszn~ lub 
niesłuszne, że w nauczaniu, pro
pagandzie i kształtowaniu spo
łecznej świadomości ważne są 
tylko własne koncepcje i :nie
zależnie od ieh merytorycznej 
wartości należy je za wszel'ką 
cenę UJpowszechn!ać, nie Ucząc 
się z negatywnymi społeczni'! 
k<>nisekwencjaml ta'klego postę
powania. Jego efektem było 

Jak naukt o społeczeństwie wyzwolić z gorsetu 
dogmatów? 
sce, ujawniły nie ty~k-0 umie
nie poważmych konfliktów w 
sferze polityki, gospodarki, 
świadomości społecznej i funk
cjo~wa111ia . społeczeństwa, ale 
ukazały także niedostaUti teocii 
budowy socjalizmu. Wydaje się, 
że istotnym pG>wodem zapóźnie
nia refleksji teoretycznej w sto
sunku do ztń.ian życia zbioro
wego, było jej uwikłanie w do
rafne działania partii i państwa 
oraz zależność od meandrów 
polityki. Ideologicznym ~kla
racjom o przodującej tecrii 
marksizmu-leninizmu. będącej 
busolą w · praktycznym procesie 
budowy nowego ustroju, towa
rzyszyły rozmaite manipulacje, 
JlOWażnie ograniczające żywe -
to znaczy odnoszące się do 
współczes·nych realiów soolecz
nych - kształtowanie instru
mentów służących do badqnia 
i WJ'jaśniania mechanizmów ży
cia zbioroweRo Ma-r'ksizm przez 
dziesiatki lit bard7-iei byl w
wolaniem ideoloRicznvm aniżeli 
naukowa teryria. umoźliwhjąc;i 
poon:ez uiawnianie ściPr~jącvch 
sie sorzeczności. śledzenie i 
pr7°widvwani<' snoł<>„7n°1:?o roz
wniu. 

N:Ileży przy tym p'łmiętać. że 
kiedy twórcy materializmu hi
storycznego pisali o komuniz
mie. którego socjalizm jest 
wstępną fazą. to formuło
wati swe\';o rodzaju prognozę, 
hipotezi: opartą na przesłan
kach filozoficznych. wysnutą 
z odkrytych przez Karola 
Marksa praw rozwoju spo
łecznego, a praktyka miała być 
w świetle marksizmu podsta
wowym weryfikatorem wszel
kich teorii i intelektualnych 
konstrukcJi. Zapanować musi 
dialektyczny sposób myślenia i 
analizy spt'lecznych dziejów, uj
mowanie ich w ruchu i rozwo
ju „ iednoczesnym przestrzega
niem konkretności prawdy, to 
znaczy widzenh zhwisk. rze
czy i procesów nie tylko w 
formułach ne;ólnych , ale na o
kreślnnych. specvfkznych eta
pach ich rozwoju, a wreszcie 

spolecznym. U str6; &0cjalistycz
ny, jako typ formacji społecz
no-ekonomicznej musi w posz
czególnych fazach swego rozwo
ju zmieniać konkretne systemy 
planowania i zarządzania gospo
darką, a także d<>paisowywać 
funkcjonowanie instytucji poli
tycznych do ~tenfajqcej się 
struktu"ll spolecseństw4, pozio
mu łntele1ctualnego i politycz
nego obywateli, a także do sto
pnia zlotono§ci calego systemu 
kierowania społeczeństwem. 
Konkretny system gospodarczy 
i system polityczny ustroju so
cjatistycznego musi być elasty
czny i podatny na zmiany, aby 
trafnie i efektywnie rozwiązy
wać problemy danego etapu 
rozwoju. Nasz system gospodar
czo-polityczny oka.zal się za
krzeply i zesztywnialy". 

Tę charakterystykę sformuło
waną w \981 r. trzeba uzupeł
nić stwierdzeniem, że doktTy
nalne skostnienie, zużycie się i 
wyeksploatowanie dotychczaso
wych rozwiązań programowych 
budowy socjalizmu oraz form i 
metod rozwoju społecznego na
kładałri się na sytuację w któ
rej nawet jeśli z~rysowywał<J 
się m~żJiwość pewnych modyfi
kacji i reform. to były one blo
kowane przez elitę władzy cen
tralnej i terenowej. paTtyjnej i 
państwowej kształtowaną w 
krvzysogennych warunkach, 
które zapoc'Zątkował rok 1948. 
Można wrecz powiedzieć , że 
istniała podwójna blokada: ide
ologiczn:i - wvraż„jąca się w 
tezie iż model realnegn socja
lizmu jest optymalny, a jedy
nie błędy w jego re>ilizacii są 
przyczyną mpieć i k-0nfliktów 
oraz personalna - wiekszo~ć 
członków elity władzy nie była 
zaintere~owana zmianami. rozu
mieli je oni w katee:oriach „od
dać władzę", a ponadto nowych 
koncepcji nie mogli ani akcepto
W" Ć. ;mi realizować lucizie u
wikłani w stary s:vstem. Krv-
7vsy SO"łeczno-politvczne bvłv 
rl!<i. nich eoizodami. które n:il.e
żało przeczekać i następnie po-

robotnkza istnieje tylko w ka
tegoriach ideologicznych? Jest 
to szczególnie istotny problem 
do r=strzygnięcia, gdy podej
mowane są próby przeprowa

·dzenia reform w samej partii 
i zasadach jej funkcjonowania, 
bowiem ich powodzenie w oczy
wl:sty sposób zalety -od reaLne
go Obrazu społeczeństwa 1 ikla
sy robotniczej. 

Mal"ksizm ze swej mtoty je.st 
teorią zajmującą się makro
s truktuTami, w procesie dziejo
wym przede wszy-1Stkim zwraca 
uwagę na działania mas, choć 
należy podkreślić, że nie jest 
obca mu także refleksja huma
nistyczna, ukierunkowana na 
człowieka. Ideologia socjalisty
czna w obeenym kształcie prze
de wszystkim operuje wielkimi 
gr.upami społecznymi, interesy 
klasowe są podstawowymi wy
znacznikami historii i do nich 
się odwołuje, a jednocześnie 
zaniedbała ona waTtości perso
nalistyczne. poczucie podmioto
wości człowieka, który nie chce 
być tylko ziarnkiem piasku na 
pustyni miotanym przez burze 
dziejowe. 

4. 

Fundamentalizm ideologii so
cjalistycznej, z którego z,resztą 
wynikają między innymi obo
wiązujące wciąż zasady funk
cjonowania partii, wymagał u
tożsamiania się bez reszty z ka
nonicznym kształtem doktryny, 
opowiedzenia się w sposób jed
noznaczny: albo za. albo prze
ciw, trzeciej możliwości prak
tycznie nie było. Kto 'l'lie był z 
nami, był naszym wrogiem. 
Szczególnie niebez;pieczni byli 
ci z wła1snych szeregów, którzy 
mieli wątpliwości lub poglądy 
różniące się od oficjalnych, u
znanych za jedynie słuszne, 
przv czym o poprawnośd roz
strzygał czynnik polityczny, to 
znaczv ważvh nie siła argu
mentów. ale argument siły. Do 
bardzo bliskiej przeszłości 'Tl"
leżą oskarżenia myślących cd-
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Laureaci Nagród Miasta todzi 

Zgodnie z wieloletnią trady
cją przy.znano Nagrody MiaiSta 
Łodzi. W tym roku laureatami 
zoo-tali: 

- pl~ prof. med. STANT-
.SŁAW B\RCIKOWSKJ, na
'czeJny c:1irurg, komendant Tn
_stytutu Chirurgii WAM kie
rownik Kliniki Ch irurgicznej 
- za całoks'Ztałt działalności 
naukowPL hadawczei : dydak
tyczne i "}. rJziedzinie chirurgii; 

- KRYSTYNA BOBROWSKA 

emerytka z.a. caloksztalt 
działalności w d~edzinie upo
ws:rechniania kultury teatral
nej; 

- prof, med. JERZY BRZE
ZIŃSKI, kier<>wnik Katedry 
Neurochirurgii AM - za ca
łokształt działalności naukowej 
i dydaktycznej w dzied7.inie le
cznictwa neurochirurgicznego; 

- Prof. NATALIA MARIA 
GAJL, kierownik Katedry 
Prawa Finansowego i Zair:z:ą-
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dzania Gospodar:ką Narodową 
UŁ, czionE{k Trybunału Kon
stytucyjnego - za całokształt 
działa~ności naukowo-badaw
czej, dydaktycznej i społecmej; 

- mgr inż. JAN MOOS, 
kierownik Zakładu Przedmio
tów Zawodowych w Łó<lzkim 
Oddziale Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli - za całokształt 
działalności pedago,gicmej i 
społecznej w dziedzinie oświa
ty; 

przekonanie o możliwości zibu
dowania zupełnie nowej gospo
darki, nowego 51Połeczeństwa, 
nowej świadomości, nowej mo
Talności itp. oraz odnucenia i 
eliminowania wszystkiego, co 
się w nowych rozwiązaniach nie 
mieści. Tymczasem, mimo dłu
gotrwałego, ideologicznego potę
pienia teorii konwergencji, 
tru<lno zaprzecz7ć faktom, że 
pod wpływem istnienia państw 
budujących socjalizm poważnej 
ewolucji uległ u.strój ka.pitali
styczny, a z kolei nowy kształt 
kapitalizmu nie może być obo
jętny dla przebiegu procesów 
społecznych w krajach socjali
stycznych, czy też zmierzają
cych do tego ustroju. 

Jeżeli chcemy unikać proce
sów dezorganizacji i społecznej 
anomii, zwykle przY'bie.rających 
cha·ralrter żywiołowy, niezibędne 
jest przeprowadzenie reform, 
czyli świadomego, celowego wy
woływania pr0<:,esów społecznej 
reorganizacji, to znaczy tworze
nia nowych systemów instytucji ' 
i stosunków, zasad konttroli ~po
!ecznej, org~nizatji :tycia zbio
rowego itp Zagrożeniem dla ta
lde.i pr::ikt:Vki je5t Z"l:.Stygły 
kształt ideologii, która jako teo
ria zawierająca opis i warto
ścidwanie rzeczywistości społe
cznej przez nią interpretowanej 
musi uwzględniać fakt zmien
ności tej rzeczywistości. Jedno
cześnie wyraź"ljąc interesy o
kreślonych grup społecznych o
raz mobilizują<: te grupy do 
działań zapewniających realiza
cię wspomnianych interesów. 
musi ideologia żvwo reagować 
na problemy wsipółczesn~ci i 
być z0Tient0wan'ł ku przyszło
ści, a nie uporczywie tkwić w 
'kre~u nro•blemów nale~ących do 
histerii. 

GR?'.1EGORZ 
MATUSZAK 

***' w 
- STANISŁAW OCHMAŃ

SKI, dyrektor na.czelny i arly
sty-czny PTL ,,Arlekdn" - za 
całokształt działa1noś<:i arty
.stycznej dla dzieci; 

- SŁAWOMIR PIETRAS, 
dyrektor Teatru Wielkiego -
za <:alokształt działalności w 
dziedzin.ie upowszechniania kul
tury teatralnej; 

- mgr HENRYK SOKOL, 
emeryt - za całok&ztałt dzia
łalności gospodar~zej, społecz
nej i zawodowej w spółdziel
czości .spożywców; 

- WŁODZIMIERZ SZCZE
CIŃSKI - za caiokształt dzia
łalności fotoreparter.skiej; 

- HENRYK WALENDA, re
da.ktor na.czelny „Dziennika 
Łódzkiego" - z,a całoksmalt 
działalności publicystycznej 
dziennikarskiej; 

- prof. WITOLD ŻUREK, 
zastępca dyrektora Instytutu 
Metrologii, Włóknin i Odzie
:ilowndctwa PŁ - za całokształt 
działalności naukowej i dydak
tyczrtej w dziedzinie przemy
słu włókienn.iczeg.o; 

- Centrum Szkolenia Ofice
rów Politycrmych im. L. Wa
ryńskiego - na~<>da zbiorowa 
z:a całokształt działalności. 

Gra'tulujemyl 

z tej ziemi 

Po · pierwsze: - nie zamfkae 
oczu na fakty I 

1. 

Pirzyszedł do l!'eda.k.cji S·tan.Lsław Zaręba z pretensją, że dod.alleni 
mu karę, /której inie ma. Pokazał mi iprzy okazji ~l)eI'tYZtt zirO
·lńoną przez warsza'W&ką spółkę adwdkadką, z ik:tórej wyni!ka, te 
ws;z;ystko, co . wlą.że się z nowym miesilkanienr Stanisława Zairęby 
dokonane było zgodnie z obowląwjącymi :PI'ZepLsami. Ale k:alrQ 
partyjną Stanisław Zaręba otrzymał nie iza. 'tHal'usmniie obowią~
jących w PRL pTzep,hsów, a za nar>US1zenie · ipos·tanowleń · Statwtu 
PZPR. I za to otirzyma•ł 'Wy.soką kairę: naganę z oo~iem. 

Przepraszam natomiast Stanisława Zarębę za owe 5 lat zaira• 
1u piastowania kierowniczych stanowisk, o czym napisałem. Ta· 
klej kary Stanisław Zaręba nie otrzymał. Nd.c:i,ego takiego nie ma 
w or:z:ec.zeniu Łód7Jk:iej Komisji Kon.1n'oilino-Rewi1zy)nej. Będę więo 
zadowolony, j.eśLi Sltand6ław Zaręba otrzyma !Pracę izgodnde z po· 
siadanyim.1 'kwa<Lifikacjami. Jak do -tej pory .PQlzootaje bowdem bes 
pracy. 

I jeszcze jedin.o: 6 '.lutego 1989 roku m iia termin odwołania &ię 
od or.zec.zenia ŁódZk.iej Komisji KOl!ltiro1no-Rew.izyjnej. Czy z mo
ż1iwości tej Stal!llisław Zaręba skorzyista. to już jego s~awa. Ale 
do 6 lutego 1989 ll'oku orzeozende ŁKKR je&t jak.by - ~y-wając 
ję:z:y'ka Jlll'awniiczego - nieprawomocne. Ozn.aicza to, że mO'be być 
w mme odwołania się podlllr:z:ymaine, kara imOIŻe lbyć 2lWlęb2lona,. 
a~e t Ikara m.otA lby4 1oibn.i~. Talkie 111ą, ~tyame mdł'Mllłdł 

2 - ~~~ • ~~ ł 
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Tade~ Chyliński, na którego wąlbpli<woocl od~ ..,. 
dawno w „Odgłosach", a dotyczyły one PPS-Lewicy, która łatnla• 
la w okresie międzywojennym, 'Orzysłał list :z:atytuloW81Ily „Niepo
rozumienia na temat PPS-Lewicy". List ten muszę skomentowa4', 
gdyż rzeczywiście za1wiera o.n poważine nieporozumien!ia. · 

Proszę zwrócić uwagę, że napisałem: dotyczyły one PPS-Lewi• 
cy, która istniiała w okresie międzywojellll1Ylffi. Okres międzyw:o
jenny to lata od 1918 do 1939 r. Na·tomiast PPS•Lewica, o ikt6• 
rej mowa istniała w laitacll 1926-1931. Jest it-o wycinek lat mit- . 
d:zywojennych. JeśJ.i wdęe w ankdecie jest pyłt:ainie, do jakiej ~~·' 
tli naletał !Qtoł w okresie międzywojennym? - ito nie bądi:ie Wiel• 
kiego błędu w odpowiedzi, kiedy: ten ktoł poda PIPS-Le~' T~ 
więc nie dzhW.łibym Ilię taklirm odpowiedmom ~ym w ankte.0 
Łach personaLnych, które talk dziwią '1 śmieszą mojego ~ 
den ta. 

Tadeusz Chyliński pisze: „Do historii na pewno naleły uplnł 
dzieje: SDKPiL, PPS-Lewicy, KPRP, KPP, PPS". Przepraszam. 
a „Wielki .Proletariat"? A Związek Robotników Polskich? No 1 
wreszcie PPS-Lewica z lat 1926-1931? Hist-0ria ma ito do 11iebie, 
że opiera się na faktach. Fakty są niepadwaiża1ne. Moilna je ak• 
ce.ptować, można nie akceptować. ale nie-mo~na faikitów negować. 
Tadeąsz Chyliński nie uznaje PPS-Lewicy z lat 1926-1931. Uwa· 

r ża, że .• organi:z:acyjinde wraz iz KPP rpodlęgała Międizy.naroq6woe 
i występowała ja.ko IS e kc j a ip o 1 s 'ka, ac7Jkolwliek usdluje &i' 
wmawiać, że PPS-Lewica miała swoje koncepcje polityczne". Pł'ż&• 
praszam, a czy nie napisał!'?m, że PPS-Lewica była legalną przy• 
budówką KPP? O co wi.ęc sprzecza się Tadeus.z ChylińiSki? 

I przy okazji: KPRP - to Komunistyczna Par·tla Robotnicza 
Po1ski, a KPP - to Komurustyczn:a Par:W. PICllls1d. Obie te !PQI'tie 
- to jedina ! ta sama ~ia, lktóra do 1925 irolku UiŻywała :pierw• 
szej nazwy, a do 1938 roku - do momentu rozwiązania - drugiej. 
O rtym też trzeba wiedzieć, bo są to fakty h!iJstoryczne! 

I m tym zaiko~czYIDJ7m tę - dooć dziwną - dy.skusję. 

3. 
Sytuację - mo;l;na Powied2lieć · - mamy skomplikowaną i tru• 

dną. Powtarza to każdy, kto tylko może i gdzie tylko może. Go• 
riiej jest z ro?Jum!eniem tej sy.fuad!. Niektórym ludziom bowdem 
wydaje się, że wystar-czy tylko powiedZJieć: „sytuacja jest sik<lill1Pl1i· 
kowana i trudna". a jwż zap:isze się do grona tych, którzy sy·tuaoję 
rozumieją i ootrafdą ją właściwie ocenić. Nic błędniejs.zego. R:z:e· 
czywistości nie da się and zaczarować, ani odczairować. Nie ipomo• 
gą tu żadne zaklęcia. Potrzebpa jest rzetelna wledza, głęboka ana• 
liza, umiejętność dialektyozneg-0 widzeinfa .tej :rzeczywJistoścd i ro
zumienia procesów. jakie s-ię w niej dokonują. A więc wi<l!Zenia 
rzeczYWiistości w ro.zwoju i dostmzeganfa występują:cych w niej 
sprzec.mooci oraz wzajemnych zależności. Ni~dyś ipc-srrukiwanje 
sprzeczności było rewizjonizmem, dziś stało się kOl!li-ęoznośdą. 

Pluralizttn jest faktem. Komittet Ca."1-t.ra.'ny PZPR WiZYWa W$Z'f• 
s!Jloich do „poparcia linii politycznej" '1'."fl'llżonej w „Stanowis~ 
Komi:tetu Oentit'a1nego PZPR w sprawie ~luralizmu polityc·mego ! 
pluralizmu związkowego". al~ cóż tu mówić o popaxciu, gdy do• 
konują _i;ię nowe fakty. Oto powstała Unia Chrześcijań'sko-Społe• 
c:z:na, szykuje się do rejestracji Stowair,zyszerue Pisarzy Po1skich, 
o legald;zację zabiega dawne Stowarzyszenie Dzienndlk.iwzy Pols
kich, w LDK w niedzielę (22.01.1989,' odbyła się w samo połtlldrue 
konferencja praisowa Polskiej Pairtii Zie!Ol!lych. Wobec tych fak
tów śmiem tw:ierd:z:ić. 7.e sta1MJ11ie o ,.poparcie linii polii~yOMej" 
KC PZPR je.st jakby dość spóźnione. Trzeba wobec tych falktów 
zajmować starnowisko poliltyiazne, przygotować się ałbo do współ
życia ~ współdziałania .:z: nowymi ipo1itycznymi ipa:rtn~ami, albo 
do ostrej, beZJpaxdonowej z nimi walki. Ws\lysbko 'Przecież mdciy 
od programu, z jalklim wystąpią. Boję sie niestety, ie my nie po
trafimy nie tylko obiektywnie zaprezentować opinii publicznej 
tych programów, ale w ogóle będziemy bali się ich jako „siły 
nieczystej". Zastosujemy różne zaklęcia zamia·st solidnego przy• 
gotowania się politycznego i ideowego. 

Pluraliizm jest falktem ~ nie wolno 111a ten fakt izamylkać . OC:Z:'1. 
Trzeba - pow'talizam - uczyć się dia•lektyeznego widzenia irze
czywi.sltości, a wlęc w jej tUoiżoności, wzajemnych ;powią~ach, 
w :ruchu .i sprzeczm.ośeia-ch. 

4. 
Minionej niedzieli (22.01.1989) byłem na walnym zebraniu łódz· 

kiego oddziału Związku L1te-atów Felskich. Smutne to było :z:e
brainie. choć dokonał się 111a nim mały przewrót ka-drowy. Doszło 
do głosu młodsze - bo nie mogę pow.iedzieć: młode - pokoienie. 
Prezesem zositał KaroJ J. Stryjski. Z satysfakcją m-0gę napisać, 
że w siedmioo.sobowym :z:a!\:z:ą'ClZJie są 4 osoby z „Odgłosów": Ka
rol J. Stryjski i Grzegorz Gazda - byli pracownicy, nadal współ
pracujący, Henryk Pustkowski i Marian Zdrojewski - obecni 
pracownicy. Ten takt dedykuję tym, którzy w dyskusji wyrażali 
nieuzasadnione pretensje do red.akc ji, 'Wyniikają,ce z 111iez.Totumie
ni'l dzisiejszych czasów. 
Powiedziałem na zebraniu ZLP i mogę tua:z: to spokojnie powtó

rzyć, że słuchając dyskusji odnosiłem wrażenie, jakby czas si~ 
na sali zatrzymał. choć za oknem pędza szybko. Wiel.u dyskutan
tów d-01naga'ło się nada·l pr.zywilejów, orderów. :nagród i oklas
ków. Słusznie więc Wojciech ŻukrowSiki powiedział. że o ran
dze pisarza św.iadozą jego k.si~i. Domaga.nie się or.zyw.ilejów tyl
ko z tego powodu, że l!Wsd się w kieszenii legi'ltymację ZLP, to dziś 
jakby za mało. Łód~iemu odd'Ziałowi inatycluniast potrt.el?a zna
komit~ch p0mysłów, iinicjatyw oral:z: dopłY'W'U młódycll Siił. 

A skąd smutek? Ano z długiej listy 'tych, tkitónzy odeszli na 
~awsze. Jes2'JCz.e nigdy lista ll'llie bYla tak długa. I rz; :!aktu, :ie wieilu 
członków łódZkiego odd'2Jialu ZLP nie mogło wziąć ud7.ńału w ze.. 
braniu z Powodu ... choroby, To !bardzo smutne! To ~stanaiwiają-
c~ , 
Władzę ! inicjatywę w łódzkim oddziale ZLP przejęli młod$l. 

Ale - jak pow.iedmaił to Heniryik Pustkowski - za nimi nie ma 
jut nilkogo. 
Gratuluję wybranyhtl We:yistkkh, ~tó.rzy mają coś •istotnego ~ 

powi~nia Czytelnikom „Od·głosów" :z.aprasqam ina nafte łamy! 

, LUCJUSZ 'WIDDKOWSKI ~, . • . .:.·.;-
" oDGMJsy I 



D
o utworzenia polskiego rządu kolabo
racyjnego nigdy nie doszło Nie po
wiodły się także próby z eks
premierem sanacyjnyip Leonem Ko
złowskim, który zbieg? z ZSRR i prze
szedł 111a stronę niemiecką. Nigdy bo-

wiem najdalej nawet idące koncepcje 
i plany Niemców z jeclITTej sitrony i najba.rdz.iej 
.zdekla~anych, bardt1;0 zresztą nielic~ych ger
manofilów polskich typu Władysłaiwa Studnic
kiego nie były wys~M"ozająco zbieilne, a.by mo
gły być obus·tronnie zaakceptowane. 

Nadto rychłe obrząśnięcie się społec:zeństwa 
polskiego z psychicznych skutków przegranej ' 
wojny 1939 r:, narastający terror nazistowski 
wobE><: Polaków i Żydów, coraz powszechniejs.za 
świadom()Ść w s,połeczeńsitwie polskim rzeczy
wistych z.amiał"ów wobec niego ze strony oku
pantów. narastainie -powszechnej niena.wiści 
wobec hitlerowskiC'h Niemiec. wres,z.cie istmieni~ 
rządu p()ttskieg.o i wo]ska na emlgrac}i oraz 
szy>bkl wzrost siły i wpływów władz i oua
nlzacji oodziemnych - ws.zystko to wyklu
czał„ iakakolwiek real"'lą mo-źliwość kolaiboracji 
politycznej z Niemcami. 

Nieudane próby utworzenia frontu 
profaszysito·wskiego 

Okutpan·t hitlerowski dość wcześnie znalaz.l 
oparcie w kilku szybko izolowanych grupach 
dawnych simpatyków Obozu Narodowo-Rady
kalnego (ONR). środowisko to jeszore przed 
wybuchem wojny wyrażało zachwyty nad hit
ierytmtem i faszymiem w ogóle. Swiatopogląd 
oenerowców był zresztą w niektórych punktach 
bliski narodowemu socjaili7JII1owi, 2lWłaszcza w 
funkcjona.tnie niemal zbieżnych hasłach rasiz
mu, antysemityzmu, kulcie wodza i siły. Na 
przełomie 1939/40 były próby stworzenia po~
skiej na,rtii naTodocwo-s.ocjailisityC7Jllej. Uezestm
cz.yły w tym pmedsięwzięciu skrajnie amtyko
munis.t~zme odłamy ONR-Falangi (Berdyoki, 
Pułaski, Swietlieki) oraz prof. ZY1§mU!l\t Cybi
chowski, Władysiła1w Studnlcld i k& Tmeciak, 
Samborski t Podgórski ze s<towan:yszenia „Po
chodnia". Wszyscy ci pamowie wychodzili z 
zalotenda, iż nalerty aiktywnie pomagać olrupM
towi w pr,zygo.towaniu ~rtu pod przy62lłą 
,,Polskę NarodOIWą". 

W grudintu 1939 r. przy nie.sprecyzowanym 
stanowisku władz niemieckich doszło do uitwo
rzenia w Warszawie legalnej „Narodowej Or-
ganizacji Radykalnej" (NOR). Jej pr.zywódcą 
został Andrzej świetliclti, a ideologiem ks. 
Trzeciak. Oba główne przedwojenne odłamy 
ONR oficjalnie do ,tego przedsięwzięcia usto-
8Ullkowa.ty się nega.tywnie, głównie z przyczyn 
taikty01JI1ych. Pozbawiona jakiegokolwiek rew
nansu, partia ta zos.tała 7Jfesztą w lutym 1940 r. 
rO?JWią,za.na na życzenie niemieokiej policji bez
pieczeństwa, a jej lokal w Alejach Uja.z.dow
skieh zam.kinięto. Szybko też zaipomniano o 
całym tym incydencie. 

. 
Co to była Akcja Specjalna Narodowych 
Sił Zbrojnych? 

W 1943 roku stopniowo pOd wpływem wy
darzeń zadzierzgiwała się współpraca okupanta 
r. po.szczególnymi, działającymi w terenie i roz
poznanymi przez niego ugrupti<wa.niami Nairo<lo
wych Sił Zbrojnych. t tak - z publikowanych 
już w kraju źródeł wynika. że w dystrykcie 
radomskim, gdzi<' prace>wat einergi~ny Ha
uptstiirmfuhrer- Paul Fusch - z gestapo 
wsnMm-acował szef Akcji Specjalne; okrE:gtt V 
NSZ osławiony „Tom" czyli Herbert Jung (Ju
rat Dostarczał on Niemcom Informacji, w ist.o
eie 0rcm•adząc k<>nfidencjonalne rozpracowania 
PPR I GL. Niektórzy hts.torycy pOdejrzewają, 
że to wtaśnie z insnkacji gestapo w ogóle do
s:r.ło do sformowainia oddziaht polowego NSZ 
,,So<>na" na Kielecczyźnie. Odd.ziat t.en pod ko
m'!ndą właśnie .. Toma" cieszył się dość szcze
~6lnvml ...,'Ztdedami okupanta. Nie organizowa
no na niego obław. a nawet w ściśle usta.Jony 
soosób zaopatrywano w broń. Jak zez,naiwał po · 
wojnie !!estapowi~ z Lodzi Willy Zukriegel w 
celu takiego „dozbroienia" odoowiedn!a ~;.i,pa 
eneszetawców „napadła" w ustalonY'ln m1e}SCU 
na oddział niemieckiej żandarmerii, konwoju
:facei trains~ort broni i amunicji i po kuirtua
zyfnej wymiamie Ol!nill r~broiłą Niemców. 
pus7JC7..a)ac ich p6fniel _ "''Olno. ale ju1ż bez 
tran<oporlt.1, kt6ry. odcią~a,no do !Mu ... 

Innym rozpoznanym wspólpracowinikiem poli
eji bezoleczeństwa był dow6doa NSZ na tere
niE> powiatu wołOS"ZCZOWsklego Władysław Ko
łaciMkl ps. ..Żbikn. Przv aiplaurue. Ni~mców 
niektóre oddziałv NSZ rozpętały w istocie na 
z\1>miach polskich womP domową. Piismo ro
dzimej prawicY' .,Szal!'liec" 4 sieirpnia 1943 r. 
stwierd.;ało 7.achęc<1j11ico: 

„Czas ocknąć się i przystąpić - &:> s1!~tematycz
ne; Likwidacji ośrodków dyspozyc3i k-Omwny, 
dopiero na oczyszczonym w ten sposób te~e
nie pod.jąć planowaną walkę z okupantem nie
mieckim. Wspólna praca szczerze poi.ski.eh .or.
ga.nizacji wojskowych i cywilnych z pewnos:ią 
umożliwi nam wyrwante chwastów bolszew~
kic11 i oczyszczenie terenu. PPR i Gwardia 
Ludowa różni czerwoni „partyzanci" muszą 
zniknąć' z powierzchni polskiej ziemi''.· 

W 1943 została uruchomiona .Nkeja Specjallna. 
NSZ na podstawie rozkazu płk. Ignacego Ozie
wicza .. Ct.esława", Odd1,iały NSZ w sile plutonu 
miałv likwid,.,wać .,bandv rabunkowe" (rozumia
no przez nie głównie oddziały GL) na pod~eg
łym ~obie terenie. Przeciw Niemcom oddziały 
Akc ii Specjalnej miały wys~pować w mundu
rach radzieckich przeciwko GL \V niemiec• 
kich. Cel takiej maskaradv był oezyWisty ••. 

22 lipca 1943 r. P,Odstępnie w:rm<?1"dowa1no , 7 
partyzantów oddzialu GL im Ludwika. Waryn
skiego na Kielecczyźnie. Miato to miejsce w 
f,!ajówce pu-;zcza w lasach koło P:z:r;;uchy. 
Gwairdzistow zaproszono na wspólną ~:nesiad~ .a 
póiniei m1ienacka otworzono do mch og1en. 
Zbrodnia ta przypadła na konto oddziału ,,So
sna" dowodzonego przez „Toma", W kilka dni 
pótniei w lasach koło wsi Borów "': pow. k~a
śnicklm wymordowany został oddUał GL im. 
Jana Kllińskle~, 26 ~t6w, 4 miesz
kańców pobliskiej wsi :padł.o pod ei~amł topo-

ł ODGl..OSY 

rłm. Sprawcą zbrodni . był kiomendam,t okręgu 
III AS NSZ LeonMd Zdanowicz ps. „Ząb". Ko
mendant GłóW1!1y AK potępił tę 2'Jbroclnię dopie
ro w listopadzie 1943 r. Podniosła się zaraz 
wrzawa ze strony zwolenników NSZ. „Szaniec" 
wypalił zaś napastliwą odpowiedź artykułem: 
„NSZ potępione, · Armia Ludowa u:zmana". Jego 
au.t()tr konstatował: 

„Z Niemcami wc!liczy caly świat. Niemcy 
wojnę ;uż przegra!y. Z Rosjq sowiecko, walezq 
już dzisia; tytko Niemcy. D!a,tego też zlikwido
wanie w Polsce agentur sowieckich - choćby 
~troily się w najpięTcniejsze pa.triotyczno-po!
s-kie piórka, to obowiqzek, to konieczność i 
tego wymag::i polska racja stanu". 

Ka,ixJy taki właśnie prz.eja1W eskalacji wz.a
je,ni.nych animozji w podziemiu niemiecka po•li
cja be~ieczeńs.twa rejestrowała z :najwyżsi:~ 
uwagą. 

ewen.tuaZnie ttnlZtJskad , a11.taaonimit1 utnieiąc• 
między poszczegótnvmł grupcimi ruchu opo· 
tu. Szef urzędu Generalnego Gubernatora dr 
Joseph Biihler, mający z polecenia swojego 
zwierzchnika również wgląd w sprawy policji 
be:pieczefistwa, dodal natychmiast, że wykryte 

'wiaśnie groby oficerów w Katyniu stanowią 
wyborną okazję, aby pokusić się również o 
skuteczne włączenie , ludności do akcji 2'Wal
ozania bmtdytów, co dotycheza.s zupemie •ię 
nie udawa.lo»". 

Wiaira, że seria prowokacji politycznych 
musi priynieść wres:z:oie oczekiwane 
rezultaty w walce 1: pol>Skim pod-
ziemiem, będzie towarzyszyła władz.om 
niemieckim w GG przez cały rok 1943. po 
spraw ogóLnej sytuacji w Polsce powracano 
jP.~wce wielokr<>tnie na oosiedzeniach „rządu" 
GG. Bardzo istoitnv przebieg mialv jednaik po
siedzenia t1; 20 kwietnia, a 2lWłas:z,cza 30 maja 

Próba wykorzystania sprawy katyńskiej przeż Niemców nie udała się 
do końca · 

Dlaczego Polacy 
nie skorzystali z of arty? 
Część II 

Wzajemne waśnie Poilaków s.przyjały 
bitlerowsikiim zamiarom. 

Aparat Sipo i SD w Generalnym Guhe.rna
torstwie pod wpływem doświadczeń stosunkowo 
najmniej podniecał się skomplikowaniem spraw 
polskich na arenie międz.ynar-Odowej. Opowia
dano się za kontynuowaniem mas·owego ter
roru, połączooego ze wzmożeniem penetracji 
podziemia przez koofidentów, w celu skutecz
niejszego wykrywania inicjatorów akcji zbroj
nych. Rozbieżności w polskiej polityce u.Mano 
za wyborną okazję do wygrywania narastają
cych a11tagoni2lMÓW w podziemiu i inspirowa
nia wzajemnego :z.walczanl.a się przez pos.z,cze
gó1ne grupy. Myśl przewodnią tej właśnie me
tody pootępowainia z ruchem oporu w Polsce 
przejrzyśC'ie sfoirmułował później WaJ·ther 
Bierkamp: 

,,Policja bezpieczeństwa zrozumiała, że sama 
ze swymi minimalnymi silami nłe zdola rozgro
mi,ć band, DLatego i~u7cata się innych dróg i 
zdecydowano, że na11eptej jest pozwoHć Pola
k.om zwalczać się wzajemnie. Nie zawsze bo
wiem dokonuje się za.mach11 'tla Pola.ka. dlatego 
że prac1ije on dla Niemiec, ale bardzo często 
dla,teoo, że reprezentuje 011 innv kierunek pol.i
tycznu. Ten stan rzeczy wyzysku.je strona nie
miecka i w ten ~posób oszczędza się niemiecką 
krew. Band używa 11.ię do wal.ki przeciwko 
bandom". 

Podczas -posiedzenia roboczeP'o władz GG 15 
kwie-nia 1943 r. gubel'natcn- Ha.ru Frank o~-
wiadaył: · 

•. ( ... ) W związku z rozwojem sutuacji wojen
ne i w ciqgii ostatnich tiiaodni. którą ' pimk.tn 
widzenia propaoandowego trudno nwa~a,: za 
szczególnie 'J)omvśtnn · stanowisko ludności 
obce; nttrodowościou:o $talo się bardziej zdecy
dowa:n.e". 

Dowódca Policji i SS, sekretarz sta1I1u -z:are
plik1>wał .iedt;1ak natychmiast: 

„Należy zbadać, w jaki sposób · możM by 

l.„-±J r. Na,)większe Zllliecierpliwienie pogairsza
Jącym się stanem bezpieczeństwa sił nie
JTuecK1cll okazy wa! St.e.L ,;. u11u.11g~~u„;1.:1 (vipo) 
Herbert Becker. Według jego opinii opanowa
nie symacj1 oy!o w ogoie u1e_mu<1H>We oez włą
czenia do akcji „uczyi;zczających z grup ban
dyc~ich" si!nycn jednostek wojskawych. JUŻ 
wcLtśniej właśnie gen. Herbe.rt Becker nie u
krywał również, że „zadania postawione przed. 
calą policją w GG, przerastają jej możliwo-ści, 
przede wszystkim z tego względu, ze slużb11 
policyjne muszą wyręczać szereg innych. urzę
dów niemieckich ( .. ). Nie ma teraz prawie ta
kiego 7'ejonu w Generalnym Gubernatorstwie, 
na którym można by pracować bez polic3i" -
stwierdźił Herbert Becker. Działal11ość policyjna 
nie sprowadza się jedy~ie do zwalczania band: 
„policja musi brać także u.d.zial w rekrutacji 
sil roboczych, w ściąganiu kontyngentów rolnych, 
w ewakuacji Żydów i przy wypelniantu in
nych za.dań. Prócz tego ( ... ) wzrasta ilość o
biektów, które trzeba strzec". 

Sug~stie, aby wo}sko aktywniej włączyło siti 
do akcji z;walczania „grup bandyckich" odpo
wiadały w całej rozciągłości stanowisku szefa 
Okręgu Wojskowego GG gen. Hanieke . Doma
gał się on niedwuz.nacznie, aby właśnie wojsko 
objęło kierownictwo walki z polskim ruchem 
partyzanckim wobec niezadowalającej efektyw
ności policji, Faktycznie udział Wehrmachtu w 
walce z ruchem (}poru był już znaczny i na 
zapleczu frontu wschodll1iego po11osil on od
czu1walne straty. 

Wobec takiego stanu rzeczy da1szemu us.zityw
nieniu uległo stanowisko Krilgera. Za mrzon
ki Utważał on nadzieję, że złagodzenie dotych
czasowego kursu politycrnego wobec Po1aków 
osłabi ich wolę walki Za.raz potem postSJwil 
wniosek wprowadzenia w GG stanu wyjątko
wego. „Wystarczy zapozna~ się z polsktt histo
rią - perorował - by przekonać się, że PoLak 
:::awsze sklonny byl do konspiracji. Polacy by
li i będq wrogami Niemców. ( ... ) Wraz z ma
lejącymi sukcesami wojennymi Niemców, wraz 
z przeciąganiem się wojny i poga.rsz~niem sy
tuacji żywnościcnpe; sHY polskiego rttchu krzep
ną coraz bardziej". 

P,ropozycja wpra'W'adz.enia stanu wyjąitkowego 
w GG nie zasilała jednak i tym razem zaakc~
towana przez Ha.nsa Franka, UiZyskał o.n w tym 
względzie poparcie szefa RSHA, Ernesta KaJ.• 
tenbrunnera, który optował za wzmożeniem wy
siłków w cęlu rozbicia jedności społeczeństwa 
pols.kiego, choćby pr~z wygrywanie antagoniz
mów narodowościowych w Galicji. Z posWLe
g6Lnych typów i form działania polskiego ruchu 
qporu za najiniebez.pieoz.niejisze U2m<14,lO działania 
partyzanckie. Zna.lazło to już niebacwem rów
nież formalny wyraz w decy~ii Hei.nricha Him
mlera z 21 cz-erwca 1943 r. o umaniu GG za 
obszar partyzancki (Bandenkampfgebiete). Każ
dy oficer wałczących w Gli Jeano tek niemiec
kich od kapitana wzwyż mial prawo odtąd sto
sować samodzielne środki oc.Iiwetowe, w rounia
raich 50-100 ludżi, za każdego zabitego Niem
ca, oczywiście bez. jSJkiegokolwiek uprzedniego 
positęwwania dCtWodoweg-0. Za,pcwiac!ało to tyl
ko dalszą eskalację terroru. 

N-iemieckie włSJdz.e policyjne nadal z zai.p.:e
resowall'liem śledziły wewnętrz.ne konflikty w 
polskim ruchu oporu, głównie na linii działa
nia aktywizujących się grup G-waa.-dii Lud1>wej, 
popr~ naijsilnie~z.ą. przygo.tOtWUjącą się do 
pow~tania pows.z.echnego Armię K.rajową, pozo
stającą w ścisłej zaleilności cd .rządu emigra
cyjnego, do skrajnie prawicowych, antykomuni
stycznych Na.rodowych Sił Zbrojnych. T.rzeba. 
prz~ać jednak, że w osta1tecznym ro~achunku 
rachuby niemieckich służb specjalnych na do
prowadzenie do wojny domowej na ziemiach 
polskich zak.onozyły się niepowoctzeniem. Na'Wet 
antykomunistyczny szyld nie miał na tyle ma
gnetyc7Jilej siły pr.zyciągania, aby Niemcom u
dało się zachęcić do trwałej współpracy jaikiś 
większy odłam Polaków, poza wąskimi w koń
cu grupa.mi zdrajców choćby z kręgu pisma 
„Przełom'' ezy jawnie faszyzujących środowisk, 
popierających niektórych watażków z Komendy 
terenowej Narodowych Sił Zbrojnych („Bohun", 
„żbik"). Niemcy nie umieli jednak zdać sobie 
sprawy, że w obliczu okrutnej rzeczywistości 
okupacyjnej, :znaezonej codzienhą walką Po.la· 
kóW o biologiczne przetrwa.nie, kailda modyfi. 
kaeja kh dot}"ehozasowej polityki nie była jut 
w stanie stępić astr.za ainty!?liemieckiej wailiki 
ruchu oporu. Oceny przeważającej części 
funikc}onaTiuszy Sipo i SD, działających na 
terenie Polski, iż GG „ to kraj 
ba.n.dycki i nie nateż:y każi;!,ego tu wydarzeniri 
roZpatrvwać z politycznego pwn.ktu widzenia", 
nie mo'bna już było o1wt>lać. Okupant wycho
dza.cy dotąd z brU1talne~o z;:.lcP.enia pełnej swo
bo,dy dzhł'ania w kraju podbitym, w myśl za
s:1-dy divide et impera, kiedy w 1943 r . s.tanął 
w oblicz.u ataków dobrze zorgamizowamego pO'd
zie·mńego państwa. zaczął sobie zda.wać sprawę 
z lic:imych słaibości. a oóź.nie.i i z fakitu „błęd
nego kola" polityki inte.nsyfikawa111ia ternoru. 

· R-0>k 1943 wiele 'Ztni~IDił na P'Q'lityieznej 
scenie podziemnej Pohi1ki. 

Trudno nie zauważyć, że rok 1943 pr.zyinlósł 
UlSadnicze przesUl!lięcia w układzie sil poli
tycznych polskie~o podziemia. Niemal ostatecz
nie zostało zerw8Jlle „zawieszenie broni" mle
cfav lewicą ł praiwicą. Od polowy roku tnwały 
prowokowane przez skrajne odłamy NSZ .star
cia zbrojne mię<lzv oddziałami „11arodowcÓ'\vn 
a komunistami. Akta gestapo i inne dokwnen
h/ wskazuią niedwumaeznie, iż właśnie wtedy 
h itlerc>wski aoarat bezoieczeń>•twa uzyskiwał 
d:-ne bez pórówna'llia precy7.y1niejsw nii w ok
rPsi'! Por>rzed.nim. noz;wa.!aja.ce na z.ada!\\"anie 
sirutecmwch ciosów. Nie były wię-c dziełem 
przypadl't(U za.stllJ!1a1wiające sukcesy Sipo. 

Między lutym i lis;topadem 1943 r. ges.tape> 
ujęło czołowe osobistości polskiego podziemia 
- prof. Jana Piekałkiewicza, prez~a Stronni-e
twa Narodowego, Stefana Sachę Z"Wierzchnika 
NSZ płk. Czesława Oziewicza, Komendainfa 
Głównego AK ge11. S~fana Ro-weckiego, I se
kretaq:a PPR Pawła Findera. Przesadne byłoby 
stwierdzenie, że owe S·traty nie zmieniły obli
cza potlziemia, g<lyi wszyscy następcy wymie
nionych na oz.ele odpowiednich org8Jl1izacji: Jan 
Sta111istaiw Janko.wski, Alek"8Jnder Zwierzyński, 
Tadeusz Kurcjus.z, Tadeusz Komorowski „Bór" 
i Wła<l)"sław Gomułka odcisnęli wyra:źine pi~tno 
na kierowanych przez siebie or.gania.mach kon
.spiracjL Nie można już dz.L.siaj ulegać w~li
wości, ii w ozasie okupacji niemieoka policja 
b~iec.ierustwa w obliczu klęsk Wehrmaohtu na 
!ró:J.1cie wsehodnim interesowa!a .się moiJ.iwoś
cią uzyskania jakiegoko1wie:k wpływu na de
cyzje polity<:Jm! kierowniotwa najwięks~j for
macji polskiego pocbiemia - Ar.mii Krajowej. 
Ale mimo wzrostu kompetencji i spektaikula·r
nych ooiągnięć gestSJpo, najlepsze na.wet infor
macje kcm.fidencjonaline' nie były już w stanie 
utrzymać przewagi apa.ratu bezpiecz;eństwa nad 
prącym do lronfr<>ntacji ruchem opo:ru w GG. 
W 1943 r. dały się już zauważyć lic~ne szcze
liny w niemieckim ·systemie bezpieczeństwa na 
tyłach :kontu wschodniego. Zadai.-iia gestapo w 
tym i w roku 1944 „BUJrzy" na ziemiach pol
skich, miały się zatem kurczyć do celów mini
malnych. Jak tramie zauważa historyk młode
go polko.lenia Włodzimierz Borodziej w cennej 
pracy „Terr-0ir i polityka". 

„NatWet M;iwięksi optymiści w aparacie 
Himmlera, nie mogli lud.tić się dalej, że będą 
w stanie sterować podziemiem, Zub je unieszko
dliwić, Zadanłem poHeji musialo być w tej sy.. 
tuacji jak największe osłabienie podziemia i 
zmniejszenie szans jego kierownictwa na. wy
wolanie w kr11t11eznvm dla Niemc6w momencie 
p010stania". 

Hisitoria miała jut wklt'óbce wykazać, te i to 
przeknczafo moillilwości okupanta, który rnie 
bvt jut w sta!l'lie wydobyć s-ię z „błędnego ko
ła terroru". 

• 
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P
. od koniec 1949 roku padł w Polsce -

i mo:Zna ·chyba tak sądzić, pat.rząc z na
' szeg<i. dz~siejszego punktu widzenia -
swoisty rekord wydawniczy Uk<J.za!a 
się książka, wydana nakładem· Książki 

Wiedzy: I<tór"! oddano do składu 8 
października 1949 ·roku, skład ukończono 20 
października 1949 roku. Drukowały tq ksiqżkę 
PWZG w· Warszawie. mieszczqee sit:: przy ul. 
Tarnka 2. W książce tej odnotowano komunikat 
o wykonanm wyroku na skazanych członkach 
„grupy" Laszlo Rajka. Wyrok ten wykonano w 
Budapeszcie 15 paż-dziemika 1949 rokL1 :vrimo 
wszystko jest to rekord. Tyle tylko, że smutny 
to rekord. 

Proces Laszlo Rajka była pierwszym 
1 całej serii procesów 

Od 7 do 14 grudnia 1949 roku toczył się w 
Sofii proces Trajno Kostowa. Sądzono też w 
Pradze Rudolfa Slansky'ego. któremu zarzucono, 
te organizował w •Pradze centrum s.vionistycz
ne. Tra.jno Kostow miał być - po-dobnie jak 
Luzlo Rajk - agentem im,pe.rializmu. A wszy
etko to miało wykazać zch'adę Jugosławii i jej 
agenturalną rolę w mi~zynarodawym ruchu 
robotniozym. Przygotowywany był również 
proces Władysława Gomułki. 

Dlaczego Węgrzy byli pierwsi? 
Nie stało się to przypad·kowo. Złożyło się na 

ten fakt kdlka powodów, Węgrzy od lat ma.rzy-
11 0 demokracji, dążyli do niej, ale nigdy n:e 
mogli jej &pełnić. Zrywali się do ruchów rewo
lucyjnych, ale pokonani zyskaH jedynie auto
nomię w ramach monarchii austriackiej. Do
piero w 1905 roku w węgierslclm par1amende 
zasia'<iło trzech pierwszych posłów wywo"lzą
eych się 2 socjal!~ycznych agrariuszy. W~
grom ·w tym czasie przewod~ila partia socjal
demokratyczna, która nle dążyła do rewolucji. 
Popairła rząd na;rzucony przez Habsburgów. 

lłeiwolucja wybuchła na Węe:rzech 30 paź
łbłernika 1918 roku. Powstała Niezalema Lu
dowa Republika · Węgierska, na czele której 

maju 1947 roku Ferenc Nagy zrezygnował _z 
urzędu premiera, a w NPDR większość rxfoby
li zwolennicy sojuszu z komunistami.. 12 oze.r;wca 
1948 roku Węgierska Partia Komunistyczna i 
Partia Socjal-demokratyczna połączyły się w 
Węgierską Partię Pracujących, na CZiele której 
stanął :!\fatyas Rakosi. 

\... 
~a W~;rzech nastały czasy terroru 

:V1a~ya5 Rakosi był komisa.rzem w rządz:e 
Beli Kuna. Od 1924 roku ao 19·tu przesieoział 
w więzieniu na Węgrzech. To oobiło się 'trwale 
w Jei;;o psychice. Gdy ktoś poskar:<:ył się, że 
jak.ego~ obywatela WRL przetrzymano 3ti go
dzin bezprawnie w więzieniu, Matyas Rakosi 
wyk.rt.yknął: 

- Mój drogi! Ten czlowlek przesiedziai 36 
godzin w zamknięciu! Cate 36 godzin! Coz to 
za nieszczęście! 

Był i:.wolennikiem ka.ry śmierci stosowanej 
za polityczne przestępstwa. Miał oświadczyć 
publicznie: 

- Sam bylem skazany na 23 lata więzienia 
za Horthy'ego i oto stoję tu przed wami. 
Horti?.yści z wlasnego punktu widzenia lepiej 
postąpiliby skazując mnie na śmierć. Ja nie 
chcę powtarzać ich blędu.. 
Węgry liczyły 9 500 OOO mieszkańców, przeci:w 

11364~4 osobom prowadzono śledztwo. 516 703 
ooób otrzymało wyroki skazujące, Wiele z tych 
osób później zrehabilitowano, niektóre pośmiert
nie. 

W 1980 roku ukaizał się w Budapeszcie pa
miętnik jednego z najbardziej znanych działa
czy komuinistyC7J11ych - Zoltana Vasa. ·Jerzy 
Robert Nowak w książce „Węgry. Burzliwe la
ta" cytuje fragment tego pamiętnika. Oto . ten 
fragment: 

„Nigdy nie bylo pelnej informacji o ilości 
ofiar; niezależnie od tego jednak, i!e ich by
l:i, najstraszniejs.zy byl sa.m system. Sam balem 

Przed -rr,bullałem L~ w au.d~• 
w dnia.eh od 1ł '° 24 """"""'• 1„ ll'Clla1 „ 
nl}U: 

- Lamlo Ra.jk, ~:r I mU1lll 1909 IM
ku w Szekelyudval?'thely, oienion:r · 'I J.ulią F5ldi, 
nauczyciel z zaiWodu, wyikształcenle wym·ze, 
były minister spraw :z.agramemycll, 

- Gyorgy Palffy urod.zo.ny 16 wnemia 1909 
roku w Temesva·r oże1T1lony w Katalin Sarrna
ny, wyższe wykształcenie wojskowe, były gene
rał dywizji; 

- Lau.r Brankow, uro<lzony 17 lipca ~1912 
roku w Starl Betche!, kawal!!<r, pra;wnik, brły 
radca poselstwa jug.osłowiańskiego w Budapesz
cie; 

- Tibor Szonyi, mod.zony 31 grudnia 1903 
roku w Budapes.zcie, ożeniony z Annłl Berstein, 
dokto„ medycvny. byly poseł do Pa1rlame'1+U, 

- Andras Szalai. urodzony 6 lutego 1917 ro
ku w Pecs, ożeniony z Zora Glied, wyższe wy- . 
kształcenie techniczne, urzędnik; 

- Milan Ognienowfcz, urod.zony 9 czenvca 
1916 roku w Sarok, ożeniony z Weroniką Ko
vacs, wykształcenie średni.e, urzędnik; 

- Bela KorMdy, urodz<my 16 sierpnia 1914 
roku w Erzsebetvaros, ożeniony z Edytą Pol
tary, wyższe wykształcenie wojskowe, były 
pułkownik policji; 
~ Pada Ju.stus, ur-0dzony 7 kwietnia 1903 

roku w Pecs. ożeniony z Edytą Wag;ner, wy:ż.sze 
wykształcenle, były poseł do Parlamentu, były 
wiceprezes Węgierskiego Komitetu Radiowego. 

A~t oska:r:<:enia za.rzuca ws1zy·stkim, że „byli 
inicjatorami titworzenia i przywódcami organ,i
zacji, która miala na celu obalenie przemocą 
nstroju demokratycznego ustan-0wio1iego usta.u:ą 

I :::: 1946 roku". 
W wyroku Try·bunalu Ludowego S•twierdwno, 

że ,.Kolegium Specjalne uznalo swą niewlaści
wo.~ć odnofoie do oskarżen wysuniętuch prze
ciwko Gyorgy Palffy'emu oraz Beli Korondy'
emu. Wobec powyższego Kolegium postanowiło 
wyodrębnić sprawy wyżej wymienionych. i pr::e
sbć je do właściwego trybuna.lu wojskowego. 

łf)ec;ałMoo ba~ ~ego e bui11Cli Ja,._ 
cl11""6w • o.fłeet'6to Horthsl'..,o'". 

W akcle oskadenła z&c'!'tow•no fragment 
xeznainia I.Mzlo Rajka, który pn:y:rm.al: . 

- Stala 'i t71sttmtatvc:inie inform.owalem . a
gentów amerykafukiego wywiadu o wszystkich 
snra.wa.ch Ministentwa Spraw Wewnętrznych, 
a następnie 1\:finż..!teT.ttwti STYJ"aw Zagranicrn.ych. 

Laszlo Raijkowi zanucaine>, że wicepremier i 
minister spr&\v wewnętr.zmych Jugosla";ii -
Aleksander Rankowioz zdradzi-! mu plan obale
nia władzy w krajach demokracji ludo·wej i 
przyłączenia ich do bloku jugosło'\Yiańskiego, a 
on - La<Szlo Rajk - miał ten plan \vraz ze 
swoją grupą realizować. 

- Pian polega. na tym, aby n·iepostrze~enie, 
po uśpieniu czujności rzą::lów kra.jów sąsiedz
kich, zespolić kraje demokracji ludowej wo
kól Jugosfowi.i. z Belgmdem jako centrum. 
· Aleksander Rankowkz polecał: 

- Orientujcie sil!; na elementy nacjona-
listyczne i szowinistyczne w armii. pol.icji„ a.pa
racie państwowym, na sily drobnomieszczań
skie w mieście, a zwlaszczrt na .wsi. 

Dalej Aleksander Rankowicz radziłby, aby 
planując mordy przywódców w krajach de
mokracji ludowej postępowali w myśl zasady. 

- Postarajcte się o rozmaite formy ty~h 
morderstw, aby jednemu np. zdarzyl się nie
szczęśliwy wypadek, aby drugi - popetnil sa
mobójstwo, trzeci - zmarl nagle z powodu 
choroby albo zastrzelcie ich w mieszkaniach i 
później dajcie odpowiednie wujaśnienie np. że 
zostali zaśtr::eleni podczas próby ucieczki. 

Oskarżeni przyznali się do winy. Brz.rni to 
wręcz nieprawdopodobnie, dziś, gdy wszys-tkłch 
z:ehabilitowano, a proces uznaino za sfingowa
ny. A wyglądało to tak: 
Przewodniczący: - Czy oskarżony zrozumiał 

treść aktu oskarżenia? 
La~zlo Rajk: - Tak. 
Przewodniczący: - Czy oskarżony przyZ111.a.je 

się do winy? 

Dlaczego Węgry były pierwsze? Czy jugosłowiański imperializm zagrażał wszystkim krajom demokracji ludowej? Wyrok i rehabilitacja. 

Laszlo · Bajk przed Trybuni.Iem 
LUCJUSZ WWDKOWSKI 

· ttainął „czerwony hralbia" M!hały Kazolył. Wę
tiei'Ską Republikę Rad proklamowano 21 ma!r.ca 
1919 roku. Przetrwała 133 dni. Na czele WRR 
•tał Bela Kun. Republikę zlikwidowały rumuń-
1kie wojska interwei.~yjne, Władzę objął admi
rał Miklos Hoirthy. R07.{>0częły się prześladowa
nia wszystkiego, co było na Węgrzech postę
powe, lewicoiwe. Wprowadzon-0 karę chłosty. 
Najoięższ.e położenie w Europie mieli chłopi 
węgierscy. Najsłabszą w Europie Wschodniej 
była Węgie!I'Ska Partia Komunistyczna. Na do
datek toczyły w niej walkę dwie frakcje: Beli 
Kuna I Je:n-0 Landlera. 

Niedawno w ·„Przekroju" znawca prob-lema
tyltii węgierskie-j Robert Nowak <>publik-O!Wał. ąr
tykuł „Znikające· tabu". w którym przypomniał 
między innym!, że to właśnie Bela Kun wy
myślił termin .,socjalfaszyści", oskarżając soc
jaldemokratów o tó, te są bard·ziej nlebez.piecz
ni niż taszyści. RobeTt Nowak ujawnił też fakt, 
jak to he<laC' na emigracji w Wiedniu Bela 
Ku·n zaoomniał w taksówce teczkę pełną doku
mentacji WPK. Teczkę taksówkarz dostarczył 
ambasadzie wegierskiej w Wiedniu. Tam wszy
stko sfoto'!{!'afowano. sowicie za.płacono tak
sówkarzowi i kazano mu oddać teczkę właści
cielowi Bela Kun a.nJ przez chwilę nie podej
rzewał, źe teczka była w rękach lud1Zi ze spec
jalnej służby węe;ierskiej. Nie przedsięwz.iął 
żadnych ostro~n<lŚci i po kilku miesiącach poli
cja wt:i::ierska aresztowała setki w~gier.skich ko- , 
mun~ów. Sam Bela Kun zgi•nął w ZSRR, jak 
wielu komu.nist6w z . r6żnych krajów. 

Natomiast wszystkn wska~Je na to - Jak 
utrzYtn.uja obecnie Węgrzy - te następca Ma
tyasa Rakosiego w latach pięćdziesiątych !Ja 
stanowi'5ku T ~ekrefa1:'2"1 We!!iers1dej Partii Pr::i
eujących Erno Gero b"t w latach 1937-1938 
rP.zydentem NKWD na Hiszpanię. Na oodst::iwie 
jerto donosu odwołano oośoi~:mie e-en. W1a
d·imi·r<t Antonowa-Ow.s.iaje.nkę i stracono hez 
procesu i WYT<Jku, Nazwano Em<S Gero „rzeż
nikie-m z Barcelony", po bruitalnej czvstce iaką 
U1'7.:idził wśród anarchwtów i trockistów. 
Erno Gero obwin:iany jest o to. te to bez.po
fredriin on wy<lał oolece·nie 7,a.m<irdowania Lwa 
'T'rnrkie!!o w Meksvku. MaM{a zabójcv L ~':1. 
'T'ro„'ki1>P'" 'Ramon'l. ME'rcedera była na uo.łu<:!a!:h 
Er,.,X f!1>ro 

Na 'Wer;no 0 h nasilały s;„ nastroje pror:>s:w
stowskie. W 1939 roku n.vlaszowcy - 11·ęgier
.•r-•r fas7.~·ści zdoh:---H ,.,,;iio'1 gJosów w wvho„~rh. 

WP.~rv rnra7 wvraźniej sl<-łani<tłv 'Si P, ku Wlo
l"hom i TTT lłzeszv. W Hl4~ roku Wl" eiNsk;i 
P:vtia Kmii nLst:vrma lkzvła okołn 400 człon
ków Ale jednocześnie Wer!.!:zy coraz wyraźniej 
- \V toku toczą:cet sie drugiej wojnv świato
wej - byli przeciwni aliansowi z TIT Rzeszf). 
Z \\·s:-hodnie!:"o frontu Niemcv wycofrw.ali woj-
11ka wee:ierskie i przeznaczali je <lo ochrony 
linii komunikacyjnych i t.aplecza frontowep;o, 
irdyż ten ~"iu~zn1k . nkazywał tSię coraz mniej 
pewnv. 'llfa Wnłvnin Wegrzy brali Polaków w 
ohronę n"ze-l h11ndami ukraińskich nacjonali
stów. W c1..asiE> nowstania w Warszawie w 
sieroniu i wrzefoiu 1944 roku prowadzono -
- bez ooworlzenia zreszta - rozmowy n mo7--
1iwośC'i orzyj~cia oowst::ińcom z pomoc::i przez 
s+.acionujnce w o'kolicy Warg.zawy oddziały \\'G
gi<'„skie 

W lM4 rl'lku nowstaln n::i WP~rzech 'koaliria 
antyfaszystowska, w sklad której wchodził~·: 
Węir·iers·'ka Partia Komunistvczria. Nie1~'łleżna 
Partia Drnhnvch Rolników. Partia SocjaJr'lemo
krat:vczna i Narodowa Partia Chłopska Najsil
niejsze wołvwv miała na WE>!!rzech Niezl'lleżna 
'Partia Drobnvch Rolników. Premierem Repu
hlikl Wl'e-iero;kiei bvł jej nr7edstawicif'l Ferenc 
Nae:v NPDR w ~ierpniu 1947 roku zdobyła f'l1 

nrocf'nt głosów. Komuniści - 21.!5 nrocent. W 
i!Mll i na po.czalku 1947 roku · dochodziło clfl 
lkzm•ch prze~ileń. rządowych na Wę~rzech. W 
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się do tego stopnia, że niejednokrotnie z trwo
gą myślałem, że zostanę · aresztowany właśnie w 
mieszkaniu Rakosiego, gdzie bylem bardzo czę
sto zapraszany. Rakosi doprowadzii już bowiem 
szereg razy do aresztowania u niego w dom.u 
niektórych bardziej znaczących. osób. •Wyraźnie 
tubowa? się w obserwowaniu. paraLiżujqcego 
strachu zapraszanych, gdy z gości nagle sta
wali się więźniami. W ten sposób zabrano z 
mieszkania Rakosiego Arpada Szakasitsa, byłego 
przewódcę Partii Socjaldemokratycznej, prze
wodniczącego Rady Prezydialnej Węgierskiej 
Republiki Ludowej ... " 

Bo}ąc, się areszto•wania samobójstwo. popełnił 
S:mdor Zolda - minister spraw wewnqtrz.n.ych. 
Nim zastrzelił siebie, zabił całą swoją rodzinę, 
aby nie była prześladCl'Wana. JanC>S Kadar był 
w.stępcą sekretarza ~eneralnege> KC WPP do 
1951 roku - w tym czasie został aresztowany. 
Podobny los spotkał ministra spraiw zagranicz
nych w latach 1949-1951 - Gyili Kallaieg'O. 

Znany pisarz węgierski Laszlo Gyurko wy
dał w 1982 roku biografię Janosa Kadara, w 
której talt między innymi pisze: 

„Kiedy p0 początkowym entuzjazmie Rakosi 
i jego wspólpracownicy zaczęli się zderzać z 
trudnościami, uznali, że jeśli ten kraj nie chce 
tego, co oni. czy nie tak jak oni, wtedy ca.ly 
na.ród jest wrogi albo głupi. To wla.śnie byla ta 
potworna koncepcja, na której oparli swą poli
tykę: wedlug oslawionego sformulowtinia mu
sieli budować socjalizm wspólnie z dziesięcio
ma milionami faszy.!t6w. Ta. koncepcja określi
ła. ich działania i metody. Ulubionym powie
dzeniem Rakosiego bylo stwierdzenie, że z psa 
nie bedzie sloniny• nie ufal w to, że ludzie 
zmieniają stę, i że w ogóle mogq się zmłenić.„" 

Przywódcy WPP i WRL odgrodzili się od 
mas. nie znali ich nastrojów, pragnień, aspira
~ji Chcieli uszczęśliwić Węgrów wb:ew ich 
\VOli. Mogli dokonać tego tylko przy pomocy 
terroru Zda.niem Janosa Molna,ra ,;pawiqzane 
z Rakosim kierownictwo po 1949 Tók>'U ideowo, 
pol'ityczni.e. organizacyjn.ie. a nawet i fizycz
nie oslabilo si.lu komunizmu na Węgrzech". 

Podobnie sądzi Jan0s Kada·r. Powiedział o.n: 

.. Po zdobyciu wladzy wśród towarzyszy, pra
cujccych na kierownic;;ych stanowiskach, a na
wet w.fród towarzyszy pracujących w ni=:szych 
oroa>? ;zaciach zrod::ila się falszywa iluzja., że 
j '.' fli ka.::c111 in~tmment w?adzy, milicja, proku
~a turo, sądy, armia itd. są ~ naszych rękach, 
t:i jest możliwe, .iak to oni określali • .. szybkie 
ro~p:-acowanie wroga" - i nie jest ju± r::e
czą u·ażną codzienne 'Pozyskiwanie mas. M1nlt?>, 
:e to wlafoie w pierwszym -rzędzie bylo źró
dc"m bled6w". 

Na Węgrzech w 1949 roku zlikwldow.a,no 
W<;zv<:tkie stronnicbwa i partie. Monopol grupy 
'.\fa~yasa RakosJego był całkowity. Nie przypad
Jdem więc wybra:no Wegry na pie.rwszv pokz
:rowv proces .. agentów imperiali1.mu". 7a t:"m 
poszły następne„ 

Laszlo Rajk i jego grupa 

Gdy dzis czyta gię stenogram procesu La.szlo 
Rafka i wie się, że to wszystko mistyfikacja 
i fałsz. to mi~ woli odczuwa sie odrobinę 
podziwu dla mistyfikaitorów, któ1:zy potrafili 
wszys·tko to tak sprytnie ?..aara•niować, że ma 
znamiona pra'Wdooodobieństwa. Leori Chajn w 
znanej już, choć jeszcze w Polsce oficjalnie nie 
wydanej ksią:bce Tere~y Torańskie; „Oni" -
podobno ~zykuje się Je.1 pol~ka edycja - tak 
powiada: -

- Oburzylem się, kiedy arP.sztownno Ra.jkn. 
znntcn iiokazano · mi akta. i :zn6•c uwierzył.em. 

lVfożn::t byto uwierzyć. 

udowym w Budapeszcie· 

Proces rozpoczął się 16 wrześinia 1949 roku w 
wielkiej sali Domu Zwią~ów Zawodowych 
Metalowców w Budape·szcie. Kolegium Specjal
nemu Budapeszteńskiego Trybunału Ludowego 
przewodniczył dr Peter Janko, członek Sądu 
Najwy:ż.szego, przewodniczą.cy· Trybunału Lu
dowego w Budaipeszcie. W skład Kolegium 
Specjalnego weszli: 

- Sandor BarC.'Se - dziennikarz, 
- Gyulane Konta - robotnica, 
- József Czeh - chłop pracujący, 
- Lajos Simon - robotnik przemysłu skó-

rzanego. 
Oskarżał prokuraitor ludowy · ..:_· dr Gyu!a 

Alap1, przewodniczący budapeszteńskiej proku
ratu r.v państwo·wej. 
Oskarżonych bronili: 
- LaszJo Rajka - dr Elek Kaszo, 
- Gyorgy Palffy'ego - dr Istva.n Kovacs, 
- Laza•ra Brankowa - dr Laszlo Nevay, 

- - Tibora Szonyiego - dr Gyorgy Csa·nady, 
- And.rasa Szalaia - dr Janas Somfai, 
- Milana Ognienowicza - dr Emil Zarubai, 
- · Belę Korondy'ego - dr Ferenc Alacs, 
- Pala Justusa - dr József Nehez. 
Obrońcy maleźli się w trudnej sytuacji. Dr 

Elek Kaszo w mowie mającej bromć Laszlo 
Rajka powiedział: 

- Zbrodnie, popelnione przez Laszlo RaJka, 
są niecodzienne. Dlaczegóż więc obrona jego 
ma być taka sama, jak obrona oskarżonego w 
zwyklym procesie kryminalnym? 

Dr Istvan Kovaos - obrońca GyOrgy Palffy'
·ego przyznał: 

- Na obecnym procesie obrona ;ert· jc,k gdy
by sama z- sobą w konflikcie. Mustm71 sil-nie; 
ni: zwykle PDdk'l'eślić trudną aytuocję obrony, 
dla.tego że wielu nauttm wspórobywa.terom m-0-
gla.by się nas,tmąć wqtptiwo§~. czy naidy l:iro.: 
nić oskarżonych i ezy o'bronti te w og6le · ;est 
możliwa. Jeślt zastanowimy się nad tą kwe
stią, .Wysoki Trybuna.le, to bez względu na. 
tmd-ności · znalezienia argumentów odpowiedź 
na to pytanie może być jedna: można i t11.:eba 
podjq~ się tego zadania, które na-kl4da na obro
nę i~; powolanie i rola. 

Rola obrony była jedynie !orma.ln&: Wiado
mo było, że muszą być W,Yt"~ki i to najwyisze. 
Obrońcy mogliby się więc nara~ć tylko na po
sądzenia o polityoz.ne iintencje s;wego działania, 
które nie odpowiadały linii politycznej obowią
zującej wówczas na Węgrzech. 

Procesowi przysłuchiwali .się licz.ni dzienni
karze. Polską prasę i radio reprezentowali: 

Roman Juryś - „Tryl:>w1a Ludu", 
Józef Cywiak - „Agencja Robotnicza" War

szawa, 
Mieczysła.w Bobrowski - Polska Agencja 

Prasowa, 
Henryk Weber - Prasa Wojskowa i Agencja 

Prasowo-Lnformacyjrui. API, 
Maksymilian Vergesslich - Polska _Agt!ncja 

Prasowa, 
Henryk Holland - Polskie Radio. 

Co zarzucano Laszlo Rajk<>wi i jego 
grupie? 

Przede wszystkim, że byli „a~entami imperia
lizmu'', a kookretnie kliki Josipa Broz Tito 11 
,jego bandy". że byli przed wojną agenta.ml po
licji - zarzut wobec Las7J.o Ra}~a - ie n
mierzałi zamordować pnyw6dców i obał1~ wła.
dz~ ludu na w~~z«!h. 

Na przykład B~H JC.orondy'emu ,SKWOOll'lO, łt 
j8 ko .,byly ka.pit4n żanda.rmmł ( .•• ). ia.ko pt.il· 
kowni k :µol~;i otnym.a? .i4don~ ZM041"'SO\'..u.niet 
pr~y Mi.nisfuatwie Sprau W'.JtMMrtnn11ch 

Laszlo Rajk: - Przyznaję się. 
Przewodniczący: - W calej rozciqolości1 
Laszlo Rajk: - Tak, w całej rozciągoości. 
W toku proces·u ujawniooo - brzmi to dzij 

szcz;ególnie, . gdyż nic nie było do ujawnienia -
powiązania Jugosławii z innymi krajami demo
kracji ludowej, gdzie zamierzano dokonać po
dobnego przewrotu, jaki planowano dok0111ać 
przv pomocy Laszlo Radka i jego grupy. 

Oto fragment przesłuchania p:zez proku·rato· 
ra Gyorgy Palf!y'ego: 

Pn~kurator: - W jakich krajach prowadzona 
jest ta d.zi(I..lalność .kliki Tito? 

Gyorgy Pail.ffy: - We wszystkich krajach 
demokracji ludowej. Wiem o tym stąd, że Na• 
delkowicz wyliczyŁ kraje, które mialy wejść 
w sktai Federacji B:ilkańskiej - Węgry, Bul
garin, Albania. t jako mocarstwo kierownicze 
- Jugosl!!wia.. Zokal wsnomnial o Po1sce, ja
ko o tym kraju, który weaług planów amery
ka.iiskich mia.Ł być następnym po Węgrzech 
krajem, gdzie nastąpi przewrót. Zrozumialem 
więc jasno, że proces ten prowadzony jest pla
nowo we wszystkich krajach demokracji lu.do· 
wej. 

Prokura.toc: - Mówiąc o Węgrzech i Polsce 
n.ie wolno natura.lnie pominąć polożonej między 
nimi Czechoslowacjt„ 

Gy1Sr1y Palffy: - Chyba nł1. 

Roman Werfel we wspomnianej kslążc(ł Te
resy Torańskiej „Oni" sugeruje, że na procM!e 
Laszlo Ra.ika w Budapeszde wymieniono Wła
dysława Gomułkę jako tego, który tet spisko
wa! z „kliką Tito". ale na interwencje Ro.mana 
Werfla u Jakuba Bermana nazwisko Władysława 
Gomułki zostało wykreślone z polskiej wel"!ji 
stenogramu procesu buda.pesrLter\skiego. W wi:
gierskiej wersji i ·inny-eh p(Jmostało. Władysłaiw 
Gomułka był wówczas je:s1lcze na wolno.id, 
Ar~~towaino . go dopiero 2 siet1pnia 1951 roku. 

Wyroki i rehabilłta<eja 

Kolegium Specjalne Trybunału Ludowego w 
Budapeszcie pod przewodnictwem dr Janko Pe
tera skazało: 
~ Laszlo Rajka na karę śmierci, 
:- .L~ara Brapkowa na karę dożywot.nfcgo 

w1ęz1ema, 

- Tibora Szonyiego na karę śmierci, 
- Andrasa Szalaia na karę śmierci, 
- Milaina Ognieno·wicza na karę 10 lał wię-

zienia. 
- Pala Justma na kan: dożywotniego wię• 

zienia. 
15 października 1949 roku wyrok wyk.o-naino. 

W 1956 roku wszyscy oskait'·żeni wstałi u:e-o 
habilitowani. W;i;;u.nięte przeciw nim za~.zuty 
zostały ttm.ane za be.zpodsta.wne. · Zrehabilitowa
no też w Bulgadi 'Th'ajno Kostowa i w CSRS 
- Rudolfa Slang.ky'ego. W Polsce nie doszło do 
pro.ces.u W1adysła.wa Gomułki. Rekord wy<lal\v
niozy był wszakiże potrzebny, aby WY'\'i'Ołać w 
spoleczeń~·twie przekonanie, że -spisek .imperia
listów istr.ieje i rzagro·żenie wcale nie jest wy
dumaine. 
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N 
ie wiem, oo mnie tego uudniowe
go dnia tak ~oZdrażniło i przygnę
biło za.razem. Pewnie i ta nagła 
zmiana pogody, co nastąpiła w .sa
mo południe. Poprzez Clhmw-y prze
biło się słońee okrągłe i chłodne 

jak dno wystygłej ,patelni, lodowaty wiatr 
rz.miótł z ziem.i ślady jesiennej szarugi i zrobiła 
isię naraz zima. W szarobłękitnym pow~etrzu 
zawirowało pierze suchego śniegu, posypały .się 
łamane chrusty, gałązki, a chodrtiki, je.z.dnie, 
kałuże zamieniły się w szkliste ślizgawki, co 
było rajem dla dzieci i przekleństwem dla sa
mochodziarzy. 
Duło i świstało jak na 6typie w domu wisiel

ca, a ja szedłem ulicą Rafała Bartoozewskiego, 
założYcielą miasta Aleksandrowa, aby spotkać 
1.>ię ze współczesnym mieszkańoem Aleksandro
wa - z człowiekiem, który żyje 1 w tym: mieś
cie~ ale tak, Jakby go jll!Ż nie było. Szedlem 
na to spotkanie z miesz.anymi ucz.uciam.i, a 
,.;z.cz.erze mówiąc - z obawą. 

. Ta ulica dzieli miasto na stare i nowe, na 
. to, czego już nie bę<lz.ie. i na to, co z. trudem 
odchod~i. Po prawej brak chodnika, ogrooki 
i domki jednorodzinne, ale żaden luksus, przede 

·wszystkim starocie, którym cz.as na rozbiórko
wą emeryturę. A z.a je.zdnlą asfa1tową traw
nik~. chodniki, nowe drzewka i pUiStośc z.asta-

. wiona betonowymi pudłami czteropiętrowych 
bloków. 

Odmykam furtkę pod numerem 20, przyj-
rzawszy się wpierw domkowi. ktory od frontu 
wygląda jak wiejski drewniak z oknami o ma
łych szybkach w malowanych d.rewmanych ra
mach. Tuż za mną wsuwa się młody człowiek 
w waciaku i czarnej uszatce, więc go pytam, 
czy tu mieszka Andrzej Mirys. Kręci głq.wą 
i wskaz.uje koniec podwórza, gdzie przycupnęła 
budowla przypominająca Podwyższoną komórkę 
o ścianach pokrytych sUU'ym tynkiem. 

Przemierzam oodwórze. stukam do drzwi po
ciągniętych farbą podłogową w kolorze jasny 
orzech, lecz nikt nie odpowiada. Naciflkam 
klamkę, di·zwi pusz.czają i staję w pustej sie
ni. Stukami do n•stępnych drzwi. Cisz.a. Naci
skam klamkę i włażę do cirumej, pustej kuc!h-
111i. Podchodzę do trzeci.eh drzwi, za którymi 
podnosi alarm cienkim głosem niewidoczny pie
i>ek. 

Za moimi plecami trzaskają drzwi, słyszę 
zdyszany oddech. czyjaś dłoń paciąga mnie z.a_ 
~ękaw i to jest już kres ma.ich reporterskich 
wypraw. ·Macie w jednej osobie złodzieja w 
pułapce, włamywacza na gorącym uczynku i 
niech się teraz martwi ten brodaty naczelny, 
co mnie bezlitośnie pędzi na starość w ple
ner ... 

- On~ tam jeszcze śpią - świszczy chrapli
wy głos - a ja jestem Henryka, siostra Andrze
ja. Mamusia go zaraz poprosi, a pan niech po
zwoU za mną. 

Pozwalam, bo nie mam wyjścia, nawet bu
tów nie wolno mi zdjąć. Przeciskam się przez 
kolorowe wstęgi w drzwiach i już jestem w 
pokoju pełnym sei·wetek, dywaników, kilimów, 
a na dodatek z wypadającą futryną okienną. 
Sufit jest pozalepiany. tapetą, która pęka, bo 
sufit się sypie Zimno jak w psiarni, szczękam 
zębami, więc na rozgrzewkę strzela się we 
mnie zaskakującą informacją, że osoba, która 
mnie pojmała. nosi po zmarłym mężu nazwi
sko Binkowska. Ale jak mi Bóg miły, to nie 
moja rodzina„. 1 
OchłnnąłE'm w zimnie, aby u;wiadomić so

bie, że w komórce. gdzie mnie ujęto, był'! 
skromniej i biedniej , ale chyba cieplej, np 1 
mury solidniejsze Prz.y okazji mogę się przyj
rzeć ooni Henryce. 

Ma na sobie podomkę, a na głowie ręko-
. dziPlo mistrza Cyrulika z Sewilli, w uszach 
zaś dvndająre wielkie klipsy z białawego me~ 
talu. Podretuszowaną twan byłej biuralistki 
wykrzywia co rusz przykry. nerwowy uśmiech, 
nawet gdv mówi o rzeczach ~mutnych. A mó
wi 1!e <>wadą Hanki Bielirkiej ·larzucając mme 
swymi klopotami z ustaleniem grupy inwalidz
twa. podtykając pod no:; wykresy z ciśnieniem 
100/190 i w ogóle„. Kiedy milknie przez chwi
lę z gardła iej wydobywa się astmatyczny _gul
got. A gdy ktoś puka do okna od podworza, 
odkrzykuje że dzis ni~ orz.yjmuje. 

Gdzie ja jestem, u diabła? 

·co tu z.a misteria się odprawiają, czym żyją 
ci ludzie, jaka 'ich mentalność, do czego zmi~
rzają i w jakim celu? Pal to licho! Czy Ja 
jestem inspektorem z opieki społeczn7j a~b~ 
dzielnicowym? A niech to osądzą sąsiedzi i 
władza ludowa I Ja tu jestem po to, żeby po-

. gadać z Andrzejem Mirysem, któremu odech
ciewa się żyć. 

Pojawia się matka, Zofia Mirysowa, emeryt
ka. Też w podomce. otyła, flegmatyczna, z 
twarzą z chłopska sczer~ieni.ał.ą I .załza:viony
mi oc?-yma. Mówi PoW<>h, i zyczhwo~c1ą,. ale . 
gdy do tego włączy się córka, nadal me wiem, 
o co konkretnie chodzi I tak na dobrą sprawę 
chyba do końca będę głupi w tym temacie, 
ja~ mówią z prominenckich trybun na szcze-
blu ~miny. . . 
Trźaskają głucho drzwi słychać c1ęzkl~, _po

wolne kroki i do pQkoju wchodzi z wys1łk1em 
szczupły mężezy.mą średniego wzrostu. Na no
~arh ma gumofilce o rozmiarach stosow~y~h 
dla c;tóp "Przysłowiowego podolskiego 'lłodzieJa. 
Jes~ w ciemnei marynarce, w koszuli be.z kra
wata w szarych snodniach z nogawkami wsu
niętymi w ~umofilce. Siada sztywno na wprost 
mnie , orzyciskaja·c plecy do oparcia krzesła. by 
uwolnić stopy od ciężaru ciała. Z bladej, gład
ko wygolonej twarzy patrzą na mnie nieru
chomo duże szaroniebieskie oczy. Patrzą bez 
wyrazu, bez' prośby o litość, co n~jwyżej z 
apa,tią, Andpej Mirys ma 42 lata, a Jego r_óv.:
no zaczesane włosy są mocno przetkane s1w1-
zną. Mężczyzna w sile wieku. przywykły .dl:! 
ciężkiej pracy, do szuflowania węgla, o wc1ąz 
krz.epkirh ramionach, który nagle przestał pra- . 
cowa~. r.hriatby , ale nie może, bo nie pozwa
.laia mu na to nogi. 
. Milc?.enie orzervwa któraś z kobiet. 

- Jędruil , pok11ż panu nogi. · 
W nokoiu hdowato, ale mnie robi si.ę j~szcze 

z;mniej . Wolałbym na to nie patrzeć. _BoJę się, 
że mogę : i1frzPć siebie samego. Bo mme prawa 
noga tak7e odmawia posłuszeństwa, szcze?61nle 

_ zimą . gdv wlokę ją 'l!:a sobą ]ak kawał nieczu
łego drewna. Ale teraz muszę patrzeć z obo
wiązku.-

Andrzej Mirys pozbywa się buta, zaklada le
wą nogę na kolano, ściąga kolorową skarpetę, 
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odwija banda! i mierzy we mnie stopą zakoń
czoną czymś,. co było kiedyś palcami. No, 
kształty się uchowały, -ale opisać się nie da. 
Najlepiej jakby to utrwalił · foto Grzegorz Ga
łasiński, ale ten wrażliwy młokos pewnie by 
zemdlał ł rozbił przy tym kamerę. Sine i. 
zbielałe, jakby ponadgryzane kikuty, sztywne 
jak drewno, Mirys szarpie je, nagina i stwder
dza z kamienną twarzą: 

- Można urwać, a nie poezuję. Nie poruszą 
się paluszki, a Jak one sztywne, to i chodztt 
nte sposób ..• 

Kobiety popatrują na mnie z ekscytacją, ba
dają wzrokiem, czy już zmiękłem na dobre. 
Mam dosyć, ale nie okazuję tego, więc Henry
ka nakazuje bratu akt drugi demonstracji. 

- Jędruś, pokaż panu tę drugą - mówi z 
zadyszką. 
Pomagają mu zawinąć tę obnażoną, która 

ginie w czeluściach buta i operacja powtarza 
się. Po chwili sunie w moją stronę druga 
zbiedzona stopa, u której brakuje dwóch pal
ców, bo sobie powoli zgniły, ale za to ten 
wielki wydaje się naprawdę ogromny, taki od
stający, zniekształcony bialawy gruz.el. .. 

Uznawszy, że stwierdzllem należycie fakt 
kale~twa i spenetrowałem solidnie obraz znisz
czenia, kobiety zasypują mnie na gwałt wy
jaśnieniami, od których mąci się w głowie. 
Szczerze mówiąc, to nie tyle mąci, co nie 
mieści się w głowie. Bo komu · by przyszło na 
myśl, że u kresu XX w. człowiek może się w 

- A kiedt1 - przerywam - tra/ila sie pa
nu ta przyk1'a tticlotOtJ pnygoda1 Przed woj
skiem czv potem? 

- Ze nibtt ·co? 

Bąkam przep.raszająco, że chodzi mi o ten 
tatuaż. Surową twarz Andrizeja Mirysa rozpo
gadza przelotny uśmiech. Przesuwa w moją 
stronę prawą dłoń, na której między kciukiem 
i palcem wskazującym widnieje prostokątny 
tatuaż. 

- Ee, to z glupoty! Ale pan też się naciąl. 
Kiedy trzymam iię rączki w tramwaju, a to 
widać, nie? Pakuje się jakaś zalana baba i 
mówi: „Oho, nasz czlowiiek!'', że niby z kry
minalu. A to pamiątka z wojska, slużylem w 
mazowieckiej jednostce KBW. Buty byly wte
dy jeszcze takie z gwo:tdziami ... 

- Dzisiaj by pan takich nie założył. 

- A mój Boże! Gdzie tam! Nosilem sześć 
i pól, a teraz dziewiątkę. Jak z musu przejdę 
do kiosku, pięć minut drogi, to mimo luzu 
wszystko poobcierane i pelno krwi, bo te pa
luszki puszczają ..• 

, - Jesienią 1968 r. rozpoczął pracę jako far
biarz z ZPP „Sandra" w Aleksandrowie. 

- Dobry byl! -nie wytrzymuje siostra. -
Jego zdjęcie wisialo w gablocie za szklem, no, 
pośrodku tych ludzi dobrej roboty. 

Jak padł koń, płakali jak za człowiekiem, gdy zległ człowiek, poskąpili 11rosza 
na lekarza. 

Sam wobec choroby 
RYSZAIRD BliNKOWSKI 

ciągu dwóch lat doprowadzić . do pod<>bnego 
stanu. Toż to wygląda tak, jakbym znalazł się 
w domu czarownic, jakby rządziły tu trzy har
pie, które nie wiadomo z jakich pobudek chcą 
wykończyć młodego, zdrowego chłopa. Ale 
przecież ten "Chłop był ich jedyną podporą, me 
chciałyby więc chyba wyekspediować go do 
zakładu dla nieuleczalnie chorych. 

Tym pGdejrzeniom przeczą łzy w oczaceh 
mat:d, jej łamiący się głos. 

Niech więc matka choć częściowo wróci do 
żr0deł, niechaj powie coś o mężu, o swoim sy-
nu Jędrusiu. ' 

- Aa, bo mój mąż to też nie b1Jl dobrego 
zdrowia - mówi przez lzy stara kobieta. -
Poszedl w 1939 roku na wojnę z Niemcami, a 
uciekal z niewoli u ruskich ..• Z Ukrainy przy
szedł tu pieszo... :A potem znowu go wywieźli 
do Niemiec i jak wrócil, to już bez zdrowia. 
Na pluca chorowal, w sanatorium leżal, a tu 
był te:: kawalek ziemi do obrobienia. Jędrek 
pr:;ychoclzil z roboty t bral się do kartofli na 
clzialce. - Ty sti:, mama, nltf męcz - powia
dał - wiiiczór ;uż, idź do domu i coś ugotuj ... 

- A jakżem wrócil z nocnej zmiany w far
biarni ·- wtrąca syn - i tra.filo się maszyno
wanie zboża, to dostałem zawrotu glowy i 
klap„. 

-Oj, to, to! - wzdycha matka. - A ta 
budka, w której mieszka syn . z żoną, to miala 
być p1·alnia. Mąż ją stawiał, ale nic z tego nie 
wyszlo, bo zmarlo mu się sześć lat temu. Wy
kupilam od paiistwa ten poniemiecki dom, w 
kiepskim byl stanie, a Jędrek zaczął sobie 
szykować mieszkanie w tej niby pralni. Zanim 
skończy!, krew mu się rzucila z nosa.„ 

I znowu robi się - chaos, włącza się szybko
mówna siostra, trzeba cierpliwości, żeby . coś 
wyłowić z tej fali żalu i złości. Trzeba trybu 
ściśle urzędniczego, żeby to jakoś uporządko
wać. Andrzej Mirys już wyciągnął dowóc! oso
bisty, kiedy matka decyduje, że czas przejść do 
kuchni, bo tu skostniejemy, a. piszącemu 
wkład w długopisie zamarznie. 
Trącam głową w wiszącą na sznurze żarów

kę, siadam tyłem do r!;>zbuchanego pieca i dla 
odmiany zaczynam się pocić. Andrzej Mirys, 
siedzący przy okienku z drugiej ' strony stołu, 
podaje suchym głosem dane z dowodu osobis
tego. A więc od 1963 r. pracuje jako pomoc 
maszynisty w zakładzie papierniczym. Lącznie 
z wojskiem było tego pięć lat. 

Wiosną 1980 r •. p013fan•oowH zmie<nić pracę. 

Kolega radził, żeby kupił sobie aparat do 
farbowania. Postawiłby w domu i byłby pa
nem, ale nie zdecyd~ał się na to i dzisiaj ża
żuje. ó . . 

- Koników mi się zachctalo - m w1 - ' 
nóżki po-oszly ..• 

Nie od razu, ale on tylko iym żyje, do tego 
wraca. No więc przez cztery lata prac?wał na 
składzie w transporcie, ma to poświadczone 
stemple~ Urzędu Miasta 1 i Gminy. W 1984 r. 
wziął się na krótko za transport zarobkowy na 
własne konto, bo miał własnego konia, ale po 
pięciu miesiącach przyjął się jak-0 pomoc pa
lacza do aleksandrowskiej spółdzielni mieszka
niowej. O, przez okno widać w polu komin tej 
kotłowni. Ale w samą wigilię 1985 r. z~ez~g
nowal z tej pracy. Znowu zaczął furmamć, Ja-
ko wozak byt ubezpieczony. . 

- To się wszystko posypalo tak jakos naraz 
- mówi z goryczą. - Najpierw umarl ojciec, 
potem jadę z węulem, koń się p~zerwal czy 
coś, i padl. Po czasie kupilem d':Lgiego, ?i~ka, 
i dalej furmanilem. A potem się zezloscilem, 
bo nie chcteli mi dać urlopu. i zacząłem fur
manić na wlasną rękę, bez ubezpieczenia. To 
byt moment przed tyni nieszczęściem, 13 styc~
nia 1989 roku mija dwa lata, jak z?apato m1iie 
za nóżlci... Ano, to było tak, że tego dnia dlu
go jeździtem z węglem. A mrozy wtedy byly 
cholerne, sady wymarzly jak diabli. 

W gumofilcach był, a jakże, ale na furmance 
w nogi i tak zimno. normalka. Zj'echał o pią
tej wieczorem i rozgrzał sobie te zziębnięte 
stopy, tylko że nie tak jak zalecają lekar~e. 
Wsadził je do t:iepłej wody, a jak palce zrobiły 
się czarrie. pomyślał, że to jakieś uczulenie. 
I tak się wykurował, że trzeba było wzywać 
lekarza„. 

Od tamtego czasu miał dwie wizyty lekarzy 
z przychodni rejonowej. Najpierw po odmro
żeniu, a potem przed skierowaniem na komi
sję. 

- Lekarz mi napisal, że to marskość odmro
żeniowa czy coś takiego - przypomina sobie 
po chwili milczeni'a. , 

No może nie marskość, ale z pewnością 
mart~ica, i to nie tylko martwica skóry, ale i 
tkanek · głębszych, aż do kości. Dwa lata temu 
nie wyglądało to chyba tak groźnie, lekarz to 
widział, ocenił właściwie i zalecił stosowne 
metody leczenia. Sęk w tym, że Andrzej Mirys 
nie był już ubezpieczony I za wszystko trzeba 
było płaci~. a on nie miał pieniędzy: · 

- Jak mi koń padl, tośmy plakali 1ak za 
ezlowiekiem - zwierza się prostodusznie. 

( 

C'oUaae: Gneoorz Galasińskł 

A tego siwka to trzeb4 bylo sprzedać na życie 
i na lekarstwa ..• 

- Pante - wybucha Henryka. - Choćby 
tego oxycortu, żeby dostać, ale Jak? ~eźdztlam 
do l.ocizi, od znajomego lekarza wzięlam .re
ceptę, bo inaczej to by z nim ki'!Psko bylo. 

- Sq ludzie, co po 20 l.atach id~ na re~tą 
- powiada Andrzej. - Ja przerobi!em 2~ l.at 
i bandaża nie mam za co kupić. Mowią, 
że Mirys nabil forsy na furmaństwie, a ty ld 
biedny, i kwicz, ;a chcialbym pracować.„ 

Jak padł koń, płalkali jak za człowiekiem, 
a gdy zległ czlowielk, poskąpili grosza na 
lekarzy. 

- Trzeba bylo sprzedać ziemię i ratować sy• 
na - rzucam znad notesu. 

- Jezusie, jaką ziemię! - , załamuje ręce 
Mirysowa. - Syn dzierżawił póltQll'(f hektara 
od starej Przewożniakowej, ale to poszlo pod 
budownictwo! 
· Andrzej Mirys zaciąga się klubowym .i rzuca 
przez dym: . 

- Chce pan wiedzieć jak się wtedy . czulem? 
A tak, jak wozak, który mial 8,50 zl pif, 11!-etra 
węgla. żeby zarobić 2 tysiące, trz~ba b'J!l~ 
przewieźć 150 metrów. A że ~ralo się po ~~ęc 
lub dziesięć metrów, wychodziło i po dwadzie
ścia kursów. Jak po takiej robocie mnie polo
żylo strasznie bolały mnie plecy i rę<;e. Przez 
pra~ie rok leżałem w lóżku, gapiZem się w 
sufit i różne myśli mi przychodzily do glowy. 
Księdzu z kolędq wyznalem, że 16 lat bylem 
w partii. Chyba mnie · rozgrzeszyl, bo wziąt te 
200 zl, co je moja Zośka polożyla przy kropi
dle ..• 

- A jak nastaly cieple dni - mruczy ża-
łośnie matka - to wzywal nas na pomoc 
przez okno... · , 

- Ano wolałem, bo trudno samemu 'Wi/· 
trzymać. Telewizor zepsuty, radio zgrzyta, ~ie 
ma za co naprawić .. ; A tu otwarte rany, dzm
ry aż do ścięgien i mięso odlazi od kośet.. 
Brzydzilem się wlasnego smrodu ..• Ja wiedzia
lem że z tymi nóżkami to już nie wyjdę.„ · N4 
eo :nogę liczyć! Tylko na lekką śmierć.„ 
Doszło do tego, że dr Trimon, kierownik po

radni w Aleksandrowie musiał stwierdzić, że 
Andrzej Mirys nigdy nie będzie mógł normal
nie chodzić. 

- A jak to przyjmuje pańska żona? . 
- Moja Zośka? Ech, co ona ma za poc!le-

ch.ę... Ani węgla nie · przyntosę, ani wody, do 
sklepu też nie pójdę. Drzewa nie„ urąbię, bo 
nie mogę się schylić na tych nóżkach. Mogę 
coś ugotować, posprzątać... A jak gruszki le
ciały z drzewa, to je zgarniałem na pięcie„. 

- Na pięcie? 
- No tak, bo na stopach się nie . oprę. 
- Synowa niczego z nim nie użyje - do-

powiada matka. - Płacze kobiecina i robi 
swoje... Myśmy tu pana ściągnęli, żeby ona 
mogla się wyspać po nocnej zmianie. Pracuje 
}ako dozorczyni. w GS, za 40 tys.„ miesięcznie. 
A tu kaidy opartu.nek kosztuje ... 

- Jak kobieta nie da jeść, to pójdę do mat
ki. Bo co ja mam dla niej za ma.jqtek? Po 
furmaństwie zostala mi rolwaga, c.homqto, pod
kowy, szufle i bat. 

- Niewiele, co? 
- No, jeszcze pies Pikuś i golębie, brywery, 

które oprząta matka. Przynajmniej jest na co 
patrzeć ... 

AndrzeJ Mirys zwrócił się o pomoc . fiilSJJSO
wą do- UM-G w Aleksandrowie .. P+zedstawiciele 
opieki społecznej przeprowad~ili wywiad śro
dowiskowy. Na podstawie ich relacji s.ekr tarz 
UM-G odpowiedział 20 kwietnia 1988, że .,w 
związku z sytuacją ob., potwierdzonq wywia
dem spolecznym, odmawia się ob. przyznanici 
zasiłku. ponieważ ob. jest w wieku produkcyj
nym i nie posiada ustalonej grupy inwalidz
kiej". 

W maju 1988 roku Andrzej Mirys znalazł się 
na badaniach w szpitalu im. Mikołaja Koper
nika w Lodzi. W maju 1989 r. ma się poddać 
kolejnym badaniom kontrolnym. A za pierw
szym razem Obwodowa Komisja do &Qraw 
Inwalidztwa i zatrudnienia nr 16 ustaliła 
m. in., że należy zaliczyć go do II grupy inw.ę.
lidów z ogólnego stanu zdrowia, dodając w in
nym punkcie jeszcze raz, że „stwierdzone scho
rzenia zaliczają obywatela do II grupy inwa
lidzkiej". Ponadto uznano, że inwalidztwo ist-
nieje, lecz nie da się ustalić, od kiedy, po 
czym zalecono: „żadna praca, nawet w wa-
runkach specjalnych". 
Być może po badaniach kontrolnych wykona 

się zdjęcia uszkodzonych stóp, nie dla sensa
cji, lecz w celach medycznych. Być może An
drzej Mlrys odważy się I zdradzi lekarzom in
ną ukrywaną ułomność, paskudną przepuklinę, 
którą usiłował zademonstrować reporterowi. 
Miał już zwrócić się o pomoe efo słynnego lite· 
rata J. W., rodem z Aleksandrowa, ale gdy 
wyczytał w gazecie, że uczą o nim w szkołach, 
to stch6rzył. 

- Jak trzeba bylo, to przez dwa tygodnie 
wywozilem nagrobki ze starego niemieckiego 
cmentarza - wspomina. - Zdrowy bylem, 
każdemu pomoglem, a teraz nie ma nikogo. 
Tyle co jeszcze zajrzy Gienek Szczerbicki, da
wny kolega z farbiarni. Gdybym chwycil sie 
jakiej.~ roboty, odbiorą mi grupę inwalidztwa. 
W spóldzielni inwalidów też nie wolno, nawet 
na stróża nie wezmą... . 

Patrzę na Andrzeja Mirysa, na jego silne rę
ce, i myślę, że taki twardy chłop nie wytrzy
ma; zakombinuje, żeby jakoś dorobić. Gdyby 
usiadł wygodnie na drabinie, mógłby ściany 
malować. Chodzić mu trudno, ale gdy dopasuje 
siodełko tak, żeby naciskać piętami pedały, 
pojedzie na rowerze. 

- Ano, wypuścilem się tak raz - - przyzna
je. - Jadę, a tu z krzaków wyskakuje błala 
czapeczka i halt! Na kolegium nie ma mowy, 
że nie mogę chodzić. 16 ti}s-ięcy albo 3a dni 
aresztu ... 

Czeniając się ścian. wlokąc w wielkich bu
tach okaleczone nogi, zmierza do swojej izby, 
a ja ruszam <>!>lodzoną ulicą do tramwaju. Idę, 
popychany wiatrem, i nie mam wyrzutów su
mie~ia , że nie zachowuję się jak szalejący re
porter. Swiadomie unikam ~łębokiego d1·enażu 
socjologicznego. Daję fragment życia jednego 
człowieka, a kt.o tutaj zawinił, osądźcie sami. 

• 
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łódzkich hoteli. Zanim objął 
dyrektor.ski stołek, był radcą 
prawnym, a jeszcze wcześniej 
zajmoy.r,ał się przez wiele lat 
r;walczaniem przestępczości. 
Krótko mówiąc, był prokura
torem. 

O zawodowej przeszłości 
teścia piszemy nie bez kozery, 
ponieważ stanie się dzięki te
mu bardziej zrozumiałe, cze
mu to Piotr S. tak przestra
szył się jego słów, wYPOwie
dzianych w trakcie dwugodzin
nej, gniewnej rozmowY o dra
żliwYCh problemach małżeń
stwa S. Teść, według relacji 
zięcia, miał wówczas powie
dzieć mniej wi~cej tak: 

- Ja wiele mogę, pa11. prze
cież wie. Gd11bym to ja był 
prokuratOTem, nie wyszedłby 
pan z Ur.zędu inaczej. jale t11lko 
w kajdankach. 

Kilka zdań .komentarza: teść 
1tanowczo zaprzecza, jakoby 
wyrzekł coś podobnego. Słowo 
„pan" jest oczywiście najzu
pełniej na miejscu, zważyw
szy na stopień rozkładu mał
żeństwa S. Trudno natomiast 
oceni~, czy rację ma Piotr S. 
utrz,mując:, jakoby wypowłed:! 
powytsza {o ile miała w ogóle 
miejsce) przybrała charakter 
crotby. Jest prawdia, ±e dy
re]ttor hotelu ma w aparacie 
wymiaru sprawiedliwości licz
nych 1 dobrych znajomych {co 
jest całkowicie normalne, zwa
żywszy · na długi prokuratorski 
1taż). Podejrzenie, it mógłby z 

pije, i nie stwierdzono tak±e, 
iżby utrzymywał kontakty ze 
środowiskiem przestępczym. 

Inny sympatyczny pan, na 
komendzie milicji, wziął od S. 
odciski palców. Uśmiechał się 
przy tym i żartował: „Przyda 
się nam, gdy zdarzy lię panu 
zanik pamięct. Łatwiej nam 
będzie wtedy pana zidentyfi
kować". 

Równie miłe wrażenie zro
biła na S. pani prokurator S. 
(zbieżność inicjału przypadko
wa). Nie znała ona przedtem 
Piotra, a jednak spodziewała się 
ujrzeć kogoś, kto wYgląda i 
zachowuje się odpychająco, jak 
na przestępcę przystało. W 
trakcie dłuższej z nim rozmo
wy zmieniła to wYObrażenie o 
S., oparte na zasłyszanej opi
nii. Nie omieszkała więc od 
razu zauważyć, iż wYdaje się 
on - ku jej zdziwieniu - o 
wiele bardziej sympatyczny niż 
to opisywano. Jakże miłe spot
kało ją rozczarowanie! - Jak 
nie warto - stwierdziła -
sugerować się cudzym osądem! 

Telefony do domu i pracy, też 
właściwie były przyjemne. Mile 
jest dojść do wniosku, że jest 
się ważną osobą. Nigdy nie za
pomniano uprzejmie się przed
stawić, kto i skąd dzwoni; cza
sem, gdy S. przebywał poza 
biurem, proszono grzecznie o 
przekazahie koledze, it był te
lefon z takiej to a takiej in
stytucji. S. podkreśla, że tele
fonowano bez zarzutu. 
WreszĆie - jakby na ukoro

nowanie tych wszystkich przy
jemności - pojawiła się na 
biurku szefa S. niezwykła dość 

sam •14 rozwodzi, . :ma ten ból; 
inni, zakłcpotanl nlezwyldia 
„informacjia", zaczynajlł od wy
pytania S., co 1141 właściwie sta
ło, jak powinni wobec niego 
postąpić, żeby mu pomóc, a nie 
zaszkodzić. Uradzili w końcu, iż 
zgodnie z wezwaniem prokura
tury odbędzie się w tej spra
wie narada. 

Wkrótce doszło do 
spotkania w szerszym 
gronie pracowników biura. 
Stawił się sam dyrektor, 

przybyli kierownik pracowni, 
zastępczyni działu administra
cji, przewodnicząca rady pra
cowniczej, a także radca praw
ny. Poproszono również S. 

Co uradzono, zawarte zostało 
w notatce służbowej: 

„W dniu 3 listopada 1988 r. 
w Oddziale Biura (.„) przepro
wadzono rozmowę z obywate
lem Piotrem S. w sprawie wnie
sionej do O/Biura przez Pro
kuraturę Rejonową, z udzialem 
(tu następują nazwiska ucze
stników - przyp. AG). W roz
mowie przedstawiono obywate
lowi Piotrowt S. wniesioną 
przez Prokuraturę informację 
oraz wysłuchano jego wyjaś
nień, w których obywatel Piotr 
S. przedstawił odmienne st-ano
wisko w sprawie. Obecni zo
bowiązali obywatele Piotra S. 
do załatwienia sprawy zgodnie 
z ustaleniami Sądu". 

S., podbudowany faktem, iż 
w biurze nie zobowiązano go 
do sprzeciwienia się wyrokowi 
Sądu, ucieszył się jeszcze bar
dziej z opinii, jaką wystawili 

Ten, który ukradł telewizor 
własnej żonie 
tych znajomości uczynić jakiś 
zgoła nieetyczny użytek, opiera 
się · na dorµniemaniach Piotra 
s. 

O domniemaniach Piotra S. 
teść wYraża się najkrócej, jak 
potrafi: 

- Sq to uro;enia prześtadow
cze. 

Przeszedłszy więc do po-
rządku nad marginaliami, skup
my się teraz na kradzieży te
lewizora. Nastąpiła ona w biały 
dzień, zaś oskarżony - o zgro
zo - wcale się z nią nie krył. 
Należy też wątpić, czy miał on 
świadomość, jak nagannego do
puszcza się czynu. Chyba nie, 
skoro sporządził przy tej okazji 
o~wiadczenie {które pozostawił 
w swym byłym małżeńskim 
lokum, obecnie mieszkaniu żo
ny), iż ,,Helios" jest nadal ich 
wspólną własnością, i zostanie 
uwzględniony przy podziale 
majątku, gdy tylko otrzymają 
rozwód. 

S. twierdzi, że „Helios" był 
mu potrzebny z uwagi na stan 
ojca, który poważnie zachoro
wał na serce. Niezbędne więc 
były spore pieniądze, aby ·u
mieścić ojca w odpowiednim 
szpitalu (w Polsce - oczywiś
cie - w . tzw. uspołecznionej 
służbie zdr-0wial). Postanowił 
przeto sprzedać telewizor, ma
jąc na względzie i to, że mał
żonka dysponuje jeszcze „Ru
binem'', telewizorem również 
kolorowym, choć niewątpliwie 
gorszym. 

W końcu S. nie sprzedał te
lewizora. ponieważ ojciec 
zmarł. Zona tymczasem wy
stąpiła ze skargą do organów 
prokuratury. Piotr S. dostar
czył w odpowiedzi oświadcze
nie, które napisał' był przy za
bieraniu telewizora. Zostało· ono 
po prostu włączone do akt. Ma
china sprawie.dliwości ruszyła. 

Początek ·był niczym 
z powieści Franza Kafki. 

Piotr s„ tak samo jak Józef 
K„ zaczął się spotykać z ludź
mi mu życzliwymi, współczują
cymi nawet, wykonującymi -
co dyskretnie ośmielali się cza
sem zauważyć - jedynie przy
pisane im z racji zajmowanego 
stanowiska obowiązki. Dość 
przykre, ale w gruncie rzeczy 
- zapewniali go - nieszkodli
we. 

Ot, taki na przykład dzielni
cowy. Przyszedł akurat wtedy 
do mamy (gdzie S. znalazł so
bie lokum), gdy przyjechał do 
Polski jej brat - wprost z 
Australii. Inny inilicjant zro-

. biłby pewnie groźną minę, lecz . 
dzielnicowy - dostosowując się 
do rodzinnej atmosfery - wy
znał po prostu sympatycznie, iż 
musi sporządzić służbOWll no
tatkę na okoliczność kradzieży 
telewizora. Wypytał o syna, 
uśmiechnięty, a potem sporzą
dził krótkie resum~, iż syn nie 

ankieta. Było to już raczej 
mniej przyjemne. Ankieta, w 
której S. nazywany był więź
niem, interesowała się bardzo, 
jak też S. zachowywał się w 
celi, czy uczestniczył w bójce 
z więźniami, jak odnosił się do 
służby więziennej itp. Można 
sobie wYObrazić zdumienie prze
łożonego S.I 

Trzeba przyznać, że stanął on 
na wYSOkości zadania. Zamiast· 
potulnie wYPełnić rubryki, 
chwYcił za telefon. Po kilku 
rozmowach nieporozumienie zo
stało wYJaśnione. „Nastąptla -
czytamy odręcznie skreślone 
zdanie - pomylka kwestiona
riusza, Prześlę wlaściwy" 
podpis. 

W następnej, właściwej JUZ 
ankiecie milicyjnej czytamy: 
,,Kwestionariusz powtnien być 
w miarę możliwości wypelniony 
w oparciu o dokumenty (np. ak
ta personalne, listy placy, akta 
postępowania slużbowego itp.). 
Treść odpowiedzi na pytania 
kwestionariusza proszę uzgodnić 
z przedstawicielem rady za
kladowej (miejscowej)". 

Nie był to jednak ostatni u
rzędowy dokument organów 
ścigania, przesłany do biura 
Piotra S. Najciekawszy doku
ment wystawiony został z datą 
28 października 1988 roku. Spo
rządzony został w Prokuratu
rze Rejonowej dla dzielnicy 
Łódź-Bałuty, zaś adresatem -
podobnie jak w poprzednim 
przypadku - był „Obywatel 
dyrektor Biura Planowania 
Przestrzennego w Piotrkowie 
Trybunalskim, Oddzial w Ło
dzi". 

Oto jego treść: 
„Informuję o nagannym za

chowaniu się pracownika Pio
tra S. -(tu następują dane per
sonalne - przyp. AG.), polega
jącym na przywtaszczeniu tele
wizora „H elios", co stanowi 
podstawę skierowania do Sądu 
aktu oskarżenia o czyn z para
grafu 203 KK Jednocześnie 
wnoszę o przeprowadzenie z 
w/w rozmowy profilaktycznej 
i otoczenie go opieką kolekty
wu, aby w przysztości nie na
ruszai porządku prawnego, a 
w szczególności 1iie powr6cii na 
drogę przestępstwa". 

Tak więc S., zanim doszło 
jeszcze do procesu sądowego, 
uznany · został bezapelacyjnie 
za winnego kradzieży! Czyż nie 
rzuca się w oczy podobieństwo 
z losem Józefa K.? On prze
cież także jest od początku 
„skazany", choć nigdy nie do
wie się za co„. Piotr S. wie 
przynajmniej, że chodzi o tele- , 
wizor ... 

Gdyby powyższy dokument 
trafił do biura odrobinę bar
dziej plotkarskiego, gdyby prze
łożeni S. byli odrobinę mniej 
wyrozumiali, kto wie, czy nie 
byłby to już koniec kariery S. 
Młody architekt ma jednak 
szczęście: jeden z przełożonych 

mu przełożeni. Opinii 
wiedzmy sobie wprost 
komitej. Zacytujmy 
fragment: 

- po-
- zna-
jedynie 

„Jeśli chodzi o pracę spolecz
ną, nigdy nie odmówil swego 
udziału. W stosunku do współ
pracowników koteżeński, zgod
ny, solidny, uczynny. Polecenia 
przelożonych wykonuje bez 
zastrzeżeń". 

Tak uspokojony, 
S. do kontrataku. 

przystąpił 

Napisał mianowicie skargę, 
skierowaną pod adresem Proku
ratury Wojewódzkiej w Łodzi. 
„Rozumiem intencje mojej by
łej małżonki - pisze S. -
zmierzające do zniesławienia 
mnie w każdy możliwy, legal
ny czy też sprzeczny z prawem 
sposób. Nie rozumiem jednak 
dlaczego udzial w tych dziala
niach bierze Prokurator". 

Na skargę nie było 
odpowiedzi. 

Odpis „informacji o nagan
nym zachowaniu" długo i w 
milczeniu oglądał profesor W. 
z Katedry Prawa Karnego U
niwersytetu Łódzkiego, który 
poproszony został przez dzien
nikarza o sformułowanie opi
nii na temat niezwykłego do
kumentu. Profesor po namyśle 
przyznał, że z pismem o podob
nej treści ma do czynienia po 
raz pierwszy w swej długolet
niej praktyce. Radził porozumieć 
się z Prokuraturą Generalną, 
aby stamtąd, z najbardziej 
kompetentnego źródła, otrzy
mać wYCzerpującą opinię, czy 
jest to dokument · zgodny z 
obowiązującym ustawodaw
stwem. Zdaniem profesora, jest 
on co najmniej niezgodny z 
obowiązującą praktyką. O 
względach etycznych nie wspo
minając. 

Akta sprawY Piotra S., prze
kazane przez Prokuraturę do 
Sądu, nie zostały udostępnione 
dziennikarzowi, z uwagi na 
„rodzinny charakter procesii, 
toczącego się pomtędzy mal
żonkami". Godzi się przeto za
znaczyć, iż nie jest to sprawa 
rozwodowa, tylko karna. 

Piotr S. jest działaczem Au
tomobilklubu Łódzkiego i za
palonym uczestnikiem · rajdów 
samochodowYch, w których od
nosi sportowe sukcesy. Szykuje 
się teraz do nowego rajdu. Na
rzeka jednak, że nie mógł 
przygotować się należycie. · My
ślami jest bowiem w Sądzie, 
gdzie rozpoczął się jego pro
ces. Prawdę mówiąc; o niczym 
innym nie potrafi już myśleć, 
jak tylko o procesie. Opowieś
ciami o nim zamęcza wszy
stkich znajomych. 
Zupełnie, jak to czynił J 6-

zef K. 
ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI • 

Postulaty strajkujących moma by streścić w jednym zdaniU? chcemy dobrze 
pracować l dobrze zarabiać! 

w.,..ok z zawieszeniem 
Ten strajk mógł wybuchnąć już p6ł roku, mo

że nawet rok temu. Niezadowolenie rosło od da
wna, kumulowało się - nie bez oowodu. Pabiani
ckie Zakłady Tkanin Technicznych należały nie
gdyś do najlepszych przedsiębiorstw w mieście. 
Zeby dostać w nich pracę, ludzie stuali się mif!
siącami. Bo choć na tkalllli robota ciężka, }!:to 
chciał, mógł naprawdę dobrze zarobić. Były pie
niądze db robotnika. 

Złe przys'Zło w osiemdziesiątym 
pierwszym. 

Jedni mówią: zaraz po przeniesieniu się do no
wego za.kładu. Inni: jak nastał n<YWY dyrektor. 
Tak to się jakoś zbiegło. Ale wszsycy są zgodni, 
że trudno uwierzyć - wairunki lepsi:e, ma5Zyny 
nowocześniejsze, a zaro'bki zamiast rosnąć, zaczęły 
lecieć w dół. 

Tadeusz Kloze obiecywał załodze: gdy tylko 
sPłaci się kredyt inwestycyj.ny, poczują dużą róż
nicę w kieszeni. Całe Pabianice będą się im kła
niać. Prosił o cierpliwość: jeszcze trzy laita. dwa. 
jeszcze rok. I załoga rozumiała, vra<:<>wała soo
kojnie. Do czasu jednak. 

W osiem!Wiesiątym siódmym kredyt %()Stał Wil'e
S1lcie &t>łacony. Teraz mieli już czekać tylko na 
obiecany deszcz pieniędzy. Ale skończył się rok, a 
premia z zysku znowu mniejsza! średnia ulaca 
zacięła się na 43 tysiąca.eh. Co.raz więcej mistrzów, 
na~awiaczy, tka.czek za.czdo myśleć o odejściu. 
Inne fabrY'ki wł6kiennicze płaciły dużo więcej. Te
go właśnie ludzie w „Tkaninach" nie m<>J!li zro
:wmieć. Dlatego kiedy na styiku zmian ktoś .l!ło
śno krzyknął: straik:, ręce do góry l)()dnleśli WSl.Y
scy. Decyzja zaipadła bez jedne.Eo nawet głosu 
sprzeciwu. 

Wrzód pękł 10 stycznia 1989 r., kiedy to ogłoszo
no akcję protestacyjną, preedstawiając spisane na 
wydziałach postulaty: 25 tysięcy złotych podwyż
ki, . „caerna&tka" w wysokości stu procent miesię
cznych pobOlr6w, 20 tysięey kwartalnej premii za 
,pracę bez abeencl·i, większy doda.teik za godziny no
cne i jeszcze 'J)8ll'ę innych, bo spraw do załatwie
nia nazbierało się sporo. Poruszono je podczas roz
mów grupy negocjacyjnej z dyrekcją 18 stycznia. 
Padły poważne zarzuty m.!n. pod adresem szefa 
produkcji i kierownika tkalni, kt6rym zuzucano 
niegoopodamość oraz aroga1Dcję. Wysunieta została 
propozycja zredukowania etaitów biurowych o 40 
procent. Mowa była o legalizacji działllillta byłej 
NSZZ „Solidarność". Jednocześnie opuszczono w 
postulatach płacowych: z 25 n<a 20 tysięcy ~d
wyżki i z 20 na 1'5 tysięcy ,kwartalnej premu. 
Następne.go dnia dyrektoT Tadeusz Kloze poin

formował, że pieniędzy wystarczy jedynie na 11200 
złotych do pensji, potwierdził, iż postara sie zała
twić w ministerstwie stuprocentowa ,cz·temastkę", 
'POdniesie dodatek na pracę w nocy, ałe premii 
„za niezawodnoś6" w ogóle przyznać nie może, 
zaś w sprawie „Solida.rności" nie jest po prostu 
kompetentny. 

Jego oświadczenie robotni<:y przyjęli gwizdami 
i zamknięciem drzwi głównej portierni. Wkrótce 
pojawił się przed nimi · transpatrent z napisem: 
„STRAJK". i osoby z biało-czerwonymi opaskami. 
Deklaracja była jednoznaczna: nie ruszymy się 
stąd, póki nasze żądania nie zoot&nit spełnione, a 
jeśli nie, to niech raczej przedsiębiorstwo 11plajtuje. 
Przy takich zarobkach niewiele jest do stracenia. 

Mimo narastającego od tygodnia napięcia. mimo 
spot\tania z załogą, rozmowy, dyrekcja nie spo
dziewała się raczej takiego obrotu sprawy. Do o
statka liczyła na zrozumienie, iż więcej sama na
prawdę dać nie może. Nie miała też sobie zbyt 
wiele do zarzucenia. Pracowała przecież nad Pr.o
gramem podwyżek, ale nie znała reguł g.ry eko
nomicznej na bieżący rok. Poza tym, co można 
zrobić. jeśli „Tkaniny" nie sprzedają bezpośrednio 
na rynek, nie mają prawie eksportu, żadnych ek
stra pieniędzy od rządu, jak inne zakłady, .a w 
dodatku na surowej gazie, która stanowi mniej 
więcej połowę produkcji, wychodzą niemal Jak Za
błocki na mydle? 
Zgoła inaczej rzecz przedstawiala .się w oczach 

strajkujących Dyrekcja le5t po prostu nieudolna 
- mówili. Dopuszcza do marnotrawstwa, a sama 
bierze wysokie premie. Nie stara się na.leżycie o 
rytmiczne dostawY surowca, o części zamienne do 
krosien, których c<>raz więcej stoi bezczynnie, po
gł'ębia iąc straty Nie dba o ludzi. Jeśli produkcja 
gazy Jest nieopłacalna, trzeba z niej zrezygnować 
i robić choćby „po5cielówkę", któ:ą handel za
wsze chętnie kupi. Może jakaś produkcja ubocroa? 
W komitecie strajkowym padały różne propozy
cje. 

- A zresztą czy to nasza sprawa? - 1>0Wiedzia
ła jedna z robotnic. - O tym l)Owinien myśleć dy
rektor. My chcemy dobrze l)l'acować i dobrze za
rabiać. A jak mówi, że nic nie m<>że, to niech 
odejdzie. Albo jest ta reforma, albo nie! 

Oficjalne rozmowy rozpoczęły się dwiero w 
czwartek, 19 stycznia po południ1L Wcześniej dyre
ktor Tadeusz Kloze prosił telefonicznie o pomoc 
ministra Mieczysława Wilczka, komitet strajkowy 
zaś - Rejon.ow11 KOO?Wj,ę WyborOZll łódzkiej byłej 
„Solidairności" która wydruegowała Ryszarda Ko
strzewę i Pawła Lipskiego, ci zaś ściągn~li potem 
do Tkani·n" dwo)e prawników z UŁ: Teresę Ro
ma;owską i Rafała Kasprzyka. Dzięki ich pomocy 
przeredagowano nieco i uściślono postulaty. Uła
twiło to potem rozmowy z dyrekcją, gdyż przy
wódcy strajkowi: Krystyna Smoczyńska, Krzysztof 
Dąbrowski i Krzysztof Kościan niewielkie mieli w 
tej materii doświadczenie. Bo i skąd? 

Rano „Tkaniny" ze.stały poinformowlll!le o wstrzy
maniu kredytowa'llia przez Powszechny Bank Gos
pod3Jrczy „ w zwil\zku z wydarzeaiamd, jakie llllia
ły miejsce„.". Dowiedziawszy się o tym Marian
na Slusarz przewodnicząca oficjalnego związku za
wodowego wpadła w czamą rozpacz. I to prawie 
wszystko na c-0 było ją stać, mimo że już wcze
śnie i związek poparł postulaty strajkujących za 
wyjątkiem ostatniego - o legalizacji byłeJ NSZZ 
„Sc>lidarność". 
· Dyrekcji przedpołudn!e minęło na oczekiwaniu 
przedstawiciela MinisteTStwa Przemysłu. który we
dług .,pewnych" tnformacji zjawić się miał, w Pa
bianicach do goduny 12. An.i w tym terminie, ani 
później nikt z Warszawy iedna!k nie przyjechał; Za 
to dyrektor Tadeusz Kloze .,wyskoczył" na krotko 
do Łodzi, skąd wrócił z... nową ofertą płacową. 
Okazało ~ię bowiem, iż przedsiębiorstwo zostaje 
zwolnione z padatku stabilizacyjnego, co Pozwoli 
podnieść pensje o 18 tysięcy z.łotych. Będzie też 
można, mimo ie Sejm tego jeszcze nie zaitwierd7.i.ł, 
zastosować nowe metody naliczania „czternastki", 
która w tej sytuacji osiągnie w „Tikan;nach" 90 
procent średniej perurji. 
Oczywiśc-ie można by wypłacić i sto wocent, ale 

k-0sztowałob:r to 1)0l!lad !50 milionów dodatkowego 
poda.tku, więc w efekcie tra niewarła •wieezki, 
gdyż straoiliby na tym także pracownicy. 

Po wstępnych negocjaclach komitet strajkowy 
przed.stawił now• stanowisko dyrekcji zalodze, 
której więkaa częsć z~ła si• w uU wido
wiskowej. To ona te!'az miała powziąć decyzję, czy 
iść na k~s. ~yjmuJl\C oferowane warun
ki, eiy ńle • .rat:: ll'Wyk1e, zdania były podzielone. 

Przeważyła jednak op1ma, że w zasadzie można. 
by się zgodzić, pod warunkiem wszakże, 1ż będzie 
równ·ież 15-tysięczna premia „za niezawodność'.'. 
Bez tego nie ma mowy! 

Nieco póżniej - najświeższe informacje: dyre
ktor zarzucił komitetowi strajkowemu, że ten chce 
skłócić załogę; brygadziści i mistrzowie złożyli ciś
wiadczenie, w którym również zairzucają dyrekcii 
złe kierowa.nie zakładem; do p0pierających strajk 
pracowników kilku pabianickich fabryk, stud~
tów z NZS, parafii św. O. Maksymiliana Kolbe, 
która wsparła go żywnością, dołączyli też ci;łon
kowie byłej , ,Solidamości" z pobliskiej „Po'1fy"; z 
Turcji przyjechały samochody z przędzą, które j.a~ 
najszybciej należy rozładować - potrzebni chetni 
do pomocy„. · 

O godzinie 18.30 do nabite.i po brz~gi sali widą
wiskowej zszedł dyrektor Tadeusz IUoze, by raz 
jeszcze sp<>jrzeć ludziom w oczy i przedstawić im 
bezpośrednio swoje stanowisko. 

- Ja przecież nie drukuję pieniedzy - powie
dział - dlatego premii „za n:ezawodi:i.ość" na,prą.-
wdę nie mam już z czego wam dać. · 

Ale luidzie nie chcieli mu wierzyć. Widać · b~· lo, 
że dawno już stracił ich zaufanie. 

Piątek. 

O godzinie 10.45 ~zpoczyna się kolejne zebrainie 
załogi w sali widowiskowej. I znów nie wmyscy 
się mieszczą. Kilkadziesiąt osób musi stać w · ko
rytarzu. Większość to kobiety. Niektóre w wieku 
przedemerytalnym. W ich oczach widać . gniew. 
Atmosfera robi się coraz barrdziej na.pięta. 

Krzysztof Kościan przekazuje najpieTW treść te
lefonicznej rozmowy z Lechem Wałęsą, który za
dtzwonił do Pabianic ze iłowaml popairda i otuchy. 
Potem (Przypomniał uzgodnienia z poprzed•niego 
dnia. W dyskusji brane sa też pod uw~ę oostu
la.ty pracowników administracji, którzy pirzedsta
wHi wł:asną ich li.stę, w swej wymowie na ogół 
z.bieżna z dążeniami robotników. Na zgłoszon„ 
wniosek o odwołainie dyrektora rozlegaj4 aię : g.rom
kie brawa. Podobnie jak nieco później - o wotum 
nieufności dla rady pracowniczej. W gloilowan\u 
wszyscy są za powołaniem nowej. Ta, by l>Ol'?'a
wić sytuację przedsiębiorstwa i jego pracownilków, 
nie zrobiła nic Nie miała nawe-t własnego zdania. 
Przewodniczący rady, Janusz Janiez usprawiedli
wia się publicmie, że gdyby wcześniej w·iedział to, 
co wie teraz. nie przyjąłby funkcji. Ale to mame 
usprawiedliwienie i ci, którzy wybrali go pięć 
miesięcy temu dziś nie chcą tego słuchać. 

Dyrektor Tadeusz Kloze przedstawia nowe wyM
czenia, z których wynika, że na każdego praco
wnika produkcyjnego przypadnie średnio Po 19550 
złotych podwyżki. w administracji zaś - minimum 
8200 złotych. Go<lzi się na pozytywne załatwienie 
większości pastulatów „problemowych". choć o-
czekuje że na orzykład zarzuty do szefa produkc,ii. 
kierowni~ów: tkalni, transportu i działu ekonomi
cznego sformułowane zostaną na piśmie i poparte 
jakimiś dowodami. Zapewnia o bez,pieczeństwie 
dla strajkujących i ich reprezentantów. Broni się 
jednak nadal przed premia kwartalną, czy też 
włączeniem iej do pensji. Przede wszystkim dla
tego, że nie ma pieniędzy. Poza tym - uważa -
byłoby to płacenie drugi raz za to samo. 

Po ;ego wyjściu, gdy komitet strajkowy pyta, 
Jakie ma dalej zajmować w negocjacjach stanow'i
sko, zebrani nie podzielają raczej punktu widrze-

- nia dyrektora. 
- Jeste,śmy iuż zmflcZ:One - mówi jedna z tka-

czek - zostawiłyśmy w domach mężów i dzieci, 
ale jak nie chce dać tei premii, to trud.no, bę
dziemy straikować do skutku. 

Dr Rafał Kasprzyk apeluje o rozsadek: 
- . Moż.na oczywiście wystrajkować więcej, niż o

feruje dyrektO>I', ale - jakim kosztem? Lepiej te
raz przyjąć to, co daje, a resztę postulatów rene
gocjować później. kiedy przedstawi orogram 'PO
prawy funkdonowania prz'edsiębiorstwa. 

Tego samego zdania iest Ryszard Kostrzewa. 
Przyporni.na o poparciu strajku przez RKW NSZZ 
„Solidarność", ale równocześnie ostrzega przed es
kalacją żądań. przed bra!liem pieniędzy, na kt6ir• 
nie ma pokrycia na rynku. 

Salowy Cezary Włodarczyk przekonuje . koleżan
ki i kolegów że najważniejszy jest dalekosiężny 
program sanacji „Tkanin", gdyż zaJ>Ewni to go
dziwe zarobki na jutro. On projekt takiego 'pro
gramu złożył już kiedyś, jednak nie wzięto io 
pod uwa.gę. 

- Może więc na razie tylko zawiesić strajk? -
pyta Krzysztof Kościan, młody chłopak z kilku
miesięcznym zaledwie stażem pracy, któremu przy 
uchu wiszą bez przerwy doradcy z łódzi){iej „So
lidarnośoi". Większość jest jednak orzeciwna. chce 
wszystko od razu. Daje się słyszeć: .,Czekać t.o 
sobie ,mogą młocl!zi.„". 

· W pewnej chwili niespodziewanie pojawia się An
drzej Słowik z Zarządu Regionu byłej „Solida.rmo~·. 
grupy będącej w opozycji do Lecha Wałęsy. Ko
mitet strajkowy odmawia mu prawa głosu; ma już 
przecież swoich doradców. Ale Andrzej Słowik 
nie ustępuje, pyta bezpośrednio salę, . a sala chce 
go wysłuchać. Mówi więc - o sobie, o więzieniu, 
o trudnej sytuacji gospodarczej kraju. Mówi, że 
oferowana przez dyrekcię Podwyżka, to mało, ale ..• 
najważniejsza jest „Solidarność", która zadba · w 
przyszłości o interesy robotników, a dziś 1><>trze
, bny jest mądry kompromis ..• 

Nie wszyscy jednak chcą dalszej obecności An
drzeja Słowika, choć jego słowa pokrywają sie ze 
słowami Kostrzewy i Lipskiego. Nie wszyscy ro
zumieją, skąd i po co się tu wziął. W rezultacie 
zostaje wyprowadzony do hanu na parterze. TY'm
czasem załoga jeszcze raz głosuje, czy zawiesić 
strajk. W końcu zwycięża rozsądek. Z wolna gniew 
ustępuje miejsca nadziei. 

Cztery godzin;' trwa uzgadnianie w dyrekcj.! '°"' 
statecznego tekstu protokołu. Wreszcie iest: 
. Dla waeownikó\V nrodukcyjnych podwyżka 193150 
złotych. dla administracji - 8200 plus to, co wy
gospodaruje się dzięki redukcji etatów. Stuprocen
towa „czternastka". Nowe, ko.rzvstniehze stawki 
dodatku za pracę w nocy, za godziny postofowe 
i za stali. Strajk zawieszony zostaje do 8 lutego. 
Do tego też dnia dyrekcja musi orzedstawić pro
gram naq:irawy. a w ciągu dwóch tygodni dokonać 
·analizy kadir. rozpatrzyć zairzuty wobec wskaza
nych osób. zatrudnić masażystę od zwvrodnień 
kręgosłUJPa. Za czas strajku wypłacone z:osta.nie 
wynagrodz,enie, jak za urlop, z tym, źe każd.v 
przepracuje dodatkowo jedna zmianę. Ponadto 
dyrekcja zobowiązuje się do nierepresjonowanb. 
nikogo oru przyjmuje do wiadomości fakt zawia
za,nia się w „Tkaninach" komitetu orttaniza{:yj.ne
go „Solidarności", kitóremu nie będzie pr.zesz:ka ... 
dzać w działaniu. 

Podpisy, uściski dfoni, zapewnienia, 
poczucie ulgi. 

„Boże, eoł Polskę„." i las '!)odniesionych do .r:6-
ry rąk. 

O god11!n·I• 21 wszyscy razem o:puszczają zakład. 
Wzor<YWy porządek, zresztą jak przez cały czas. 

PA'\V!Et TOMASZ•EWSKI •• 
ODGMJSY-''łi 



Debiut 

ADRIANNA 
KAMIN'SKA 

„Mój ty" 

~~ .. 
~· 

Mój ty niepojęty słowniku ucruć! 
Mój ty cierpieniu wschodów I zachodów żyda! 
Ty potrafisz patrzeć i nie widzieć nic! 
Ty nie słyszysz słów o dumnych, pięknych 

oczacM 
Mój ty hymnie wzniesień krótkich, ale 

prawdziwych I 
Mój ty ••• 
Już nie mój. 
Swiat nie lubi szczęśliwych. 

• 
„.„Słowa są w Biblii" 

I 

. '•' 

Rozmowa 
ze-SHLOMO 
CARLEBACHEM 

- Jesł pan pierwszy raz w Pollee. Czy m6glby 
:pan powiedzieć jak zmieniły się pańskie wyobra
ienta • :Polsce po spotkaniu 11 nasz!\ rzeczywistoś
dlłf 

- Przejechałem całą Polskę, to jest pi~kny kraj. 
Moi znajomi ktbrzy odwiedzali Polskę mówili 
mi że tutaj mieszkają najwspanialsi ludzie n~ 
świecie. Jechałem do Polski z nadzieją, że spot
kam właśnie takich ludzi I nie uwiodłem się. 

- Wiem, :i:e pana rodzina wywodzi sie z Polski. 
prOSZfl o kilka sł6w na ten temat. 

- Moja rodzina ma bardzo długą historię. Choć 
nie mieszkam w Polsce, to orzyiechałem lutaj tak, 
jakbym żył tutaj od zawsle Ja nie odwiedzam, ia 
powracam - m6i pradziad mieszkał w Po!>c<> i 
eył jednym z najwyżej- postawionych lud'Zi 

, w naszej hierarchii. 

- A co z pa.na muzyką 'i •tekstami? 

- Muzykę sam komponuję, natomiast słowa są 
w Biblii. Wystarczy. tylko uważnie ią czytać. 

I 

- Za.uważa się, ze rośnie zaintcre~owanie na 
świecie I w Polsce kulturą żydowską, jak pan są
dzi, czym jest spowodowany ten wzrost popular
ności? 

- Myślę. że kultura, która ma tysiace lat musi 
powinna budzić zainteresowa\1l1!. 

- Na plakatach nrzy pana na.zwislm pisano „ra· 
bln z Nowei;n Jorku"„. 

- l.\.1am dwa domy: w Izra&lu i Nowym Jork\t. 
To bardzo przydatne. jeżeli się dużo podr6źuje -po 
świeci Il. 

- Na. koniec zostawiłem pytanie natury oolity
cznej. Co pan sądzi o polityce lzru·!a i konfliktarh 
ibrojnych, '.IV jakie jest zamieszany? 

- Cóż ... , nie jestem politykiem. 

Rozmawiał: 
BOGUMIŁ A. M.A!KOWSKI 

• 

Arka41J Awłerosenke do ezas6w 
pierieef:toojkf był w ZSRlt na hl
deksie. Teru przyw.raca się go 
literatune rosyjsldeJ. Jeszcze je
den z wielkich, który wraca do 
ojc:i:yzny. I to wraca w aureoli 
wielk!eto pisarza, jakim byl w 
istocie, choć kilka pokoleń roda
ków nie słyszało nigdy jego na
:i:wlska. Teraz Arkadij A wierczen
ko, 6w „blałotwudzista", kt6ry 
ópuJełł kraj P<> 1917 roku, o-

- opawi~lc jeat nfozym t.r:i:y. 
dziek! pereł na.ntzm:rch na szn'Ul'. 
Mot.na podziwiać każd!ł z osi>bna, 
ale dopiero całość stanowi o war
tości naszyjnika. 

Arkadij Awierczenko uchodzi -
obok takich znakomitości jak Go
gol, Sałtykow-Szezedriin, Cze
chow - za klasyka satyry. Jego 
spojrzenJe na ludtkie ułomności 
jest wyszydzające, ale przecld nie 
pozbawione !yc:i:liwej 11y·mpat!i. 

zl~ał.a się I ~ ciącle aktualna. 
Dobrze się stało, te przypomnia
no nam tego makomltego autora. 

Nie mogę natomiast niczego po
wiedzieć o samym przekładz.ie, 
gdyż nie znam orygi.nału. Mote za 
rok, dwa, kiedy pojawią lię utwo
ry Arkadlj.a Awierezenkl w ZSRR 
będę mógł 11<>równać omawiaflly 
przekład z tekstem w językiu ro
syjSlcim. Natomiast dlaczego w 
pol.skie-j wersji nazwisko Awier-

I 

„Pies lańeuehowy" 
ł • . ,\} ' ' : ' • • •• ~ • , '. ~ '. • ' ,t~ „: ~ y·~ 

trzymał „prawo obywatelstwa" w 
panteonie klasyków literatury ro
syjskiej i radziecltiej. 

Natura ludzka jest zbiori>wiskiem czenki napisano jako Awerczenko, 
cech dobrych i złych, jest taka, dalib6g nie wiem. Pozostawiam 

Piszę o 'tym, bo właśnie uka
zał się wyb6r humoresek Arka
dija A wlerczenki w przekładzie 

jaka kształtuje się w określo- to do rozstrzygnięda językozna.w-
nych warunkach bytowych, kul- com. 

Adama Ochockiego, a wydany 
przez łódzki odd~ał Krajowe} 
Agencji Wydawniczej. Tomik no
si wielce !rapujący tytuł: „Pies 
łańcuchowy i inne humoreski", co 
niezupełnie rotszy!rowuje zawar
tość książki. A zawar,tość jest 
znakomita, powiedziałbyim wręcz 
pasjonująca. Trzydzieści krótkich 
- a jak m,awiał Antoni Czechow: 
zwię:tłość jest SWstrą talentu 

turalnych, politycznych. Od ·saty-
ryka jedynie zależy1 czy obiek-
tem jego drwiny stlllllie się do
raźny wygłup, chwilowa sytuacja 
czy też sięga on do pokładów od
wiecznie zalegających człowieka, 
takich jale miłość i nienawiść, za
zdrość i pogarda, gniew i rozkosz, 
chciwość i fałsz ... Ark'.adij Awier
czenko należał do tych p!sarzy, 
którzy drążyli tajniki ludzkich 
charakte-rów·, dlatego też jego 
tw6rczość, m~mo upływu lat, nie 

Arkadlj Awierczenko: Pies łali
cuchowy i inne humoreski. KA W 
oddział w Łodzi 1988. Str. 216. Ce· 
na 280 zł. 

EUGENl.IUSZ 
IWAN.ICKI • = „ e• 

• Linoryt 
- "(„ • ~. ~ ! „, .... ) ~ ·. ' • ' • 
I.. ~ • .... > 

Wśród licznych wystaw, jatkle oglądać moioa 
w ł6dz.kieh galeriach zwraca uwagę wystawa prac 
młodego a.rtysty, Rafała Ciesielskiego, eksponówa
na w .. Piwnicy" u plastyk6w - „Linoryt '8&-a8". 
Linoryt to techni·ka graficzna druku wypukł;;go 
(stosowana cd końca XIX w.), należąca do nie 
najłatwiejszych. W tej technice wypowiadali s:ę 
nasi znakomici twórcy, że wsp0<mnę S. Fijałko
wskiego, jego chllirakterystyczne wielkie, kontra
stowe płaszczyzny biało-czarne, czy drobne ele
menty linearne w pracach J. Gielnialta. Tt7.eba 
mieć więc doskonale opanowany warsztat, aby 
posługiwać się tą techniką i w sposób tak zna
kotnity przekazać świat własnych fascynaeji, jak 
to robi Ciesielski. 

„Sta.ram się postawić widza w takiej relacji, 
w jakiej ja występuję wobec otoczenia, w jakiej 
stoję wobec na.tury. Nie portretuję konia, lecz; 

pe>ka.zuję pewne zjawisko, z kt6rym mam do ;:zy
nienia w codziennym., bliskim obcowaniu. Nie chcę 
być portrecistą konia. Fascynuje mnie detal -
pysk, chra,py, faktura sierści, jej plastyczność. 
Czerń-biel, to po.zwala doprowadzić do syntezy, 
jest najbardziej po.krewne ternu, co odczuwam. 
Studiowałem linoryt w pracowni doc. A. Bartcza
ka tak wię<: to, co -przedstawiam jest jak g\!ll'.oY, 
kontynuecją, trafi~ w moje odczucia ... " - mow1 
Ciesiel9k.i. 

Rzeczywiście, artysta nie poctretuje konia, lecz 
poprzez ukazanie pewnych szczegółów, fa,ktury w 
s?os6b niemal perfekcyj!l;." wyraża pewne stany 
- własne i zwierzęcia, jego dynamikę, wreszcie 
związek człowieka z . przedstawi.a,nym światem. 
Już same tytuły prac są wielce wymowne: „Roz
mowa". ,.Rozmyślall'lie'', „Nawzajem", „Ja między 
Wami". „Odmiany". „Podglądanie''. „Ten drugi", 
.. Końskie dusze", „Marzenia końskie"... I · wbrew 
oczekiwaniom, że jak każdy pasjonat będzie pr-ze
jawiał skłon.ność do przerysowania (sam hoduje 
konie, uprawia jeźd2liectwo długodystansowe) t ak 
tu, w swojej arlystycz.nej wypowiedzi Ciesielski 
-jest stonowany, wywaźony, zdystansowany, a jPgo 
kreacje n.abieraj14 tym mocniejszego wyrazu. :ia
bierają tym wię-kszych znaC'Zeń, znaczeń ponad
czasowych, 

P.race Rafała Ciesielskiego ł"Obią wrażeinie jak
by wykonywane były piórkiem. S11 to jednak li
noryty o wyr1atinowa.nej. orygmałnej formie, -:bu
dowane z deilkaitnych kre3ek, zna.k6w. wzbogaco
ne św~eilistymi strulk.turami wyrażającymi za.-nie-

RAFAŁ CIESIELSKI 

n:one treści. Wszystko to świadczy U1Jrówno o du
żej wrażliwośei arlysty, jak i jego umiejętnościach 
i możliwościach. 

MAIRiI&~ ZlDROJEWSllU • 

Ze iródeł asyryjskich ł wykopalisk archeolo
glcznycfl dowiadujemy się o początkach dziejów 
ludów zamiemikująeych Wyżynę Armeńs'.tą i ·1k>
lice jeziora Wan. Sięgają one w wiek IX p.n.~„ 
a i w czasy daleko wcześniejsze, jeśli uwzględnić 
rysunki naskalne w . Górach Gegarnskich. Dodaj
my jeszcze, te ziemia ta dostarczała w wielkiej 
obfito.ścl różnobarwne tufy, bazalty, różne gatun
ki marmurów, glinę, różne metale, szlachetne 
i półszlachetne kamienie. Rozwinęło się :i:att!m 
budownictwo z kamienia I metalurgia (z techno
logią zapotyczoną od Asyryjczyków i Hetytów) -
powstawały więc rzeczy trwalsze od drewnianych 
r·zy glinianych budowli I trwalsze przedmioty 
z metali; archeologowie dzisiaj błogosławią to ... 

Pierwszymi miastami państwa Urarat, które zbu
dowano w dolinie Araratu były Argisztihinilł 
(Armawir), Tejszebajni (Kam:ir Blue} i Erebuni 
(Erewan). W tych kamiennych miastach-twl~r
dzach odkryto liczne Inskrypcje, resztki fresków, 
płaskorzeźby i reliefy na wysokim poziomie I a:-
tystycznym, i technicznym... Na jeszcze wyższym 
stoją rzeźby z brązu, brązowe, zlote i srebrne 
naczynia oL·a:i: tarcze wotywne boll(ato zdobione, 
które wiestano w Awiątynla:ch (162 kg zl:lta 
jedna)„ • 

Pochodzenie narodu armeńskiego f początki fo· 
i:to państwowości są ciągle przedmiotem dyskusji • 
'Wysuwano teorie wiążące utworzenie narodu nr• 
meńskiego z izw. ruchami kimeryjskimi, wędrów
kami w okresio VIII-VII w. p.n.e., jako wynik 
połączenia plemion frygijskich, które zawojowały 
i. podporządkowały sobie UN1TW ~ Nairi, two:::-ząe 
Jeden naród armeński. Niektórzy historycy km
c1iscy, jak Rene Grousseł nawiązują do teorii hu
ryckiej. Igor Diakonow przypuszcza, że wśród 
plemion, które następnie utworzyły naród anneń
ski, grupa ję:i:ykowa tracko-frygljska nie była 
główną częścią składową. Według niego kolebką 
narodu statoarrne6skłego była dolina gómego 
Eufratu ..• 
Przytoczyłem t~ko kilka teorii o pochodzeniu 

narodu armeń.itlego; jest ich b wiele więcej, a 
niektóre są zgoła fantastyczne. Jak to slę :r;wy!tle 
dzieje u niewielkich narodów doŚWiadczonvch 
szcze~óln!e boleśnie przez historię, a które nie 
zatraciły poczucia narodowei wspólnoty - mimo 
częstych i dalekich emigracji - literatura na ~e
mat własnych dziejów I własnej lmltury j!!st 
bardzo obszema, choć oczywiście nlekomplet:n; 
nie rnoźna przecież powiedzieć wszystkiego o na
rodzie tak starym i tak twórczym. Godzi . się 
dodać. że wielu nie-Ormian zafascynowanych "~o
bowością tej nacji, jej kulturą i historią, poŚWh~
ciło wiele czasu i trudów na badania naukowe. 

Armenia poło.Zona jest w takim - szczęśliwie 
czy nieszczęśliwie?! - miejscu, że na jej terenie 
krzyżowały się zawsze przeróżne woływy cywi• 
lizacyjne i kulturalne. Od asyryjskich, hetyckich, 
perskich, hellenistycznych - S'l:czególnie silny-:h, 
rzymskich, partyjskich, greckich, bizantyjskich rlo 
- w późniejszych wiekach - równie.z zachodnio
europejskich„. Na ziemi armeńskiej od wiekó\V 
toczyły się wojny. Ich natę:!:enie wpływało w 
istotny sposób na rozwój kultury narodowej ale 
była ona zawsze żyWa, w najtragiczniejszych' na• 
wet latach, czemu sprzyjała wyraźnie odrębn.lść 
Kościoła armeńskiego. Twórczy duch narodu prze
jawiał sfę w najróżniejszych formach - od bu
downictwa po literaturę i 5z;tukJ piękne ... 

W 1512 roku, kiedy nad Armenią szalała woina 
między Bizancjum a kalifem bagdadzkim w We~ 
necji wydrukowano pierwszą książka ~ jęz.vku 
armeńskim. W 1565 roku Ormianin Abgar z To
katu założył tamże własn11 drukarnię.„ Ksiaz\d 
(nakłady' 200-300 egzemplarzy) przywozili do Ar
menii kupcy.„ 
J~k dobrze . znane i bliskie nam, Polakom, są 

takie praktyki„. Zresztą w Rzeczypospolitej też 
funkcjonowały drukarnie armeńskie znalazły tu 
bowiem schronienie liczne kolonie e~igrantów ..• 
~o tylko kilka okruchów o starym, mądrym I 

tworczym narodzie napisanych po to, abyśmy 
uświadom'ili sobie, że tragedia, która niedai.Vl1o 
dotknęła tę krainę, jest tragedią ludzi - ale te! 
tra~edią wielu dzieł sztuki i starej architektury ... 
Bez głębokiego zrozumienia tego faktu nasza świ'.l
dotność owej klęski nigdy nie będzie pełna. 

ANDRZEJ GBUlN1 

·• N\E N\ART\\I 5\Ę 
Z.WA.LłN\'l . 
WSZYSTKO NA 

. . 

·Z kraju i ze śWiata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata ~ · · · 
STALtNA 

Rys . . Słato0mfr l..uczyńskl 

l'I ODGLOSY 

„TRZEBA BYLO GRAC" 

„.„Prosu: .sobie wyobrazić, że 
polityka Ministerstwa , Kultury 
była bardziej liberalna niż polity
ka ludzi typu Kie.tczyńskiej 
„Kutnicy", związków twórczych 
czy krytyki. Brandy.s i Woroozyl
sk.i byli ~trachem Związku Li
teratów. Nieugięcie .się domaga
li, aby ze związku usunięto 
wszystkich tych, którzy nie są 
zwolennikam·i realiz.mu socjali
stycznego. Woroszylski nawoły
wał w wienr.ach, teby „gomuł
kowoow'' wlesuić na gałęziach. 
Ci lud.zie, płw; jeszcze Krajew
ski, napi~li akt oskarżenia, w 
którym twierd:tili, że tak jak w 
wojsk'IJ 11tałem na czele spLsku 
antykomunmtycznego, tak i teraz 
stoję na czele takieg>0 .samego 
.soi.sku w Mi.nhlte~twie Kultury. 
Wa.tyk w „Nowej / Kultur~" 
wyrąbał artykuł ~ka.t:Łajl\CY mi
nistra kult~y. czyłi mnie. Cze
a:o w tym. artykule· nie było!... 
Prosr.ę .mnie zrozum.i~. jĄ kh 

nie oskarżam, usiłuję tylko zro
z.u.tnieć, dlaczego ci lud~e tak 
emocjonalnie :reagowali. Wydaje 
m.i. się, u robi.Id to dlatego, be> 
wierzyli. Ja ni.gdy nie reagowa
łem drastycmle, bo nie wierzy
łem. cały ci:as rozgrywałem ja
kąś grę. Wied~łem, że w sta
linizmie trzeba qyło grać, żeby 
przetrwać„.". (Włodzimierz: So
korski w ;rozmowie z: przedsta
widelami tygodnika „Wprost" 
nr 4}. , 

OD KRÓLA EDGARA 

Blisko 2,5 tys. osób odwiedza. 
codziennie otwarte niedawno w 
Londynie muzeum „Kr61ewska 
Brytania". Jego ekspozycja, wy
korz:Y'Dtując najróżnorodniejsze 
środki te<:hnkzne - wideo, fi l
my, diapozytywy, hol.ogramy, 
kwadrofonię, grę świateł w 
zwierciadłach - opow.iada <> naj
ważniejszych wydaxzeniach z ży
cia 51 <>Sób nosuicyeh brytyjską 
koronę. od króla Edgara i: X 
wieku po dzień d~lejs'zy. 

ROSYJSKA 
AWANGARDA 

Wy~t.awa ipn. „S'Złuka radzlee
ka s lat 1920-1930" ze zbi«ów 
Państwowego Muzeum R<i«yJ.!kde
go stała alę a.!tatnlo prawdzt-

wym wy<ia.rzeniem kulturalnym miastach Kraju Rad, :np. w sa
Leningradu. Po raz pierw.szy na ratowle, Kdjowie, T·bili&i, Kow-
tak wielką .skalę zwiedzający nie iibcl. 
mogą zapoz.nać .się 1 dziełami ro
sy~k.iej awangardy - w zaik:re
sie mala.r.stwa, rzeźby i 1ztuki 
dekoracyjno-uiytilrowej. Przez 
wiele dziesięcioleci dzieła te u
kryte były w mu0zaalnyeh maga
zynach. Samych tylko płócien 
zgromadl'lono 1t1a wy.stawie POl!l•d 
350. 

FESTIWAL MIDDYCH 
TWÓRCÓW 

„SĄD" NAD 
SmKSPmEM 

Zespól eks,perlów od epoki 
elżbietańskiej zapowiedział tele
wi-zy jną dysku.sję mającą na ce
lu ostateczne ro7JP!'O.Szenie wąt• 
pliwo~ci co do autentycmości 
więk.s~l dramatów i .sonetów 
S;;ekspira. Pomówienia, 2z 37 
sztuk orai: 154 .sonety Szekspira 
napisał 7 earl Oxfordu, Edward 

In.i<:jatywa z:M,ganizowania Fe- De Vere, zostały wcześniej od
stiwalu Tw6rcz-oścł AtłtstyczneJ rzuc«ie, .Poniewat earl .zma.rl w 
Młodzlety z Parutw Socj.al1"'ty- 1604 roku, w wiele utworów 
cznych narodziła się na jednym Suk.9pin ukazaŁo się w późnie]
ze spotkań minl.ttrów .kultlM'y. szyeh lataoh. Wśród innych 
Po.stan<YWiono wtedy, te organi- w.spókzesny.ch Szc;,ks'pirowl twór. 
zatorem pierwszego f1!$t!Wa1u ców wymienianych jako domnie
będzie Związek Radziecki. a na- mani utorzy jego dramatów i 
stępnych - st<>lice innych ·kra- sonetów, majdują się Chrjstop
jó,v , socjalistycznych. W pierw- . ht'r Marlowe i R.oger Bacon. 
.szym festiwa·lu, który trwa~ bę- Szekspirolodzy z uniwersytetti 
-dz.i~ od ~ do l?J grudnia, we!m!e w Cambridge _.iz.apowied:z.ieli boj
udz1ał Ponad '100 młOd·ycb . twór- \kot telewizyjneg:o ,.sądu" · nad 
ców z Bułgarii, Czeehosłowaeji, St.ek&pirem. W 1987 ;r, uczestni
Kuby, KRLD, La<Xm, Mongolii, cr.ący w podobnym 1'ro~amie 
NRD, Polski, Rumun.U, W!etna- itrzej ~ziowie Sądu Nalwyme
mu. W~g.ier ł rótnyc~ rt;-l7Ubliik ~ w~azili ap!nię. że Szekspir 
ZSRR .. Pt<?gr.am . t>rzewiduJe t:n'e- JNt auror-em wsz:v-.stki<:h przyoi
zent.ac~ ró.tnycli form wypowie- ol!ywanych mu utworów. nonie
d.zt artyatyicznej: ~~ktakle te.a- wat brak dowodów z.aurteczają_. 
tralne', pd-:azy fi1mów, wystawy, cych. nooartych ~rzekonywają
konee:rty w M~• ł mnych eymi badaniami naukowymi. 

NIB 5 (1609), 29 STYCZ!N!IA 1989 R. 



Będąc we Lwow.!e cie sposób nie odwiedzić 
polskiego teatru amatoirski~o. Przedstawienia od
bywają się nieczęsto, ponieważ wszyscy akt<>rzy 
mają rozliczne obowiąz.ki rodzinne i każdy z aich 
pra.cuje w swym zawodzie. Z dużym zalintere
sowaniem przyjęłam więc od moich ultra.ińskich 
iprzyjaciół wiadomooć o mającym się odbyć spe~
taklu. Na afiszu była a.ku.rat druga premiG.ra 
„Ptaków" Arystofanesa w przekładzie Bogu.stawa 
Butrymowicza. 

W Domu Nauczyciela przy '111. Kope.rniGta (n.ie-

inem, zza klt6rego, jak zza kuli&, dochodtz.iły gło
sy antycznego chóru. Widrowie siedząc po obu 
stronach znajdującej się w obniżeniu sceny, mogli 
odndeść wrażenie, że są w miniaiturowym starożyt
nym amfiteatrze. Zewsząd rozlegały się ptasie trele. 
Za skromną, ale funkcjonalll1ą dekoraoię posl'llżyło 
rusztowanie z metalowych rurek, po którym , wspi
nały się postacie sztuki. Całe zagospodarowanie 
przestrzeni scen.icznej było dzdełem Eugeniusza ł.y
syka, plastyki!! ludowego Ukraińskiej SRR, l3u
reata pa.ństwowej na•grody im. T. Szewczenki. 

W pols~~m teatrze we Lwowie 
d!L$ko dawnej biblioteki O.ssoł.iń$kli.ch), g·dz.!e w 
gościnnych progach teatr znalll!zł scllroniende, I?1i
mo skromnej reklamy, zgromadziła się spora 
grupka ludzi. Względy soonograf.icU1e wymagały 
amacznego uszczuple'hia widowni, aile wierzę za
pewnieniom stałych bywalców tej sceny, że zespół 
111ie na.neka na brak zai.nteresawa.nia. Wś:ód 
;publiczności ludzie w różnym wieku - młodzi 
i starzy, Polacy, Rosjanie i Ukiraińcy. Na pier>V
SZYJll pdętrze sprzedają jubileusz.owy program ~"Y
dany nakladem Fundacji Kultury Polskiej. 
Długa wąska sala została wyłożo.n.a białym t.>!6-

Gdy Stanisław Gerstenkorn zaikladał 5 .lat te
mu orikiestrę „Odeon" znaleźli się tacy, kt&-zy 
twierdzili, i.e - owszem - koncert i:nauguracyj
.ny dojdzie do skutku, ale będtzie to za.Tarem kon
cert ostatnL Nie wierzono w powodzende inicja
tywy, wykluczano dłuższy i ustabilirowa.n.y żywot 
ainsamblu. A bo to mało było w Łodzi ro:mnaditych 
artystycznych efemeryd? Ta jest kołe.}ną - są
dwno. 

Wszyscy altto:rzy bez wzglę<lu na naro-dowość 
grali w języku polsk.im, oczywiście można było 
wyczuć i obcy akcent, i tzw „zadąganie'', po
znać kto tym językiem posługuje się oikazjonaJn.;e, 
a kto na co dzień; ale w niczym to nie prze
szkadzało w l:>udowaniu ciekawych pootad sce
n.i<:roych. Mimo amatorsk;iego z nazwy charak~e
ru teatru wielu aiktorów zask.akiwalo. prawd1.iw;e 
profesjonalnym podejściem do t>ra~y. zwlaszi:::a 
odtwórcy głównych ról: Wadim Was.iutyński, Ka
zimierz Ziembowfrz i Walery Bortiakow, ci d·.v:ij 
ostatni wyróżnieni odznaką .. Zasłużany dla liul-

Istniejąca w tennLnolog.ii muzyez.nej nazwa „ze
spół odeonowy" o<lnosi się dD niewielkiej, skll
piającej do kilkunastu muzyków orkiiestry o ela· 
stycznym składzie, posiadającej o<bligaitory ,inie 
tr.aktowany fortepian, którego pairt:ia jiest jakby 
wycili\giem z głosów wszystkich poz.ostałych rn
strumentów. Wypelnia.jąc ewenrtuaJ.ne lu.ki w ob5a
dzie fortepian gwarantuje pełne, jednoznaczne pod 
wzg·lędem hairmonkznym, brzmienie. 

Jubileusz „Odeonu" 
A Jednalk ••• Pięć lat działalności „Odeonu" za

dało kłam tamtym pro~octwom. 150 koncertów, 
111a.grania dla radia i telewizji, akcja umuzy
kaJn.Iająca w 25 sz.koł.ach zawodowych. Szeroki 
;repertua.r, tworzony zawsze z myślą o zaspo!m
jeniu różnych pc>trzeb, a mooe przede wszystkim 
z zamiarem przyruesienJ.a słuchaczom rozrywki ·i 
odprężPnia. Charakteryzują go tytuły program·:'>w 
tPrzyg~towanyclJ w ostatnim czasie dla młodzie
ży S'Lkolnej: „Muzyka sceniczna i pieśń arty
styczna", „Przeboje mistrzów", „Zanim powstał 
rock and roll", „Muzyka ilustracyjna", „W kręi;u 
operetki i musicalu", „Muzyka polska XIX w."', 
„Formy muzyczne, które przetrwały". 

W 30-<l60bowym zespole Gerstenkorna tego in
strumentu nje ma. N~e wykoirzystuje si~ też ty
powo odeonowyeh a.ranżacji. W tym więc wy
padku nazwa „Odeon" jest umowna i chyba na
wiązuje raczej do starożytnej budowli koncerto-

-~ . z okazji jubHeuszu odbył się 16 stycznia w .~Iu· 
zeum Historii Miast.a Łodzi uroczysty koncert pt. 
„Przeboje Odeonu", uświetniony udziałem 8'>li<>tki 
Opery Berlińskiej i Teatru Wielkiego w . Wa~
su. wie - Izabelli Nawe. Rozpoczął się ów wiecLor 
pełna wdzięku uwerturą T. liiesewetLera do „Opt>
retki" W. Gombrowicza, po ezym odtwo1zono :z. 
;precyzją qua~i-mozartow!;'r..ie, fine:~yjne Rondo-fi-

tury PRL". Całe pnedsta.wt.ru. wyreiyle.rMVał 
i po.jawił się w małej roli na llCe!lie Jl&IWOdowy 
reżyser, zasłW.ony dla kultury PRL, Zbiplew 
Chrzanowski. Przybyła publicmo.łć nqrodzl·ła ie
spół zasłilżonym.i oklaskami, a wręczane kwiaty 
pozwa[ają dOl!llyślać aię, że teak cieszy się po
w.o.da';eniem i dużą sympatią widzów. 

W kwietniu ubiegłego roku miinęło 30 lat od 
założeni.a teatru prze.z Piotra Hausvatera, nauczy
ciela polonistę, miłośni-ka literatl.la'Y i szmki. 
W ciągu tych łat pn.ez llCe!Ilę teatru pne'WU.nęło 
się wielu l'l.ldai! różnych nModowoścl, z różnych 
środoMsk, odeiskając na obliczu zespołu swoje 
własne piętno. W tnyd1..iestole<bń.iej dl.i&Jalności 
odbyło się 50 premier, co dla teatru amatorskiego 
nie jest lic2lbą w.całe małą. Wśród tytułów ~na
lazły się m.ki. „Balladyna", fragm€'!lty ,„Marii 
Stuart" i ,,Beatrix Cenci" Słowackiego, „Panna 
Maliczewska" i ,,iabuAla" Zapolskiej, „Wesele" 
i „WyzWolenie" Wyspiańskiego, a taikże sztuki 
Fredry, Żeromskiego i Mrożka. Ba.rdz.o dużym po
wodzemńem cieszyła się Różewiczowska „Stara ko
bieta wysiaduje". Zestaw przedstawień nie ogra- • 
niaa się tylloo do lda.sylti literatury polskiej, bo 
nie zabrakło w repertuarze a.ni Szekspir& i 
Anouilha, aJIJ.i Puszkina i Ciechowa, ~a.n.iz.owa•no 
także wieczory poezji Norwida, Baczyńskiego, Je
sienina. 

Bogaty dorobek a;rtystycz.ny i wysoki poo:i•)nt 
zjednują zespołowi sympaitię wlelo.języcznej 
:pub.1icz.n<>ki i uznanie krytyków teati:alnych. za 
wybitne osiąg.njęcia w zbliż&ndu kultur rćim7ch 
narodów PC>iski Zespół Drama-tycm.y otrzymał w 
1961 r. miano „teatr ludowy". „Wesele" w kh 

nale z Serena.idy klasycz.nej J. Krenza. Pamię
.taan, że pisząc kiilkia lait temu o „Odeonie" za
rzucałem mu n-ie zawsze wyważone proporcje 
między posz,c.zególnymj grupami wt.rum.en1t6-w, 
a 1 konkretnie zbyt a.nemdarty klwintet smye:r!ko
wy. Ten za.rzut prze-stał być mtunlny. Powiększo
na 111ieco se.kc.}& skrzyplee !, niew.liwi.e, leps~e 
„z.gra.rue się" orkiestrantów doprowadziły do 
brmnienia &i'l.niejszego i bardziej soczystego. Ładnie 
podały smyczki melodię w Romansie andaluzyj
skim P. Sarasatego, z temperamentem wykooana 
została II Ra1psodń·a . węgierska F. Liszta. śpiewa
jąca m. ~n. Ave Maria Cli. Gounoda, Arie kon
certową S. Gerstenkorna 1 Pocałunek L. Arditiei:o 
Iza.bella Nawo (~ sym.pllbią w~y ją jako 
dawną sollistki: łódzkiej sceny operowej) uchwy
ciła ci.epłą bairwą scąn-a.nu ł perfekcją kolora
tur. 

Mmie trochę mnie) przypaQ,ły d<> gusbu dwa 
:z. kolejnych, orltieet.rowych punilmów programu -
melodiie z musioaB.u „Lady Be Goo4" G. Gershwi
na O!l'alZ filmu ,,Hrabłna li Hongkongu" Ch. Cha
plina. Niech ml to dyrygent, a za.raum araziżer 
wybaezy - nie były one tak atra.'kcyjne, ;ak 
w illiterpretacji nowoczesnego big baa:ldu. „Odeon" 
jednak lepiej ,.sprawdza się" w kl.asycmych „prze
bcjach mistrzów". 

Sympatycznemu, fi.rmowa.nan.q prze:z Stowauy
szenie Artystyczne, zespołolwi życzymy w przy
si:łości samych sukcesów. 

• ,_, - -· ";e·· ZH'!lq' WE a 

Pytanie bez odpowiedzi 
Po int.eres.ującej, dojrzalej arlystycznie wysta

v.•ie fotograficznej Aleksandra Bl<Jń•• ;ego w sab
nie PWSFTViT (ul. Piotrko\\'ska 191) mieliśmy 
0>kazję oglądać kolejną wysta•wę prac caterech rnło
dyth autorów. Bardzo dziwną wystawę ... 

nych "" malarstwie), spacemjących nad morze.11. 
przt>mawiają bowiem swoją naturll.lnością, oez
pretensjo11alu0Sc1ą, mimo su.rowcści technicznej. 

.Jest także kitka, chciałoby się powiedzieć, foto
g•a.mów, które skłaniają do refleksji: trzy klatk i 
zdjęciowe np. przedstawiające wnętrza, schody 1. 
prześwitem. jakby świadmnej próby utrwa1'.;~1a 
chwil:. przemijania czasu i rwczy; aalej - tWHL 
w okularach, pod którymi w miejsce nosą pny
legają.„ stJpy, czy mniej wyszuR:ane w wieli< ej 
prostoc;e przedstawiające rozwieszoną biel 'znę na 
tle szarości nieba. ciekaw~ w rystmku, delika.tn;;::h 
k:mtrastach. Nad portretowanymi dziew,·zęwrni 
nie ma co się tu zatrzymywać - bo to i urooy 
brak i wyrazu. Przyczyny tego st.anu rzeczy wy
jaśnia pewien tekst. Na wyższej kondygnaeji ga
lerii do obejrzenia prac zaprasza nas Łukal'lz 6'.o· 
śmicki. Zaprasza w sposób niebanalny, w P'l'Z<:;
ciwieństw;„ do Lechiańskiego. własnymi słowa:m: 
.. Zaoraszam do obejrzenia kilku fotek będacych 
efektem 3 1/2 godziny fascyna-c;ji osobą SteU: , 
mającej mi.ejsce w pewnym rałym, cichym, pr-zy
tulnym i ciepłym atelier cmia 27 grudnia 1988 r." 
! jakby dopisek do sąsiedniego zdjęcia: .,Te!'l rn;
ły i sympatyczny amerykański chłopak w eh n
skiej koszuke bawełnianej - to ja, lat 20, ;tu-

Przy jec!.nej z prac na parterze Jacek Lcchtail
ski posłużył się cytatem : „Z upływem każ.dej 
godziny system słoneczny jest o 43 tys. mil bliżej 
ławicy głobnla·rnej Ml S należącej do Herkul€sa, 
a mimo to niektóre półgłówki uparcie twier.Uą. 
źe coś takle~o jak postęp w ogóle nie istnieje" ~ 
Ronson K. Fera. Już na wstępie można b • nięc 
wnosić, :ie posługujący się tym cytatem awtor s~
siadujących zdjęć przedstawi prace zdolne - ~a
wa.rtymd w nich treściami, formalną doskonałok1ą. 
bądź nowatorstwem - pnekonać i po::yskać na
wet najwiekszych tępogłowych oglądaczy. Niest.e
ty. cytat tunkcjonu je sam dla siebie. 

Znacznie więcej. jak się wydaje, ma do r,o
wiedzenia Romuald Lewandowski. Seria zdj~ć 
chłopca z klarnetem zawiera w sobie pewien in
teresujący zamysł, może jedynie warsztatowo, ko".1-
pozycyjnie mało ciekawie z.realizowany. JedMlue 
nie ra.7.ą tu nawet pózornie ba~a1ne zdjęcia dr.ie
wczyny i chłopcem' przy oknie (temat jakby ;a
pożyczony z licznych pomysłów wyeksploatoĄa-

150 LAT TEMU 

Właśnie 150 rocznicę pobytu 
Chopina na MajQrce uczczono 
cyklem imprez. wśród których 
odbył się pierwszy międzynaro
dowy konkurs pianistyczny jego 
imienia. Do finału konkursu we
szła .Joanna Maria Michna :i: 

Polski. W Palma de Malorca 
odsłonięto popiersie kompoz.ytora 
oraz nadano Imię Chopina jed-
nemu z. placów. · 

MAND<ELSZTAM 

W dobie, kiedy twórcy prześci
gali się w odach i panegirykach
na część Stalina. jeden z najwy
bitniejszych poetów tych cz.asów 
Osip Mandelsztam napisał krót
ki wiersz, w którym przedsta
wił orzywódcę narodu nie na 
pie.-destale. Na skutki nie trzeba 
bvlo dłu~o czekać. W 1934 roku 
M3ndelsztam został aresztowany, 
a nastepnie zesłany na „minus 
dwanaście" co oznaczało, że ma 
prawo osiedlić się wraz z roną. 
gdzie chcr, z wyłąezeniem dwu
nastu naiwiekszvch miP-st kraju. 
Bvł to nie-wątoliwy · akt łaski -ze 
i;trony .Stalimi. Kiedy Mandel
s"i-"'m on:ebyw~ł w wybranym 
przez siebie Woroneżu. Stalin 
przeor-owadzi? szeze~ółowy wy
wiad na t~mat ieito talentu. Gdy 
dowiedzjQno mu talentu Poety, 

zażądał od niego ttapisania ody 
na swą cześć. Jednak utwór ten 
tei nie usatysfakc}onmvał adresa
ta ... 

W 1938 roku Ma:-ide lsztam ie
.stal ponownie aresztowany, a 
dwa lata później żona p.oety o
trzymała zawiadomienie o jego 
śmierci na atak serca. Opróczo
f icjalnej wer.!!j.i istnieją inne. 
Ktoś podobno widział Mandelsz-
t.:ama w 1940 roku wśród więź

niów w drodze na Kołymę. P')e
ta. który sprawiał wrażenie 1 

nie-
. zrównowaronego psychicznie, 
z.mad potem n:a statku, a jego 
ciało wrzucono do morza. Inna 
wersja głosiła. że zootał zabity 
przez karabinierów, gdy czytał 

przy ognisku PetTarkę ..• 

NOTOWANIA NA 
GfELDACH 
KSIĄŻKOWYC1ł 

Tadeusz Konwicki ,,Mała a
poka·lip.sa" - 1400 zł (cena no
minalna 600 zł); Andrzej Gar
licki „Józef Piłsuds1d" (1867-
-1·935) - 10000 zł (cena nomi
nalna 27n0 zl); Lidia Długo
łęcka, Maciej Pinkwart „Z.:.
kopane" (przewodnik hi&torycz-
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ny) - 1500 zł (cena nominai
na 800 zł); Zenon Janusz Mi

chalski .,Siwy strz.elca strój"' 
- 1500 zł (cena nominalna 400 
z.I); George Orwell ,,Folwark 

zwierzęcy" - 500 zł (cena n1:1-
minalna 280 zł); Il-Oj A. Mied· 
wiediei~ „Ludz.ie Stalina" 
2000 zł (cena nominalna 800 
zł); „Raporty dla Edward:\ 
Gierka" - 1000 z.ł (cena no-
minal·na 600 zł); Henryk Sien
kiewicz „W pustyni i w pw;.z
czy" - 1500 zi kena nominal
na 1000 zł); Ernest Hemingway 

• ,Komu bije dzwon" - 1500 zł 
(cena nominalna 1050 zl); „En
cyklopedia szkolna. Matematy
ka" - 3500 zł (~na nominal
na 2500 zł); Maurice Gaude
froy „Narodziny Islamu" 
2.500 :tł («ma nominalna 1600 
z.ł). 

dent, kawaler." Poziom zdjęć równa aię, mniej 
więcej, prezentacji.„ 
Całą wystawę - z wyjątkiem kiliku go<inych 

uwagi zdjęć - ntoina by uz.nać za r<>dzaj mlo
dz ieńczej fanfaronady (autora.mi zdjęć są ponoć 
studenci pierwszego roku wydziału operatorskie>go 
szk(}ly filmowej), zaś prezentowane prace za bar
dziej nadające się na ścianę sztubackiego pokoju 
niż do galerii. Jednakże to, co za·proponował Ko
lejny autor zdjęć, jak i n.azwa całej wystawy, 
n!e pozwa.la skwitować tego fa0lttu w kateg'lrii 
młodzieńczej cheł9liwości. Ot6.ż prezentuje tu &WJ• 
je praec ta1kże O. Piotrowski „Dy AD<ly \\-." -
j:iik brzmi dopisek. Jego autorstwa są, jak mni<~
mam, owe zdjęci.a twarzy w o-kularacll, rozw:e
szonej bielizny - v.-sk.azujące na ciekawie p.ne
prowadzony zamysł artystycmy. l dlaJtego. też ł>C
ria zdjęć wyeksponowanych na &toliku. orzy któ
rych widnieje nazwisko „Piotrowski" podane w 
przemvslny spoo-Ob, może dawać wiele do rnyśle
ńi2, że wymienię wmontowany w pierwszą i;
terę nazwiska znak Polski warczącej, a w na
stępne. usytuowane w pionie, inne, mające ozna
czać jei·li nie coś z symboliki. to innych znaczeń, 
tyle że sam auto.r z pewnOO<:ią nie wie, o co mu 
idzie. Jednakże tak skomponowane nazwisko w 
sąsiedztwie zdjęć przedi;tawiających sytuacje je
dnoznaczne musi budzić zastanowienie. Podobnie 
jak szO'kująca nazwa całości wystawy: „WO JST 
UNSERE HEIMAT?" .. , FMifaironada? 

No cóż, młodym autorom wystawy, a pi;:ymły:n 
rnmowcorn, na to jednoU1aczne pyta.nie widać dt)
tąd nie odpowiedziano zarówno w rodzi.onym do
mu, ja.k i w szkole, także wyższe.i, jak dotąd s'·rn
r<> zadali je publicmie w 11alonie wystawO'W~·m 
szkoły filmowej. 

MAREK BRUK • 

Galeria pisarzy 
: . ·. ~ . ' ' ~ . ' . . ~ .\. '' 

Rt1a. SlatDOmłr Arabski 

LEON GOMOUOKl 

Zanim „Lokaut" i „Białe runo" 
Pisać zacUłł -
Sam aię namozolił 
Tkacz„ ku~ prac,.„ 

llOMĄN GORZELSRJ 

.Interpretacji zostało uhonorowane dyploi:nem Mi
:nisteratwa Kultury ZSRR, a w uzna.niu za&ług 
po.łożony~h w propagowaniu polskiej kultury i szt;i
ki. w dwud.7..iestruecie powstania, teatr or.az ;ego 
reżyser - Zbigniew Chrzanowski - wyróżnieni 
zostali odznaką „Zasłuzony dla kultury PRL". 

Prze<lstawien.ia polskie·go teatru we Lwowie i.~!ą 
rzeczy muszą być przystosowane do moż1iwości 
orooowych, fokalowy<:h i technJ.cz.nych, ale po obei
rwni.u ~dej premiery mod:na śmiało p.rzyzn.ać, 
że zespół z powodzeniem daje sol:>le ra<lę ze 
wirzystkimi trudnościami. Zaprzy}aźnfone teatry 
of.ia.rowują niepotrzebne im już kosti.umy, zawsze 
dużą pomocą służy k=lat PRL. Akto.rzy chwa
lili się, że podczas pierwszej -premdery „Ftaków" 
do.stali z wyrazami uznania od konsula PRL Wlo
dzlemlerza Woskowsklego kosz kwiatów. 

W Muzeum Historycznym na lwowskim Rynku 
· ll'lloina obejrzeć pamiątki z otwa!'cia w paźdz.iar

mi,ku 1900 r. ' Teatru Miejskiego we Lwowie, l<lję
da Solskiego, Węgrzyna, Pawlikowskiego i in•n:rch 
za~łużonych dla polSkiego teaitru osób. Choć 11ie 
we wspania.lych w.nętrzach i nie z kUJ.'lty-ną S!e
„miradzikoiego, to ·w jakiejś mierze polski zespół 
amatorski , jegt spadkohier{:ą tradycji tam~zgo 
teatru i odgrywa znaczną rolę w krzewieniu pol• 
skiego słowa i uwrażliwiain.iu ludzi iró:imych !'la
rod()'Wości. 

MOINlIKA MArrDSZAK 

• 
Kronika 

ZGODNIE z TRADYCJĄ, lQ bm. w Sall 
Kolumnowej Pałacu Rady M.lnłsttów w Warsaawie 
odbyło Sill noworoczne spotkanie władz z wybitnymi 
twórcami l działaczami kuUury. Wzięli w nim 
m.in. udział :Wojciech Jaruzelski, Mieczysław 
F. Rakowsld, Roman Malinowski• prof, Bogdan 
Suchodolski. 

Gospodarzem spotkania był minister kultury 
1 sztuki - prof, Aleksander Krawczuk. 

NA WALNYM ZEBRANIU SPRAWOZDAWCZO
·\\'.l'BORCZYM ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU ZLP, 
ktore obradowało 22 bm. prezesem, 
przy jednym &łosie przeelw został 
\• yunilly ~at<» .lozer !>try Jslu. 

W obrada<;h '.>prócz prezesa ZG ZLP WoJclecha 
2'.u"rowskiego uczestniczyli przedstawiciele 
todzklch wład:c. z sekretarzem KL PZPR 
\>Uegorzem Mjsiewiczem i wiceprezydentem 
Łudzi .Januszem Urbaniakiem. 

Nowemu prezesowi, wieloletniemu 
współpracownikowi „Odgłosów" składamy • 
serdeczne gratulacje w imieniu całego naszego 
zespołu. 

WYDAWNICTWO ,,POLONIA" opubllkUJe w tym 
r?ku album fotogramów Czeaława czapllnsklego 
„l'warzĄ w twarz" (o bardzo ciekawej wystawie w 
w~rszawskiej „Zacl)ęcie" prac tego amerykańskiego 
:towgrafika polskiego pocnodzeoia pisaliśmy 
w poprzedn1ej „Kronice"). Zawierać on b,;:dzie 
WSL!;;p pióra Jerzego Kosińskiego, 

UNI'IVERSY-,l'E'l' POZNA~SKJ nadal znanemu 
bry'.yjsk!emu potematowi prasowemu ltobertowt 
r.:.axwellowl tytuł doktora honoris causa. 

N~ MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU FILMOW 
DO.n.Ull'1E1>1TALNYCH I KROTKOME'l'RAZOWYCH 
W BILBAO (Hiszpania), f!lm animowany Gra" 
Wojciecha Wojtkowskiego otrzymał głóW~I\ nag«odę 
- ,,Złotego Mlkeldlego". 

Gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów 
utalentowanemu twórcy. 

' MUZEUl\I OKRĘGOWE w RZESZOWIE przygotow·tlo 
interesującą ekspozycję „Plakat pierwszych lat 
Polski Ludowej". Z pewnością wywoła ona 
otywioną dyskusję. 

.ANDRZEJ KUSNIEWICZ został zagranicznym 
c:donkiem korespondentem, założonej w 11902 r. 
Akademii Goncourtów, która każdego roku prznnaj..i 
nagrodę literacką. 

':VYbitny nasz pisarz jest ó$mym cudzoziemcem, 
ktory dostąpi! tego zaszczytu. •P,ri:ed nim wyróżnii;nle 
to spotkało Walentyna Kaiajewa - radzieckiego 
llt._erata · 

RAFAL ORLEWSKI, nauczyciel akademtckl plsara 
i poeta, został - w rocznicę wyzwolenia Piotrkowa 

uhonorowany nagrodl\ wojewody piotrkowskiego 
za wybitny wkład w propagowanie kultury w ' 
tym województwie, Gratulujemy t 

LAUREATAMI PLEBISCYTU „ZYCIA WARSZAWY'' 
I TELEWIZJI POLSKIEJ n• najpopularniejsze 
posta~ie występujące w ubiegłym roku na _ 
szklanym ekranie zostali: Hanna Banaszak Krzysztof 
Bartnicki, Ewa Błaszczyk• Wacław Kowalski, 
Al~ksander Małachowski, Jan Miodek, Jan 
Ploclennlczak, Karol Sawtcld, Jerzy Waldorff 
Lech Wałęsa - Alfred Miodowicz. ' 

w KLUBIE DZIENNIKARZA (Ul. Piotrkowska 9S) 
otwarta została wystawa poplenerowa plastyków 
projektantów przemysłu lekkiego. 

Prace iwoJe prezentUJI\: Jadwiga l\Iarlińska, 
Wiesława Madera, Stathis Jeropulas Zenon Dojlldko 
ł'rancisZka FrychUiska, Helena Miller, Marta • 
Chronowska, Krystyna Pacocha Krystyna 
Chrze~clJ.ańska, Iwona Jótwiak: Czesław Mateszko 
Włodzimierz Cwtr, Zenobia Seraka, Halina Mroczek 
Halina Gołąbczak, Krystyna Kamtenlak. ' 

Ekspozycja będzie czynna do 20 lutego br. 

DLA VPAMIĘ'l'NIENIA SO, ROCZNICY SMIERCI 
ROIUANA DMOWSKIEGO, Instytut Htstorli 
Uniwersytetu Im. Adama Mlcldewtcza oraz Instytut 
Zachodnt w Poznaniu zorganizowały sesję naukowl\o 
po•wtęconl\ temu poUtykowl. 

NOWO OTWARTY DOM POLONU wzbogaci się 
o Pamllltkł •wil\zane li iyelem t dztałalnMcłl\ 
Tadeusza Ko•etusZkl, ofiarowane przes Ignacego 
Mos la. 
Wśród nich znajdujĄ alę portrety naczelnika, 

rzetby 1 pocztówki, , 

W CENTRALNYM MUZEUM Wl.OKIENNICTWA 
W LODZI otwarto wystawę pn. „Telearte''. 
- kubańska tkanina artys.tyczna. 

W WARSZAWSKIM MUZEU!\I KARYKATURY 
czynna jest wystawa „Ferster, l.akomski, l\lailczak" • 

KLUB KOMBATANTOW II WOJNY SWIATOWEJ 
przy l.K SD zorganizował 20 bm. spotkanie 
z okazji rocmłcy Powstania Styczniowego • 
Okollc:tnośctowl\ prelekcję wygtostł dr Zdzisław 
Zlęklewicz. 

PREZESEM I 'llEDAKTOREM NACZELNYM 
SW „CZYTELNIK" został znany krytyk literacki 
Wacław Sadkowski. , 

.JURY DOROCZNE.J NAGRODY PUBLICYSTYCZNEJ 
lM, ADOLFA BOCHElllSKJEGO (ufundowanej przez 
dr Mieczysława Pruszyńskiego dla uczczenia 
~marłego przyjaciela, wybitnego publicysty okresu 
rntędzywoJennego) przyznało ją za rok 1988 
Markowt Golłszewsklemu - redaktorowi naczelnemu 
„Konfrontacji", oraz Stefanowi Kisielewskiemu 
(Kisielowi) z „Tygodnika Powszechne10" za 
całokształt tw6rczoAcl felietonowej. 

w POCZĄTKACH MARCA przybyWa do Lodzi 
„Radiowy Klub Masztalskiego", który zaprezentuje 
łódzkiej publiczności program pt. .~ wszystko 
zaczęło się Od teJ baby" (przygotowany specjalnie 
z okazji MiędzynarOdowego Dnia Kobiet). 

Impreiy odbędll się 31 ł l S marca w 1all 
Teatru RozmaHotcl (ut. Moniuszki C). 

Opracował: JAK • 
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ałszy ,Dz1e • atu" (4) 
:funikic~ w~ ,oowi<en;;ył '' ~:odderw!e·~\>i'i; Związ
Wytszyńiskiemu, t"Ozwi~ m-'11' ku Radziecktego. 
ręce, to w:ielkl łajdak ten Wy- I ilk~ to nagle u towarzysza 
szyf~ski. ale wtrzeiba.y łajdak, Krylenki taki humanitaryzm, 
o, siedzi it-a.m : oonm-• mdhą, dlaczeogo to tCJWa'l'zy-sz Kryienko 
daje do zrommlienla, te nie zacZ!łł ad~ nagle liczyć z burżu
jest zachwyoony referatem Ęu- aey~ Ol)'inią publkmą'! Da\v
charina, to JEMU daje do tto- niej, oodcz.a,s procesów P.rom
zumienia, ws.zystko 1Tozumie. nart1i, mienszew~'ków. i nodczas 
~ładko przyczesany bydlak .r; inny·ch procesów jakoś się z nią 
siwymi. stara,nnie przystrzyże- nie licz~·ł. Jes.zcze cał.!dem nie
nymi wąsikami, w drogim gar- dawno towarzysz. Kryle.n.ko 
n.iturze, w koszuli z wykircchma~ twierdził: „Żądać od sę:iziego 

dz.iie" życzenla od 1wokłi ~~ 
nistów. Komitet c.entrakly ńt~ 
m11 zamiaru składać mu ładnyc~. 
życzeń ani gratulacji. To talk:!!:~ 
ostrzeżenie. Ostatnie, Zo~a.czy:'j 
my, czy tym · Taz.em wyclągnie~ 
.właściwe wnios'ki. czy też na·o" 
dal będzie rwcać Wyszyńskie• 
mu kłody ood nogi. K,iedy lu·• 
dzie kłócą sie ze sobą, to <lob• 
rze : r~·walizulą wtedy w odda-

Siódmego lipca l!l:35 rnku St:i
lin przewodniczył obradom nle
na.rnym Komis.ii Konstytucyj-
1r1e.i. 

Komisja s:kladała się z trzydzie
stu członków. on, Stalb, l~ył 
trzydziesty pi&'wszy. W obi:J.
dach uczestniczyli wszyscy z. 
·wyjątkiem Abla Jenukidze. Choć 
wydalony z oartii i zdjęty ze 

wszystkich stanowisk, formalnie 
nadal oozoatawa~ czt<mkiem t':o
mi.Śji Konstytucy j'.le.i - o:-zco
czy!.i. 
Referować będą Bucharin i 

Radek, to oni są autorami za
sadniczego projektu nowej koa
stytu<:ji. PozostaJ.i też oczyw:ś
cie zabiorą g;los. A jakże! Pnej
da przecież do historii jaka 
•. ojcowie konstytucji". 

ANATOLIJ RYBAI{OW 

system pra•\Wly„. Tak to się wła:
śnie Bucharin i Radek rozdo
kazywali. 

Nawet ON nie spadziewał się 
po nich takiego rozpędu. Prze
licytowali wszystkie najbard2iiej 
demolcra tyc~ne kowty-tu<:je na 
świecie. Naiw.ni ludzie. Ludz.ą 
się. że poprzez taką konstytu
cję za.pewnią sobie bei;pieczeń- . 
stwo, ie zaDe\V'nią sobie naj
o:erw s,poko.iną egzystencję, a 
oóźniej możliwość •. konmytu
cyjnej" zmiany władzy. Idioci! 

Ta nowa konstytucja potrze
bna jest JEMU i przede wszy- . 
sthm JEMU. Będzie potęiną 
tarczą nolityczn.ą aiadcho.dzacej 

rewolucji kadro\\rej! Gdy wła
dza sk•10ia sie w jetlnych rę
ka~h. gdy jest niepodważalna, 

Fajzułła Chod.żajew też s~ na
cjonali~taml. Oczy im dosłownie 
ro:zibłys-ły, gdy Bucharin zacuił 
rozwodzić sir: na temat suwe
renności republik zw.iązkowych. 
Dla nich Bucha.rin wciąż pozo
staje „wodzem". Pewnie mają 
nadziejr:, że zlecając Buchari
nowi przygotowanie nm.vej 
konstytucji ON mów włącza go 
w skład kierow.nictwa. Bardzo 
tego chcą. Są przekonani o wła
snej niezaffemości, uważają się 
za niezaistą-piony·ch, udzielne 
książąrtka! 

Talk samo myślą o Mbie r>ie
dzący tu Go'łodied i Czerwiakow 
z Białorusi, Lubczenko, Pietro
w·sk.l i Czuba!!' z U'k.ramy„. Nie
pewni ludzie. wątpliwi. 

Cz;ubara i Mikojana wprowa-

lonym kołnierzykiem, w kra- absolutinego obiektywJzmu - to 
wacie - pozuje· na europej- najczy-stsza ufopia!", domagał 
skiego dnteligenta, a w głębi du- się ogran.kzenia ip;rawa do obro
szy jest krymina.Jislą. ny, gdyż, jak wtedy mawiał. ra-

Czasem uprzejmie uśmiecha dzie<lki sąd ma bronić praw o
się do K.ryle.aki. któ.rego nie- skarżoneg;o, -proponował wręc~ 
nawhdzi, uto'Pilby go w łyżce likwidacje całego kodeksu oo
wo·dy. stępowania karnego, nazywając 

Krylenko to 1r1iewątpli.wie go „reliktem -praiwcda•wstwa 
wróg. Jak odniósł s·ię do kwes- burżuazyjnego". 
tii odpowiedmalności karnej I nagle zwrot o sto osiem-
dzieci? Jak wróg. dzies·iąt stopni. Nie dość. że nu-

Mimo w,orowadzenia cstawy blicznie odżegnał się od swo
z 7 sie.r_pnia grabież mienia ich poglądów, to jeszcze wydał 
państwowego kwitnie, zwłasz- w żesz.łym roku książczynę 
cza roodczas transportu. Podkre- „Lenin o sądownictwie i ncstę-
ślit to wyraźnie Jagoda w swo- IPOWaniu karnym". w której na-
im ostatnim raporcie, potwier- wałuje do przestrzegania rev.·o-

niu J:S~/I:U, A '" przypadku 
Krylcnko - Wyszyi1ski tego 
nie ma. \Vyszyi1ski jest MU od
dany. oddany ze strachu, ale 
oddany. Krylenko - n:e. ten. 
i1ie _jest oddany. To prawda, ie 
nie zadawał się z opozycją, ani 
z trockistowską, ani z bucha
Tinowską. Ale nie występował 
też przeciwko nifj. Niepewny 
czlo1viek. Obcy człowiek. Zginie 
w ogniu rewoluc:ji kadrowej. 

I .. . '_•__.._·.<.L:;~-';~- - -~-~ - -- -"-'--~--- ------ --~- .... ~ ...... '•' .. - -"'" ~ - _, - -- - - ~ -- -·-- - -........ · 
dził zaś Kaganowicz, od lute- lucyjnej praworządności, doma-
ga stojący ina cze-1e resortu ko- ,11;a ~ię absolut!llie o.biektywnego 

Wielµ o_bcy<:.h ludzi, wielu nie• 
newny.ch ludzi. Siedzą tu s 
NIM, trzydziestu. Ilu spośrćd 
nich ON moźe być mniej wię
cej pewny? WoroszyłOlW. Żda
now, Kaganowicz. MechLis, Mi
ko jan, Mołotow. Ilu? Sześciu z 
dwudziestu dziewięciu. No tak, 
ten łajdak WyszyńJSki może być 
siódmy, Siedmiu z dwudziestu) 
dziewięciu. nawet nie }edn• 
czwarta. 1 

Trzydziesł piąty • dalsze łata 
le.inictwa. udowodnienia winy, ścisłego 

A di;ie-c.i nie 1Xldlegaj11 odpo- trzymania się i;asad nostępowa-
wiedzialności karnej. ,nia karnego.„ A wszystko to 

A właściwie dlaczeg-o to dzie- ,przeciwk-0 Wy.s:i:yńskdemu, kt :': 
ci nie t>Od•legają <>d~iedz:ial- ry właśnie ro1!umie zadania są
ności karnej? . du i prokmatury na -danym e-

Którzy są mniej lub ba.rd~·e 
l!'leutra1nl? To ,,xłota akartmt. ·ca' 
te mumie i:e staiem t>&rtyj 
Krnsikow, StaBowa. K.ail.fnin. Li 
twinow, Pietro.wSkf. Fl!etrowv 
zresztą nie. lpi) nim moma si• 
jeszcze 1111iejednego sPOdż!ewa4' 
Syn P.ietrowskiego, Pil.mr, to 
stronnik Riutina, wydalony ~ 
partii. przeb)"'va na %esłan:iit, da-4 
wno trzeba go było romtirzelaćj 
Jak mógł do tego dopuś(:Jć oj ... 
ciec - kandydat .na c~kai 
Biura Polityc?inego? , 

Księga I. Fragmenty 

Pierwszy reiernje Bucharh. 
Występując w lutym na Dru

gim Wszechrosyjskim Zjeździe 
P.rzodujący·ch Kołchoźników Bu
charin oo.w.iedział: „Cały kraj 
skupił się wokół partii lenino
w~kiej, którą żelazną ręką wic
·dzie wspaniały wódz mas pra
cujących, przywódca milionów, 
ten, którego imię jest symbo
lem wielkich ))ięciolatek, tyta
nicznych i;wycięstw i tytanicz
nych zmagań - Stali.n!" 

A równo w tydzień pó:llniej 
.. Prawda" opublikowała arty
kuł Radka „Wódz p.roletariatu", 
gdzie Radek w dziedzinie po
chlebstw przeszedł nawet Bu
charina. N·ie bez racji nazywają 
go Kradek - złodziej i łajdak 
:z. małpią mo.rdą. 
Czyżby miała .s·ię ipowtórzyć 

historia Zinowiewa •i Kamie.1.ie
wa? Tamci obsypywali Go ;:l'l_. 

chlebstwaml - a jak skońcLy
li? 
Kombinują. Bucharin :z.refero

wał „Założenia projektu". Ko'1-
stytucja Powinna zapewnić na
rodowi wszelkie możliwe swo
body, ' ·pełne równou1:)rawnie:1!e 
obywateli. na.iwięks7..e na świe
cie orawa. najdemokratyczniej
szy na świec.ie system wyborc·!.y, 
najsprawiedliwszy na świe•cie 

= 

~dy naród popie.ra tę władzę, 
konstytucja nie ma roaczenia, 
każda jest dobra. 

A naród je.st z NIM. Be:i: 
względu na głód, nęd:.ę, bez 
w:zl!Ję<lu na m:itliony ofiar, na
ród jest z NIM. To JEGO się 
boją. I to JEGO kochają. Pod
stawowy warunek jedynowładz
twa został s.peln!ony. We. wszy
stkich epokach lud obwi:niał o 
swoje nieszczęścia kogo tyLlto 
się dało. lecz ni.gdy Boga, Bo
ga się nie osądza. Bogowi jest 
się wdzieci;nym. 
Snując takie ro1lważania, Sta

lin uważnie słuchał Bucharjna. 
Wszys<:.y zrea:zitą sluchali z u
wagą, zwłas:zicz.a przedstawicie
le republik nierosyjskich. Om
dlewali wrecz z ;;achwytu - o
to występuje orzed nimi sam 
Bucharin. „najlepszy teoretyk 
oartii". „ulubieniec partii", roz
koszowali sie jego logiką, bły
skotliwośoią jego sformułowań. 
Ajtakow z Turkmenii rozdziawił 
nawet usta. Jer<banow z Buriat 
- Mongolii mruży oczy jak sy
ty kocur. A przecież to hacjo
naliści. 1·· Musabekow - prze
wodniczący SKL Zakaukaz.ia -
jest nacjonalistą. i Rachi:mba
.iew z Tadźyk,istanu jest nacjo
nal ist?. i Uzbecy: Ilcram<>w i 

CM 

Żądam sprawiedliwości dla Leonida Breżniewa! 
mówi jego wnuk, 27-letni Andriej Juriewicz 
Breżniew. · 

Jak wnuk ,broni 
dobrego imienia dziadka 

- Andrieju Juriewiczu: jaki był Leonid Breżniew prywatnie, 
w rodzinie? I 

- Dla mnie był przede wszystkim dziadkiem. Dziadkiem oie["
pliwym i czułym, jak p.rawie ws;zyscY. wesoły w ob~cno~ci 
swoich trojga w;nuk&\v. a kiedy trzeba było, surowy, A Ja kie
dy tylko mogłem. chętnie chodziłem do jego domu. I dziś też 
go nie zapomniałem: mój pierwszy syn, który ma cztery Ja.ta, 
nazywa się Leonid. 

- Pan jako dziecko często go widywał? 
- Mieszkaliśmy na Kuźnieckim Prospekde pod numerem 30, 

a dziadkowie mieli dom przy tej samej ulicy, a więc bywaliś
my u nich prawie codziennie. W piątek po południu jeźd,z.iliśmy 
do starej daczy, gdzie wszyscy razem S?ę<lzaliśmy koniec ty
godnia, Potem dziadek chciał mieć nową daczę w Moskiwie i 
powoli stała się 0a1a jego prawdziwym domem: myśmy jeździli 
do niego tylko na weekendy i spędzaliśmy razem miesiąc latem 
na Krymie, pływając i spacerując. Dz.iadkow1ie i my trójk~ 
wnuków: ja. mój stru-sz.y brat Leonid i Wildoria, córka ciotki 
Galiny. Wychowywała ją babcia i częst-0 bywaliśmy razem, do 
tego ston-nia. że uwa7ałem ją za swoją sio.strę. 

- Czy wy, dzieci. dostrzegaliście jaką absolutną władzę miał 
wówrz°"s Leonid Breżniew? 

- Bardziej i.auważaliśmY. że · władza go osacza. Nigdy nie 
miał r.zasu na . zabawy z nami. G<lziekolwiek byliśmy, wyprze
dzały rro telefony z Kremla, Na kawej daczy wchod,z.ił do gabi
netu. Wie~zn.rem zamykał się i prncował, laiem kolejka ludzi 
orzychod.zila do nieg<> ze swoimi aktami. P["acował bard·zo wie
le, ale w chwili .. kied~· zamykał drnWi gabinetu, sta:wał się znów 
dziadkiem. 

- Czy w rodzinie rozmawiał o sprawach państwowych? 
- Starał się dzielić sprawy rodz~nne i polity<:.i;ne· Ale oc:z.ywiś-

_cle ostatecznie ro~mawia1iśmy o wszystkim. K.iedy wieczorem 
wracał na lwlację chcial, żeby wszyscy siadali rai?-em do stołu. 
Co więcej, nie l'llibił, kiedy ktoś z nas spóvnial się na posiłek. 
Lepiej było zostać w kuchllli, a potem wś!iugnąć się do salonu 
na herbatę liczą<:., że nie z:mwa·ży. O.n mówll, a rodzina słuchała. 
Ale naprawdę zwierzał się tylko babci. Ona była jedyiną osobą , 
która w ia:ki~ sposób mogła WPływać na jego decy'llję. 

- Czy cały wolny czas spędzał z wami? 
- Mniei więcej _ Starał llię naiwet pr.zek.onać mnie do polo-

wania. które byto jego ulubionym hobby, dwa razy zaibral minie 
ze sobą. Myślę jednak. i:e go rozczarowałem, bo nmie to wcale 
nie bawiło, a on uwielbiał strzelać do wszys•tkiego, co biegalo 
i latało. Ponadto Leonid Iljicz ozy-ta?, o.glądał filmy ll'la wideo. 
Lubił osobiście prowadzić s-oorto 11e samochody, które mu ofia
rowywano, bo lubił sz~·bkość. Ale natura1lnie rzadk·o mógł tri 
robić. 
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Dwun.astoleł.ni chłqpiec do- tapie. wszy-stko to przeciw'ko 
br.ze wie. ie kl'~ć lll!ie wolno, walce 'Partii z iej .wogami. 
dobrze >vie. że kradzJeż to :o:::re- Tui p0 procesie mien.szewi
stępstwo. Wie jednak i to. że ków Krylenko i.v.pros·t sie na 
nie można go sąd1lić. No t-0 niech stanowisko narkoma sp.rawie
sie dowie: sądzić go można i .dliwości. Ja ne, Krylenko nie 

dził w skład Biura Polityczne
go na m1e:isce zaibitego Ki!rowa 
i zmarłego w stycmiu Ku•Jby
szewa. 

irzeba. <:hce więcej wy.stępować w są-
Niech wiedzą o tym i rodzice, .cizie. widzi, do'kąd to wszystko 

Mikojan to ipryciarz.. owa
:niak, ale JEGO 6pryciarz, JE
GO cwaniak, no i dobry ;praco
wnik. Njezbytt ja:sne są okoli
cmiośd jeg-0 ocailenia w Baiku 
w 1918 r. W·SZY'SCY bakijscy 
komisarze zostali wtedy roz
strzelani. a towarzysz Miikojan 
przeżył. Dzhw1e. prawda? Ten 
człowiek będzie wiernie sluiyć. 

iposyłający sw·oje dzieci kraść. .Łmie-rza. Wa1czył z 'WlI'Ogiem po
Należało wnieść poprawki: do .z.a pa:rt1ą. ale '\Va'l-Ozyć z wro
k-0deksu: wszyscy bez wYją.tku ,g·iem wewnątrz roariii in.ie chce. 
obywatele od d'W!llnastego :roku UsiŁował sfoompromitować Wy
życia p0d1egają k~dej :formie szyńS'kiego. 

A więc neutralnych Jest C%te•' 
rech. razem z tymi Dl!W'ftY'm~ .._' 
to Jedenastu. ' 

Czubar jest pootac.ią niejas
ną. Trzeba było jednak \vybie
rać miedzy nim a Pietrowskim 
- obaj są kandydatami na 
członków Biura Polity<:.znego od 
1926 rpku, leipiej więc wybrać 
Czubara niż Pietrowskiego. Czu
bar to zagadka, a z Pietrow
skim sprawa jest jas.na - ob
cy człowiek. marksista - ide
alista. taki sam jak JEGO wła
sny drogi teść Alliłujew. 

odpowiedzialności ka!I'IIlej, do A Wy.szyński Jest potrzebny. 
najwyższego wymiaru W'łącmie. Wyszyński :nie ma -powiązań w 
Dopiero wtedy przestaną kraść, :oartii, a więc będzie przydatny 
przestaną szabrować dobro s.po- .w ,wake z wrogiem wewnątrz
łeczne, orzestaną grabić i mor- ,partyjnym. Zna swoje miejs<:e, 
dować. Będzie to dobre os·t.rze- do dziś trzę6ie się ze strachu, 
żenie dla rodzi.ców. Dla ws z. y- ..gotów jest \VYkonać każde za
s t k i c h i wsze 1 kic h r·O- da.nie. 

A pozostała osiemnastlka T Tct 
wrogowie: Buchuin, Radek. 
Krylenko, Uns:zJl.icht. Albo nie
pewni: Akułow, Bu'bnow, Suli
mow. Crubar. Lubczenko, Cz.er
wiakow, Gołodied, Ikramow, 
Chodżajew, Ajtakow. Musabe
kow, JeI'banow, Rachim:bajew • 
Pietrowski. dziców. Będą wiedzieli, co gro- l{.rylenko uważa s·ię za ważną 

zi ich dzieciom. :figurę, c~onek partii o.d 1904 Ten bilans mó·wi bairdzo wie
le. Odziwiierciedla sytuac,if: w 
partii, odw.ierciedia sytuację w 
KC. a nawet sytuację w Biurze 
PolitycZJnym. W Biur,ze Polity
cznym tei: są niepewni ludzie: 

Z niektórymi obecnymi na sa
li R01Sja.nami też zresztą nic 
nie wiadomo. 

Jednalkże ludowy ke>misarz roku. nasz. pierwszy głównodo
s))rawiedHwości Kxylenko sprze- .wodzący, nasz pierwszy prze
ciwił sie wydani.u takiego de- wodnicz.ą<:y Naiwyi.szego Tirybu
kretu. Prosił nawet o audien- nału, wysoce moralny, taki, wy
cję u NIEGO. ON oczywiście go obra:bcie sobie, ·ideowy rewolu
nie przyjął. ON ma dokładne cjonista. W dodatku sportowiec, 
informacje: Kirylenko twierdzi, aLPiinista. Stary bollszew.iik, a 
że takie prawo byłO"by czymś gramoli &ie na jakieś góry w 
bezprecedensowym w światowej Pamirze. Szachista. Naśladuje 
oraktyce sądowniczej, że jako- Lenina, Lenin też tracił sporo 

Ordi:oni'ki-dze, Rudmtaik. Kasior. 

C.D.N. 
by w :ładnym kraju na świecie czasu na te zabawę. 
nie karze s.ie dzieci. że dzieci Na XVII zjeździe Krylen.kii nie Tłumaczył: 

Na nrzykŁad taki ĄkuŁow: ły
sy, podobny do Mongoła. .Był 
prokuratorem. nrzeszkadzał Wy
szyńskiemu. t'l'zeba go było po
wołać na stanowisko sekretarza 
CKW na miejsce Jenukidze, a 

mogą stać się ofiarami fal:szy- iWYbrano ani do KC, ani do Ko
wych oskarżeń lub no nro:stu mi.si-i Kan.treli Pairtyj,nej. To by
nieporozumienia. że W))rowadze- ło ostrzeżenie. Obraził się. Nie 
nie takiego prawa w osiemna- .wyciągnął wniosków. Dziś ob
stym roku władzy radzieckiej chodzi 5woje p!~ćdziesięclolecie. 
wywrze fatalne wrażęnie na Za- Niech sobie -poczyta w „Praw-

MICHAŁ B. 
JAGIELLO 
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- Dlatego podarował panu mercedesa, żeby miał pan taką 
samą pasję? , . 

- Może tatk myślał. Ale ten samoC'hód odziedziczył€.m .. Do·pó1ln 
dziadek żył, lubił wszys.tkiie prowadzić sam. . . 

- Co oznaczało w owych latach nosić nazwisko Brez.wew? 
- Byliśmy dziećmi, władza dziadka nie przeobraziła nasz.ego 

życia. Czarny pańsbw01wy samochód nigdy mnie nie odwoził do 
szkoły, ani razu. A slui.iba bezpioozeństwa też 111am daiwała sp?
kój. Ja poru-szałem się po Moskwie metrem, jaik wszY15cy: irne 
miałem napisane na C2lole, że nazywam się Brę:imiew. Cie·s~ę 
śię, że u;rod.ziłem się w tej rodz.inie, że jestem wnukiem Leoni-
da Iljicza. I cokolw.iek się stanie, zawsze będę ~ myślał. • 

- Ale w ostatnich latach wasza. rodzina przezyła trudne chwi-
le? 

- Tak. wiele. Nie mówię tylko o 1lłośliwoś·ciach, drobnych od
wetach, które musieliśmy :z.nosić - tak są<l:zę - poleceń z góry! 
Najg·orszą rzeczą były obelgi i \JIPOkO[".zenia. Wid.ziałem ludzi 
tańczących na portretach Leoni<la Iljicza, a wcześniej widziałem, 
jak to robili na portretach [·n.nej osoby, która nazywała się Adolf 
Hitler. 

- Co się zmieniło w warunkach waszego życia? 
- Nie wiem, czy pan to Zil'Ozttmie: ale my wszyscy jesteśmy 

jark'by zawiesmni' między niebem a :z.iemią, pływamy po pow~&z
clmi zamiast żyć. Mój ojciec jE;st na emeryturze, choć nie ma 
jeS1lcze wieku emerytalnego, moja ciotka Galina jest na emery
tu.:."ze, a moja iSiostra Wiktoria nie ma plI'a.cy. Mo.jemu bwtu 
LeClini<lowi było łatwiej, jest chemikiem i zachował swoje stano
wisko. Co się tyczy mnie, musiałem odejść z miinist&-Stwa sp1Taw 
1.agrani-C2IDy<:.h i teraz. współ,J}racuję z arganizacją młod.zieżową. 
Nie wyrrzucili mnie, ale jest tak, jakby to zrobili. Dopóki byłem 
w minister.stwie, żyłem jalk zawieszony, ludzie d~słowrue prze
chodzili przeze mnie, udają<: jakby nigdy nic, a ja a!Ili nie sze
dłem w gocę, ani w dól. ~ozumiałem to i wyoofałem się. 

- Co pan sądzi o pieriestrojce i głasnosti? 
- Popieram pieriestrojkę i akceptuję ją, choć wŁdz.ę w niej 

raczej bocl·ziec do zmian niż prawdziwą zmianę. Z głasnosti ro
zumiem zasaclnic"zą ideę, ale nj.e podoba mi siP. naz.:wa. 

- Głasnost' doprowadziła do potępienia stagnacji: co to dla 
was znaczyło? 

- Na począitiku oszołomienie, za1Wót głowy, bo nie rozumie1!ś
my tego. Pamiętam pierwsze krytyki pod ad['esem Leoni.da J;Jji

·cza, nie spodziewaHś.my się ich, ja cie~iałem i pytałem dlacze
go, jakże to, gd@e się podzia:li jego przyjaciele i do czego doj
dzie. P0>tem zrozumiałem. Zrozumiałem, że t 0 szaleństwo nisz
cz.e.nia rodzi s-ię · z braku wspólnej kultury, braku ciągłości i bra
ku poczucia państwowości. 

- Co pan ma na myśli? 
- Ze w ty·m kraju, za każdym 'razem, kiedy 'Z:mienia się cykl, 

historiia wraca do punktu zerowego. Odri:.Uca się caiy okres po
przedni i myśli się jedynie o tym, aby niszczyć, a nie o tym, 
żeby budować. 

- Twierdzi pan zatem, te nie trzeba krytykować błędów 
przeszłości w imię racji stanu? 

- Krytyka jest rzeczą słuszną, niszczenie - nie, bo nie udaje 
się oddzielić dobra od zła. 

- Czy to nie jest to samo. co Leonid Breżniew zrobił w od
niesieniu do Nikity Cbruszcrowa'? 

- To nie znaczy, te to nie jest błąd. Każdy zrozumie, tP 
to absurd :iwałać całą winę za wszystkie błędy na jednego czło
wieka. Powiedil'.llny ·praW!dę: ~dne&i się ·wrażenie dziś w ZSRR. 
ie Leon id Breżniew budził się eo rano i myślał jak to ~obić, 
7 Ph\• 7. ~~7kn'"l7fr. 1'Ań~fW"IJ. 

w 
- Ale pana zdaniem. czy stagnacja jest wymyałem eą ILl•T 
- me mo~na nie zauważyć, że !rozwój naszego kM:)u zak.11'!" 

mał się. Ale trzeba także powiedil.ieć, że obecna wustiwa kie• 
row.nicza ukształtowała się i była gelekc.j-0nowana w ok.real• 
breilniewowslrun. Powiedziałem już: rw tych lątacll były błęd;r ł 
i.;:;'ł:r sprawy wspania{e. 

- A Jakie to sprawy wspaniale? 
- Niech pan pomyśH o k-0nfeirencji helsińskiej, Jeszce dlZi.' 

je.st to podstawowy efap, przYJPominają ge> w kaildej chwiili, . za
pomi•nają ty·Lko nal'lwiska tego, kto tego etapu chciał i do niego 
d~prowadził. 

- A czy pan nie zapomina 0 inwazji na Afganistan, represjo• 
nowaniu dysydentów, surowości cenzury? 

- O Afganistanie nie mówię, bo wiem, Ue ra.zy Leonida. Itji
cza proszono, aby ilrlterweniował .nim zdecydował si.; to zrobić. 
Co się tyczy res.z.ty, t 0 osoby, które cenzur-owały książkli i ska
zywały dysydentów, były inne. On otrzymywał gotowe akta t 
podpisywał je. 

- Stawia pan tezę, że Leonid Breżniew był więźniem te10 
samego wysokiego aparatu, który sam stworzył? 

- Tak jest. Sądzę także, że mój d:lliadek do końca rozumiał, 
że o.rgan:izuje się p;rzedw niemu manewr już . Po pierwszych 
atakach na jego pr.zyjaciół. Był chOII'Y, ale trzeźwy, M)'tmy mu 
II'adzili wy.cofać się, ale on nigdy nie słu·chał. Sąid.zę, że każdy 
i; lud.zi z jego pokolenia, urodzony wraz :i rewo:lucj~ urwaitał siq 
w gruncie rzeczy za nieśmi&telnego. 

- A czy nie była to tylko żądza władzy? 
- W'dzi pan, koniec końców wszyscy, ~tórzy l!.ajmowaH A'ta.no„ 

wisko takie jak Leonid Iljicz, okazali &ię pnywJązani do władzy. 
Jeż.eli C·hce pan powied·zieć, że mój dziadek był człowilekem 
chciwym, to się pan myli. 

- A ehchvośó jego córki Galiny, chroniona z g6ry l ul&wnlo· 
na na procesie jej męża Jurija Czubarinowa? 

- Ja dobrze mam Jurija Czwbairinowa i wcale nie wydaje mi 
się · człowiekiem, któ1l"Y by poil."Uszał nitki kuddełek: poc%ekajmy 
a~ się ten p!I'oce.s skończy, a zrozumiemy, c.o się napra·wdę wy
darzyło. Jest i GaJ.~na. To moja ciotka, trudno mi o tym mó
wić. Muszę jednak pQIWied0ieć, że niesłuszna jest myśl, że mój 
dziadek był jej p["otekt<>rem. Próbował WSZY'Stkiego, żeby ją 
po-wstrzymywać, niepokoił się i walczył, Ale nią nie możpa by
ło pokiiero:vać i 111.ie udało mu się. Co więcej. wy.szedł :z. tego 
załamany i z poczuciem porażki. Nikt :nie wie, że jego pie.rw
gzy zawał spowodowała właśnie Ga.lina. 

- Czy widujecie się tera.z, kiedy trwa proces przeciw breł
niewizmowi i żyjecie w zawieszeniu? 
~ Moja babcia Wiktoria Pietron.yna straciła przyjaciół ale nie. 

rodzinę. Nie czuje się dobr.z.e, ma 80 lat. Podczas świat ribi~ra-
my sie w jej daczy: chociaż iuż nie jesteśmy wszyscy. · 

- Moieeie chodzić na grób Leonida Breżniewa za mauzoleum 
n& Placu Czerwonym? -
. - Byliś·mY tam wszyscy ;razem z kwiatami dziesięć dni temu 

~, 1Tocz11icę jego śmieict. Pójd·ziemy znów 19 girudnia w :rocz,nic~ 
jego urodz.in. Za każdym II'azem przed odejściem kłaniam się: 
<lla mnie Leonid Iljioz był genialnym politykiem. 

Rozmawiał: 
EZIOMAUR-0 

(Moskie,vsld korespondent „La RepubbMca") 
23.11.1988 
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Pewnego letniego przedpołudnia sześMziesią
tego piątego roku Gustaw zobaczył na Piotr
kowskiej utykającą dziewczynę. Była niedziela; 
pusto; na chodnikach tylko od czasu do czasu 
po~awiali się ludzie; jezdnią przemknął nieraz 
poJedynczy samochód, a ta dziewczyna płaka
ła. 

Gustaw nie był chłopcem o nadmiernie roz
winiętej wyobraźni, ustalił zatem fałszywie, iż 
przyczyną rozpaczy dziewczęcia jest wyłamany 
obcas w praw_ym, niezwykle eleganckim panto
flu. W grunc1~ ~czy znana łódzka piękność 
płakała z całkiem mnego powodu, pokłóciła się 
bowiem przed paroma minutami ze swoim na
rzeczonym,, Andrzejem W., studentem prawa o 
nadzwycz~Jnych niewątpliwie perspektywach. 
Gustaw me wiedział jednak o :żadnym Andrze
ju W., zazdrośniku, który urządził narzeczonej 
w parku im. Poniatowskiego karczemną awan
turę usłyszawszy, iż dziewczyna była w kinie 
z jakimś filmowcem. Podszedł więc Gustaw 
śmiało do zapłakanej panny, przyklęknął i po
wiedział: 

-- Pani zdejmie ten but, pomogę. 

Piękność posłuchała. Dotknąwszy bósą stopą 
gorącef§Cl, wychłostanego słońcem chodnika syk
nęła przeciągle, · co skłoniło Gustawa dą_ kolej
nego śmiałego gestu. Wziął protestującą dziew
czynę na ręce, wniósł do bramy i pokonawszy 
z imponującą łatwością rząd wydeptanych scho
dów posadził na parapecie półpiętra. Piękność 
przestała płakać ujęta postawą silnego i urodzi
wego szewczyny, który niebawem wprawił ją 
w osłupienie - nie dlatego, że oderwał kiwa
jący się obcas, lecz dlatego, że wyciągnął spod 
bluzy rewolwer i zaczął okładać kolbą pokrzy
wione gwoździe. Robił to z zadziwiaji'jcą zręcz
nością; osadził obcas, schował rewolwer i po
nownie wziął dziewczynę na ręce, aby zdjąć ją 
z wysokiego parapetu. 

Wiecie, jak to jest z zapłakanymi dziewczy
namj w upalny, letni dzień. Głowa i serce pan
ny cierpiały jeszcze i należały niewątpliwie do 
Andrzeja W., ale od pasa w dół działo się z 
Joanną coś dziwnego. Od pasa w dół Joanna· 
była rozpalona i soczysta, zapragnęła bowiem 
mężczyzny i Gustaw to wyczuł. Mruknął: 

- Ten obcas zrobiłem byle jak; trzeba bę-
dzie go poprawić. 

- Ale do domu dojdę? 
- Gdzie pani mieszka? 
- Przy Nawrot. 
- Dojdzie pani, ino należy iść ostrożnie. 

Szła więc ostrożnie, uczepiona ramienia szew
czyny, z którym również działo się coś dziw
nego, i to zarówno od pasa w dół, jak i od pasa 
w górę. Szewczyna nigdy jeszcze nie widział 
tak pięknej kobiety, nigdy jeszcze z taką nie 
rozmawiał i nigdy takiej nie dotykał, zatem 
jest sprawą oczywistą, że zakochał się w jed
n€j chwili. Był zamroczony, mii;kki; jego har
de i nieczułe serce opływało miodem. Z tru
dem panował nad sobą, aby nie porwać dziew
czyny w objęcia i nie ucałować czerwonych, 
wilgotnych warg, na których błąkał się zagad
kowy uśmiech. Chłonął rozdętymi nozdrzami za
pach jej gorącego ciała; wspaniałe, rozsadza
jące sukienkę piersi raz po raz ocierały się o 
jego ramię. Z wrażenia zaschło mu w ustach. 
Przymknął oczy, gubił krok. Nie dostrzegł wcale 
i nie poznał sąsiada z posesji numer 84, a był 
nim szesnastoletni Bernard T., latorośl głoś
nego karykaturzysty, który dopiero z czasem 
miał doczekać się drugiego syna i wyemigrować 
z kraju.· 

Bernard na widok osobliwej, trochę jakby 
nieprzytomnej pary doznał silnego wstrzcisu, 
gdyż szewcem w głębi duszy pogardzał, zaś 
dziewczyna wydawała mu się niedosiężna. U 
szewca reperował buty; dziewczynę widywał na 
koncertach jazzowych i w klubie studenckim, 
zawsze w najlepszym towarzystwie szalenie bo
gatych i szalenie przystojnych ludzi. którzy 
nadskakiwali jej ze wszystkich stron. Była chy
ba w owych latach najładniejszą panną w 
mieście, przeto Bernard w żaden sposó~ nie 
mógł zrozumieć, jak takie zero, taki cham f 
młot zdołał wkraść się w jej łaski. i to do tego 
stopnia, że trzymała go pod rękę. Zazdrość zng
kautowała dosłownie Bernarda, świat sta:nął na 
głowie. Nie! to jest chyba inna dziewczyna, al
bo to jest inny gość - wmawiał sobie syn ka
rykaturzysty zawracając i podążając za Kopy
tem i Joanńą aż do bramy, w której zniknęli 
obydwoje - i z której Gustaw wytoczył się po 

1 dwóch godzinach w stanie nie budzącym wąt
pliwości. Miał ją! Pieścił, całował i posuwał! 
Swiadczył o tym wymownie iego pijany, luna
tyczny krok, czerwona i spuchnięta twarz oraz 
pokąsana szyja. - Wyła pod nim z rozkoszy 
oślą serenadę - stwierdził wściekły nie wia
domo czemu Bernard, szesnastolatek o aktyw·
nym stosunku do życia. - Bydlę! Żeby go 
trafił szlag! 

Domysły Bernarda były nad wyraz słuszne. 
Gustaw trzykrotnie wypędził z Joanny diabła. 
trzykrotnie wydobył z jej ust długi, boleści~ 
wy. wilczy zaprawdę skowyt orgazmu - kró
lewna omdlewała za każdym razem, po czym 
na nowo wzbierała w niej energia, wreszcie 
jednak poszła' do łazienki i wróciła po kilku 
minutach trochę jakby chłodna. Od pasa w 
górę znowu należała do Andrzeja, prawnika o 
bajecznych horyzontach życiowych, natomiast 
od ,pasa w dół nie odczuwała już żadnych po- , 
trzeb, zaspokojona należycie przez krzepkiego 
szewl·zynę, któremu przyglądała się teraz z lG
kiem i 7.le maskowaną niechęcią. 

- Musisz zmykać - powiedziała. 

- Czemu? - zdziwił się serdecznie Gustaw 
pt7°konany, Iż po tym, co się stało, zdobył so
bie d•) panny wszelkie możliwe prawa i wolno 
mu nawet zostać na noc. 

- Zaraz wrócą moi rodzice. 

Podeszła do okna i wyjrzała na ulicę, aby 
przekonać Gustawa, iż nie chodzi tu bynajmniej 
o żarty. Nie spostrzegła, , że Gustaw wcisnął 
sobie coś za pazuchę. Byla zdenerwqwana, spe
szona. Zaczęła popychać chłopca do drzwi. 

- Idź już, idź! 
- Ino, że ja ·chcę cię jeszcze zobaczyć. 
- Zobaczysz mnie jeszcze. 
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- Kiedy? 
- Och, za jakiś tydzień lu~ dwa. 
- Wcześniej nie można? 
- Można - powiedziała. Aby jak najszyb-

ciej pozbyć się szewczyny i uspokoić jego roz
kochane serce, zapytała z uśmiechem. - Gdzie 
mieszkasz? 

Gustaw wydukał nazwę ulicy i numer domu, 
dodając przy tym, że mieszka sam. 

- Bez ojca i matki? 
-Tak. 
- Dlaczego? 
- Une pomarli. 

- No to odwiedzę cię w tych dniach. Adres 
zaraz sobie zapiszę. Do widzenia. 

- Do widzenia; -.odburknął Gustaw wypar
ty na klatkę schodową. Był już w półobrocie. 
Nim zatrzasniiła mu drzwi przed nosem, zdążył 
jeszcze obiecać ponuro: - Jak przyjdziesz, 
wszystko będzie zrobione. -

Joanna nie chwyciła z początku. Co niby bę
dzie zrobione? Zachicllotała. Dopiero teraz cz1:ła 
się dobrze. Szewc był epizodem bez szans na 
powtórkę. Nigdy · już go nie zobaczy. W żad
nym wypadku! Trzeba przyznać wszelako, źe 
zrobił :;;woje. Ukoił ją. Doznała rozkoszy i zem
ściła się przy okazji na Andrzeju. Poprawiła 
łóżko, wyklepała poduszkę i zaczęła układać 
przed lustrem włosy. Podśpiewywała beztrosko 
modny szlagier Beatlesów „Noc po ciężkim 
dniu". Andrzej zaraz zatelefonuje, żeby ją prze
prosić, ,_ jak nie, to spotka go wieczorem na 
tańcach w Klubie 77. Nie miała co do tego wąt
pliwości. Kocha ją i o zerwaniu nie może być 
mowy. Cierpi na pewno, biedaczysko, i świruje, 
lecz nie powinno mu to zaszkodzić. 

Pogodny nastrój Joanny uległ nagle zmące
niu. Chciała odstawić do szafki w korytarzu 
pantofle, ale ten drugi, o rozchwianym obcasie, 
zawieruszył się gdzieś. Zajrzała bez przekonania 
pod łóżko I pod nocny stolik. Westchnęła. Była 
dość inteligentna, aby zrozumieć, co się stało. 
Ogarnął ją niepokój i jakieś złe, mroczne prze
czucie. Niedzielna przygoda, rozdział na pozór 
zamknięty, mogła mieć jednak da~szy ciąg. 

Tymczasem śledzony przez Bernarda Gustaw 
wrócił do domu, otworzył ku zdziwieniu sąsia
dów warsztat i łamiąc trzecie boskie przyka
zanie zaczął naprawiać but ukochanej. Włożył 
w to cały swój szewski . kunszt i całą swoją 
duszę. Nie pożałował szpilek i kleju, a kiedy 

Rys Jariusz Szymańąki-Glanc 

obcas skamieniał w miejscu, które było po te
mu przeznaczone, pociągnął go pastą i przystą
pi! do polero':>"ania ledwo widocznych zadrapań 
wokół pięty. Rozsmakował się w tym zajęcfu 
do tego stopnia, iż niebawem wypolerował 
również nosek i boki pantofla, który lśnił do
prawdy jak lustro i wyglądał okazalej niż w 
chwili, kiedy Joanna dojrzała go na półce reno
mowanego sklepu. 

Był przekonany, że sprawi dziewczynie przy
jemność. 

Oj, szewczyku, nie bądź głupi, 
serce chcesz za butki kupić. 

Słyszał w radiu tę piosenkę, lecz nie wyciąg
nął z niej wniosków. Płynął czas, mijały d1ii, 
a on czekał na niedzielną kochankę - wpierw 
ufnie, później niecierpliwie, wreszcie z wście
kłością, która zagłuszyła wszelkie inne uczucia · 
prócz nieustannego sekS'łalnego głodu. 

Wściekłość i głód osi1ągnęły którejś bezsennej 
nocy taki stopień natężenia, iż zaczęły domagać 
się czynu. Dobra, ty kurwo! - szepnął do sie
bie szewc i w czwartek o dziesiątej rano nie 
otworzył warsztatu W czwartek o dziesiątej 
rano szewc opuścił posesję numer 84 i poma
szerował w stronę ulicy Piotrkowskiej krokiem 
zdecydowanym i szybkim. Miał na sobie białą 
koszulę; krawat i luźną płócienną kurtkę z 
dwoma Wybrzuszeniami na piersi. Wszedł do 
restauracji „Smakosz", wypił dużą wódkę przy 
barze i zapalił. W dziesięć minut później znik
nął w bramie wysokiej, secesyjnej kamienicy 
w okolicach ulicy Nawrot. 

Joanna dawno już o przygodzie z Gustawem 
zapomniała, toteż słysząc dzwonek u drzwi 
otworzyła je bez namysłu. Otworzyła i w tym 
samym momencie chciała zamknąć, jako że za
miast listonosza, sąsiada, ojca, starszego brata 
czy matki zobaczyła przed sobą ładną, dobro
duszną twarz szewczyny. 

- Nie jestem sama - szepnęła sięgając po 
łańcuch i dociskając drzwi ramieniem, ale Gu
staw naparł i wszedł do środka. 

- Ja ino na chwłlę - powiedział. - Patrzaj! 
- Wydobył triumfalnie zza pazuchy błyszczą-
cy pantofel. 

.Gdyby Joanna miała trochę ole.ju w głowie, 
udałaby z czarując;rn) uśmiechem, iż jest po 
prostu zachwycona; posadziłaby gościa przy 

stole, poczęstowała herbatą I zasunęla Jakiś In
teligentny bajer. Dziewczynie zabrakło Jednalr 
tego dnia rozumu. Była zła, nadąsana. Cofnęła 
za siebie ręce, jakby widok zreperowanego pan
tofla napawał ją wstrętem. Potem zrobiła ko
lejny błąd. 

- Niepotrzebny mi twój pantofel - rzekt"a 
opryskliwie. 

- Nie? 
- Nie. 
- Czemu? 
- Bo ten drugi poszedł na śmieci. 
- To po co ja żem się męczył? 
- Twoja sprawa. 
- Ju±ci, :i:e moja zgodził się szewc. 

Zbladł. Zacisnął machinalnie pięści. Szerokie, 
łapczywe usta wyprodukowały jeden z owych 
okrutnych, przerażających uśmiechów, od któ
rych przechodzą człowieka dreszcze nawet wte
dy, kiedy widzi je tylko na ekranie filmowym. 
Cisnął but o podłogę i wyjął z kieszeni rewol
wer. 

- Będę krzyczała. - Głos Joanny 1edwo 
przedarł się przez gardło. 

- Nie będziesz krzyczała. 
- Zaraz przyjdzie mój narzeczony. 
- ~fasz narzeczonego? 
-Tak. 
- Jakeśmy się wtenczas parzyli, nic żeli ml 

o tym nie mówiła. 

- Lecz mówię ci teraz. - Sytuacja przywr6ciła 
Joannie rozum i zimną krew. - Przepraszam 
jeśli cię skrzywdziłam. Przepraszam równie~ z~ 
but. Pięknie go zreperowałeś. Naprawdę! Mu-
szę ci za to zapłacic5. · 

- Nie chcę pieniędzy. - Spodnie rozsadzała 
mu erekcja. Patrzył chciwie na piękne dziew
częce biodra i piersi. Była w letniej białej su
kience i nad lewą piersią dojrzał złotą· broszkę 

pajedynczy kwiatuszek o listkach wysadzo
nych. drobnymi brylancikami. 
Podążyła za jego spojrzeniem. 
- Dam ci to z przyjemnością. - Uśmiech

nęła się blado, podeszła i wpięła mu broszk„ w 
krawat. - Taki kwiatuszek mote r6wnież no• 
sić mężczyzna, pasuje, 

- Nie chcę żadnych kwiatuszków. 
- Więc czego chcesz? 
- Ciebie. 

Gdyby mu ulee;ła, żyłaby pewnt. do dzisi~ 
ale rozum opuścił ją znowu. ~ 

- Nie mogę cię kochać. 
- Zdejmnij kieckę. 
- Nie mogę, naprawdę nie i:nogę -. ~ówił~ 

błagalnie. - Jestem chora. 
- Zdejmnij kieckę, powiedziałem. Pchnął 

ją n'l łóżko. - I majtki tyż. 
- Mam okres. 
- Mnie to nie przeszkadza. 
- s~1amię pościel. 
- To ią ·wypierzesz. sakramencka kurwo. No, 

jazd~! Kiedyś nie byłem ci krzywy. 

Wcisnął się między oporne uda, ro7;-piął spod
nie i ściągnął je razem z kalesonami. Poczuła 
smród brudnej bielizny i ostry, samczy, pi:i:
rnowaty odór dawno n~e mytego krocza, nad 
którym sterczał w całej swojej okazałości i 
ohydnie obnażony członek. 

~ówczas Joanna ._popeJniła ostatni jut w 
swoim młodym życiu błąd. Krzyknęła: - Ra
tunku! - Pierwsza sylaba zabrzmiała nawet 
dość głośno, lecz dwie następne ugrzęzły w 
ogromnej łapie Gustawa. Zaczęła wymiotować 
przez nos. Nie zrażony szewc tak czy owak po
stanowił zrobić swoje. Uderzył dziewczynę kol· 
bą w skroń i zakrył jej twarz poduszką. - Te
r:::z możesz sobie wrzes:re~ć. psiaro! - sap
nął obnażając złociste łono Joanny .. Akt nie 
rrzyniósł mu oczekiwanej rozkoszy. Poruszał 
rytmicznie biodrami, lecz spoczywające pod nim 
ciało było bezwolne, nieruchome, chłodne inne 
n_iż o~ego _niedzielnego przedpołudnia, kiedy po
siadł Je pierwszy raz. Pół godziny czekał bez
owocnie na spełnienie przyciskając poduszkę do 
ust ofiary, wreszcie zrezygnował - wstał, 
wciągnął kalesońy i spodnie, po czym odkrył 
Joannę, żeby powiedzieć jej na pożegnanie kil· 
ka obelżywych słów. 

Nie wymówił ich jednakże. Z łoża pattzyły na 
niego szkliste, szeroko otwarte, straszliwe w 
swoim niewzruszonym spokoju oczy kogoś, kto 
był mu zupełnie nieznany, oczy istoty obcej, 
daleki&j, przebywającej w niepojętym i niezro
zumiałym świecie. Nie twarz zaplamiona krwią 
i wymiotami, nie uchylone usta i wystawiony 
język, a właśnie oczy wstrząsnęły prymityw~ 
nym sumieniem szewca. Oczy zadawały jakieś 
niejasne pytania; oczy groziły i oskarżały: -
Czemuś to zrobił? Kiedyś za to zapłacisz! 

Wzdrygnął się. Z plec6w pociekły zimne kro
pelki potu. Odejść! Uciec. Otworzył drzwi i 
zamknął je cicho, słysząc na schodach szelest 
energicznych, chyżo wspinających się kroków. 
Zdążył przekręcić klucz pod ciężką mosiężną 
klamką; w tym samym momencie zaterkotał 
telefon i brzęknął umieszczony nad ościeżnicą 
dzwonek. 

Pobawiony na pozór nerwów i wyobraźnł 
szewc pocił się teraz całym ciałem. Brzuch. uda. 
łydki, nawet stopy były mokre od potu. Czuł 
nienawiść do powtarzającego swoje pret~nsje 
telefonu i do upartego, histeryzującego nie
przerwanie dzwonka. Czyjaś ręka zaco:ęła tar
mosić klamkę. Czyjś młody, męski, zagniewa• 
ny głos wrzasnął za drzwiami: 

- Joasiu! 
A potem znowu: 
- Otwórz! Wiem, te tam jeste~! Joastuf Joa

siu! 

Gustaw rzucił oklern na zwłoki, 1 
Jakby się 

bał, że dziewczyna posłucha. Ale Joannie obo
jętne już były wszelkie ziemskie sprawy. ·.roan
na trwała w swoim głębokim, nieodgadlym, wie
czystym śnie. 

C. D. N. 
• 
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Wideo FILM, TV, WIDEO 

. Wydarzenia mu Władimka Chotin!enkl nZwieroładło dla 
bohatera" poprzedzona konferencj- prasową. 

Dwa dni ubiegłego tygodnia Uleli gościła 
'przedstawi~wli radzieckiego kina, m.in. reżyse
rów: Siertieja ~asłobljszczlkowa, Władimira. 
Chotinienkę, Aleksandra Karpowa, młodego 
·krytyka z. „Sowietskiego Ekranu" - Andrieja 
Demeąti.ewa, dyrektora Wyższych Kur.sów Re
.żyserii t Scenografii - Irinę Kokoriew~ i Wik
tora Gluszezenko r. „Sovexportfilmu". W łódz
kiej szkole filmowej goście oglądali etiudy stu
·denckie, byli gośćmi sekretarza KŁ PZPR -
Grzegorza Misiewicza, natomiast w kin~ „Iwa
nowo" odbyła si~ w ub. ;p!ą.tek projekcja fil-

*- ,.Akła Penoaa1De ADD1 Achmatowej" to 
tytuł ftmu, kt6rJ &a1m!erza ~a~ reżyser 
Siemion Arauowlea. Tytuł wi~ aię a odnale
zieniem w uchhNm ZW:lą.z&u Plsalay teczki z 
ankietami l dokumell\tami wypebnionymi przez 
IP~bkę, gdy watOPOWała do :;n..ią7ku 4 lc<iedy ją 
z niego usttMU'lD. Wykorzystana ma być także 
bogata kore.s:POndencja Aehmaitowej 11: Błokiem, 
Manidels21tamem., P.astema!kiem, Majakow~ld!m i 
innymi, a taJkźe bog<11tY soowdl fO'tografiany i 
zapis glo.su po~i, recytującej swoja wiersze. 

>tf. W Moskwie. Kt.iowle ~ Lwowie pre7.ento
w.a.ld odcinki gerwu „07 zgłoś się" ireżyser Krn
sztof Szmagler 1 odtwórca g>lównej roli - Bro
nisław Cieślak. 

• 

Chodzi o myd o 
roadzące publicz.noić mni•J i bar
d.zi•j wyrafinowaną, a111 zawsze li
cmą. Różni• tłumacz.ono tę popu
larność, łlle największą chyba ka
rierę zrobiło stwierdzenie „magia 
serialu". Więc i ja mógłbym ,pod
pisać 1!ę pod 111im I na tym ko~ 
niec - bo IPO cóż podejmować pro
blem,, 1koro ciek.aW.'SZ• dla wi
dzów jest ro-zt.rząsa.nie .nazajutrz 
w pracy - oo też stanie się w 
.następnym odcinku? Czy &łówny 
bohater dobrze i roztropnie postą
pił? Nie trzeba dodawać, że twór
com seriali właśnie o to chodzi, o 
społeczne zaangażowanie w akcję, 
niecierpliwość w ocrekiwaniu dal
szego ciągu - 1 jeśli tak się dzieje 
to ' znaczy, że „soap opera" się u
dała, jej główny cel został osiąg
nięty. 

Termin „mydlana opera" to wol· 
te tłumaczenie angielskiego zwrotu 
.soap opera" - gatu.n'ku telewi
w'izy jnego, którego popularność 
jest tak stara jak sama telewizja. 
Nasz najpopularniejszy środek 
przekazu informacji szyhko prze
jął ten gatunek i mimo że ideolo-

gicznego błogosławieństwa nikt wy
raźnie nie udziełał, stam Czytel
nicy pamiętają przystojnego d{)lł· 
tora Kiłdearra, który juz w latach 
sześćdziesiątych ordynował na na
szych ekranach. 

Od tamtych czasów było tych se
riali wie-le - lepsze, gorsze, giro-

„POLOTEX'' SpOłka z o.o. 

zapraszamy do sklepu firmowego 
Ale od czego mamy malkonten

tów? Ci którzy kpili. z ,,Szoguna" 
teraz twierdzą, ie był to serial 
dobry w porównaniu z takimi „Pta
kami ciernistych krzewów", a „W 
rytmie d.isco'„ nie umywa się do 
„Niewolnicy aaury". Ich rozważa
nia na s&częście me spotykają się 
z zainteTesow&niem większości, bo 
czyż ftamigtności m&że budzić pro
blem nikłego wykorzystania filmo
wych łrodków artystycmego wyra
zu, r:z.y poziom warsztatu aktor
skiego odtwórców głównych ról? -
Nie:- Przeciętny wi<lz szuka raczej 
informacji o prywatnym życiu 
gwiazd i pła.ci za nie, a produce<nt 
stuka w klawisze swojego k·ompu
tera, aby dowiedzieć 1;ię ile wzros
ły jego dochody. 

I 

„ JlłRlR1ł" 
Lódź, ul. Próchnika 3 

O f e r u j e m y: 

- ODZIE.t DAMSKĄ i MĘSKĄ :renomowanyeh firm za.gu. 
nicznyoh i krajowych, · 

- KROTKIE SERIE NADWYŻEK EKSPORTOWYCH, 
- KOMBINEZONY, KURTKI 1 DRESY, 
- KREACJE DLA PAŃ 1 wiele iltnych atrakcyjnych to· 

war6w! 

Prowadzimy takż~ • 

KU PN O SPRZEDAŻ 

TOWARÓW POCHODZENIA ZAGRANICZNEGO. 

Słowem spór nad czymś, ~o ua
lzży do nas tak naturalnie jak ko
szula czy spodnie jest nieistotny z 
punktu wid:z.enia tzw. wartości poz

nawczych, biernie ~edynie weryfi
kuje stany nastrojów widzów se
riali. Nie bez znaczenia jest jed
nak to z jakiego mydła wykona
na jest opera ~ pachnącego „At
lantiku" z Pewexu, czy siermiężne
go - szarego mydła. 

MACIEJ WILMAŃSKI 

SPÓLKA 
_z udziałem obcego kapitału 

P O S Ż . U fi L' J E * UDZ[ALOWCOW POLAKOW i OBCOKIRAJOWCÓW'# 
(przewidywana rejestracja MARZEC 1989). 

Planowany kapitał 250 milionów złotych i 500 tys. dolarów. 
ZALOŻE-NIA E·K'.óNOMICŻNl.: . 

wzrost majątku spółki o WO proc. co 4 lata + O proc. wynikający z 
inflacji, 
·wypłata rocznych dywident od 12 proc. do 18 proc. udziału. Możli
wość częściowej wypłaty dywident, 
w dewizach z zysku dewizowego. 

Jeden udział - 1 milion zł, dla obcokrajowców 50 tys. dolarów. 
Każdy udziałowiec może wykupić dowolną ilość udziałów. 
Organizator spółki może zaakceptować wniesienie urlziału majątko

wf'go w postaci maszyn, urządzeń, nieruchomości, surowców. 
Udziałowcy mogą spółce udzielić kredytów gotówkowych w złotów

· kaeh -i'.dewiza~h oraz w postaci produkcji. 
DZI.\ŁA:Ll ·osc SPÓŁKI 
1. Projektowanie 1 realizacja inwestycji, modernizacji i kapitalnych 

remontów bazy · służącej turystyce i rekreacji jak również wypo
czynkowi rodzinnemu (dacze, letnie rezydencje). 

2. Projektowanie i urządzanie terenów zielonych - parki, zieleń osie
dlowa, ogrody przydomowe itp. 

3. Eksploatowanie urządzeń, służących turystyce i rekreacji (hotele, 
pensjonaty, domy wczasowe, przystanie żeglarskie, ośrodki campin
go·we itp.), stanowiących własność spółki lub dzierżawionych. 

4. Prowadzenie działalności w zakresie obsługi ruchu turystycznego 
krajowego i za~ranicznego. 

Bi'ćtt.t\ 'PtlDl't'()~ y, 
Działalność spółki prowadzona będzie na terenie całej Polski i innych 

państw. Inicjatorem spółki jest Biuro Podróży Wojciecha Marzyńskie
go. Siedziba tymczasowa, Łódź, ul. Matejki 27, tel. 78-87-85, gdzie w 
godzinach 10-15 można uzyskać bliższe informacje lub zgło.sić udział 
w spółce. 396/K 
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N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

26 stycznia MAR'EK KOPROWSK1I - go-
dzina 10-15. 

2 lutego - PAWEL TOMASZ1EWSKI - godzi
na 1-0-15. 

RELACJA Z DYżiUrRU 
REPORTERSKIEGO 
W DNID 19 STFC~NłlA 
1989 R.' 

Relację x tego dyżuru należa
łoby zamJeścic pod tytułem 
„Bez.interesowna złośliwość:". Jest 
to na pewno jeden z ciekaw
szych rysów naszej obyczajowo$.. 
ci. Złość - jako pierws2y - o
kazuje zwykle ten, kto posia<la 
władzę, o lle nie jest to wła
dza zbyt duża. W odpowiedzi -
i to również jest polska specy
f.ika - proszący nie wpada na
gle w błagalny ton, lecz prze
ciwnie - odpowiada pięknym 
za nadobne. Następuje eskalacja 
złości, awantura, kończąca się 
z reguły długolrwalym żalem. 
Do adwersarza, do ustroju, a 
najczęściej do calEgo świata, I 
pomyśleć, ile byśmy zyskali, 
zdobywając się czasem na grzecz
ny fon. Myślę, że tkwią w nas 
wiel~ie, nieobl.iczalne wprost re
zerwy grzeczności. Czy z.najdzie 
się taki ek~nomista, który pod
powie, jakże je ujawnić'! 

A teraz do rzeczy: 

Pa·ni H. Swiderskiej-Peck z 
ul. Sandomierskiej l/i przecie
ka od 1,5 roku dach. Mieszkają 
w wiei<Jwcu, na ostatnim pię
trze, stąd zagrzybiony pokój, 
przedpokój i nawet klatka scho
do,wa. Woda przecieka równiei 
na niższe. 10 piętro! Mąż pani 
SW1iderskiej interweniował kil
kanaście razy w administracji 
spółdzielni „Osiedle Młodych", 
której okna wychodzą prosto na 
pechowy wieżowiec. W zeszłym 
roku U'Slyszał, że administracja 
zbiera jedynie informacje. zaś 
naprawy wykonuje ktoś inny, 
dlatego trzeba poczekać. Potem 
tłumaczono petentowi, iż nie ma 
ludzi do pracy, a ostatnio: „Czy 
to jest pogotowie techniczne, czy 
co?" - zapytał bezinteresownie 
niegrzeczny urzędnik. Pan $. 
chwytał się już wszelkich spo
sobów. Zrezygnował z usług 
spółdzielni, sprowadzając pry
watną firmi:. Nie pomogło, bo 
przeciek jest prawdopodobnie 
następstwem wadliwej konstruk
cji. ZagrzybienJ rozumięją, ii 
n ie wystarczy w tym wypadku 
pvlożyć nową papę, ale„. „Przez 
1.5 roku nic zjawił się ze spół
dzielni nikt, żeb~' chociaż zo.ba
(·zyć, jak to wyglądn" - mówi 
paai Świderska. 

Pani W. Mcrccz z ul. Pabianic
kiej 6.J/72 narzeka z kolei na 
zepsutą pompę w wymienniku 
ci epła, która hałasuje, nie da
jąc spać. Zgłosiła się ona do 
punktu napraw w „Kapeluszu 
Pana Anatola". Mechanicy przy
szli, obejrz·eli, pogrzebali, a 
pompa jak huczała ta.k huczy. 
„Trzeba ją wymienić - powie
dział jeden - ale pompy nie 
mamy". „Niech się pani odpie
przy, bo tak juź musi być" 
uciął drugi. Teraz panią Merecz 
boli serce, ale nie od pompy, 
tylko od tych slów. 

Jako trzeci zadzwonił do nas 
pan T. Pofak ze wsi Wola Zara
dzyńska (gm. Pabianice), który 
jest skaza.ny na... lisy. Wbrew 
pozorom, spraw.a jest bardzo 

· po1•·aż·na. Pan Poiak ma od kilku 
lat uciążliwego sąsiada, prowa
dzącego ho<lo•wlę lisów. Sąsiad 
zatruwa smrodliwymi wy(Z.jewami 
całą okolicę, a w szczególności 
obejście p. Polaka, połozone -
jak wykazały pomiary „Sanepi
du" - o 130 metrów od tarmy, 
a więc w obrębie strefy ochron
nej, przewidzianej dla tego ro
dzaju hodowli. Sąsiad woli placić 
kary niż przesunąć ogrodzenie 
dla lisów, i nie ma dotad na 
to rady. W takim razie p. Polak. 
choć uprawia 1 ha ziemi i 
sprzP.daje państwu 2 tony wa
rzyw, postanowi! się wyprowa
dzić, sprzeda.jąc majątek. Nieste
ty, gdy tylko zjawiali sir:: po
tencjalni nabywcy, to zamiast o-

glą.dać domostwo i pole, krzy
wili się, chowając nosy w rę
ka wy. Został przeto na gospodar
.i;tw.ie, i próbuje walczyć o spra
wie<mwość. Składał nawet wizy
ty w sied~ibie gminy, ale - jak 
mówi - „nie mógł zobaczyć s110-
za gazety twarzy zaczytanego u
nęclnika". 

Ciekawe wyliczenie pr2edsta
wił pa11 A. Jędrzejewski z ul. 
Grabieniee. W 1981 roku p. Ję

drzejewski dok9nał przedpłaty na 
„Fia ta 125p". Sciślej, zapłacił 30 
procent od ówczesnej ceny (czy
li 78 tys. zł), a potem !iplacał 
raty - miesięczne - w wyso
kości 1900 z!. Płaci już te raty 
od 8 la,t (dwukrotnie dłużej niż 
się wtedy spodziewał), a samo
chodu wciąż nie ma. Ąle to 
jeszcze nic, bowiem dowiedział 
się ostatnio w PKO, iż d9t.ych
c~as :i:dołał jedynie wpłacić 441 
tys. zł, a więc do aktualnej ce
ny brakuje mu nadal... 3 mln 
600 tys zł! Ale nawet nie o to 
ma p. Jędrzejewski pretensje. 
Chodzi o cos gorsz.ego niż „u
ciekająca cena. „Fiata". Dowie
dział się mianowicie, że osoby, 
które powi.n.ny otrzymać samo
chód w 1987 r. dostały n:iedawno 
zawiadomienia, iż muszą nJe
zwłocznie wpłacić .na konto 
„Polmozbytu" sumę brakującą 
do ówczesnej (z 1967 r.) ceny, 
Nie oznacza to wcale, że podje
dzie im t:araz samochód. MUSZl\ 
nada l czekać, do kiedy - nie 
wiadomo. Rozumując przez ana
logię, p. Jędrzejewski doszedł do 
wnfosku, że moie się spodziewać 
w 1989 roku podobnego zawia
clorruienia. Czyli: będz·ie musi~ 
zapłacić 3 mln 600 tys. zł, bez 
żadnej konkretnej informacji, 
kiedy wreszcie otrzyma swoje 
auto! Równie dobrze może je 
dostać za 2 lata. I tu właśnie 
jest clou: otóż gdyby p. Jędrze-

jewski wiedział, w jakim ter
minie doczeka się „Fiata". a 
„Polmozbyt" nie żądał z góry 
w „ciemno" dopłaty, mógłby te 
swoje 3 mln zł wpłacić do ban
ku, na procent. A teraz -
twierdzi słusznie p. Jętlrzejewski 
- dopłacający udzielają firmie 
darmowego kredytu! Gdzie ta-:t 
jest na świec.ie? Tylko w Pol
sce! 

Pani P. (nazwisko znane re
rlakc.ii) jest z. pochodzenia Ros
janką. i zad:i:woniła do nas, aby 
podzielić się Mfleksjami szerszej 
natury. „W 1951 roku, 1dy przy
.jechałam do Polski - wspomina 
- zastałam Polaków ub(l,;icla 
może, ale kulturalnych, z włas

ll<ł tradycją i godnością. Dziś są 
bogatsi, na, pewno, leci1 . gdzie 
podziała się ich kultura? Patrzę 
na to zdziczenie 11byczajów, sły
szę, jakie słownictwo ma. mło
dzież polska, obserwuję nara
stające pragnienie emigracji, i 
.icst mi smutno". „Dokąd - za
pytuje dramatyczn ie - toczy si11 
dziś Polska". 

Pan.i P. ma również UW;lgi do 
„Odgłosów". Uwaia, że za du
żo w nich epatowania .seksem, 
grania na najn.j~zych i.nstyn
ktach Czytelndików. Jest rów
nież zdania, iż niepotrzelmde 
„zasłaniamy się Rosją". Opisy 
zbrodni Józefa Stałina - zau
waż_a - nie zastąpią at'tykułów 
na drażliwe polskie temltty, wca
le nie historyczne, lecz jak naj
bardziej współczesne, ~ jak naj
bardziej loka-lne. „Czy mało jest 
- pyta pani P. - lokalnych 
afer, dających przykre świadec
two naszych czasów i porzl\d
ków?". Jako przykład P. poda
je sprawę sekreta,rza KD PZPR 
ł..ódź-Sr6dmieście. Nie zgadza 
się przy okazji z opi.nią red. L. 
Włodkowskiego (wyrażoną w je
go felietonie „Z tej :r;iemi"), ja
koby sprawy tej nie warto było 
opisywać. 

Pan Kołodziejski, którego opi
nio; na temat zbyt wysokiich o
płat paszportowych zamieściliśmy 
nicdaw.no w relacji z dyżuru red. 
B. Madej. dodaje do tej opinii 
następującą refleksję: ·Paszport 
jest dokumentem, zaświadcza
jącym o praw·ie do przekroczenia 
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iranky. Prawo tG rozumuj• 
p. Kołodziejski - jest nieja.kel 
czło-wiejto-wi . pr,zyrodzone, sam 
zaś p~zpod jest. tylko · świad,ec
twem tego. prawa. Aie - doda
je - trzeba za to świa.dectwo 
słono zapłacić.. Czy to słuszne, 
moralne, · sprawiedlii\ve, ieby 
płacić za tak podstawowe °>>ra
wo, jakim jest prawo do poru. 
~Lania si~ w prze.str.ze ni? · , 

Pan W. Nowak kilkakrotni• 
ju.i: o mało co nie wpadał sa-
mochodem na pojemniki od 
śmieci, ustawi<Jne nieptawidfo-
W<J !la jezdni. W RFN - przy
pom.i.na sobie - widział ·taki11 
p~astikow7, estetyczne ' pojemni
ki, ustaw.one w specjalnie . ozna
czonych miejscach. Czy · nie mo
:z:emy tego samego zrobić u µas? 

zapytuje. Aż się prosi o man
~aty dla dozorców - wniasku
Je. p. Nowak i wzdycha' ia · ezasa-
m:._ gdy na każdym rogu stał 
stoJkowy„. . 

P:i:n J. Bartczak oburza s!e z. 
k_ol,~1 na Postepujaca „dolaryza
c.ie handlu i uslu.!!. również w 
Łodzi. Wrnz z dolarem pow;ac!IJ 
do nas czystość stoisk; u8a11iech 
ekspedientek. ładne eks.tionowa
nie towarów. Jest to b&rdżie.i .nii: 
smutne. bo ukazu.ie ur.a·wde ·o ro
dakach: stać nns na cznt<Jść tyl-
ko dla interesu. . 
. Pan. które.l!o naz1;,,faka nie zda
zylem zanoto\./ać ·(przeprasza.in) 
POi ,nformow.ał ' . o . wniedha'nych 
.l!r?bach . legionistów Po.l!Onbw
s_kwgo 1 • Naoiói:kowskie.l!o na 
Star.yin ,Cmenlą.rzu l>~ZY . ul. 0-
grodoweJ. Tablke iil~robne .zni
szczono oodobno celowo . w la
ta~h 50. Naiwyiszy czas - zau
·waza nasz Czytelnik - · odnowić 
za·ocmniane napisy. , 
. Pani J\.1. Izdebska nie zitadza 

s ie z Proooz.vc.ia ::miany nazwv 
u.i. Obrońców . Stalin,i:(raou. To 
oraw.da. że ooptzednia jej naz
wa, („11 listopada") była dla Po
lako_w ważna. ale czyż obrona 
StalrngN~du nie weszła rówńież 
do ,historii. i to światowe.i'? Gdz·ie 
bysm,v dziś byli, · .l!.dY·by nie o.ni. 
<;>broncy _Sialini:!ra:du? I c<J z tego, 
ze. to miasto n.azy·wane .iest obe
cme Wołl!ogradern. Czyż umniej
sza to znaczenie· bohaterskiei o
brony? A w O.l!Óle - - zawważa o. 
I~debska - ta.ka dyskusia jest 
n !il?Otrzebna. Za:imiimy sie le
p1e1 Przyszlościa - doda.je. Swlę
te 151-owa I (to jll!Z k<>mentarz au
tora). 

Pa.n M. Klimecki z ul. Piotr
kowskiej 7 należy do tych (hicz
n.rch ostatnio) pechowców>. któ,.. 
r.v'.11 zabrakło .l!azt..1. To znaczy. 
naJP!erw 1taz odciet.o. · a potem 
~a~zeło sie orz:v~aczanie - ale 
1112 selektywne. Jako oierwszv 
doczek.al sie z powrotem 1taz·tt 
sklep zasubnej firmy „ Unisco" 
oołożon.i: na froncie ka.mietiky. 
Nastep111e nod .. Un~sco" P-Odla
c~vla sie loka:torka z wyi;sŻeg0 
P;e!ra. z te~o same20 Pio.nu. a do 
ni~J z kolei Podłączyli sie sas}e
dzi. Wszystko to naturalnie dz:e
ki temu. że „Unisco" zafwnd<>wa
ło. sobie przyłącze. P. Klimecki 
mieszka natomiast w oficynie. i 
z~stana·wia sie. czY aib.Y o nich 
nie zapomniano. Nie iest żadnym 
„socia.ti~Yq;nym millo.neren1". 
orzyjdz1!!' mu wiec . chyba sooro 
pocz~kac. „! pomyśleć - snu.ie 
dale.i refleksje - .że Jt.a.z b.vł mie 
talt dawno dobrem soc.ia'1n:rm. 
1twai;-.antowanym przez państwo i 
ustroj, Dzi i.aj również d<> gaz11 
potrzebne sa wielkie pieniadze" 

Nad przemi.anami soc.ializmu: 
zastanawia sie również JJani 
Sk1:zynecka. Dochodzi o:ia ,;o 
\1·niosku. że be(}zie teraz coraz 
więcej ludzi wyjątkowo boga-

-.. t.vch. i coraz wi<)cei bardzo bie<l
n:rch. Zapytuje wiec siebie. czy 
taka reforma o:rnac.za ieszcze so
cjalizm? P. Skrz:n1ecka. fost. :na 
rencie, otrzymuje 2a t.vs. ulw: 16 
tys . .ali1nentów. Wychov."ttie 12-
letnią córke. kt6ra wchodzi .itiż 
w okres. l?dY za.u.wata si• modne 
„ciuchy" u k•oleżanek. Chce mieć 
podobne. a tu mamie led.·Wie 
stare.za do .,pierwszeiro". 

Na ?:a-kończenie zn6w beztnte
resowna złośliW<>ść. Pa.ni :p. (na
zwisko :z:n!l!lle redakc.iil odie~
ła „Ber<>lina" z. Ku·tna do Dott
mu·ndu w RFN. 19 list·Opad;a 1988 
r. o .l!odz. 7.28. Ponieważ wyhra
la sie w Podróż ·nl!J(le. 2ai,ll'iado
miona telel!ra.mem. nie zdążyła, 
wykupić miejscówek do waito
n u. ktqry jedzie bezoośrednio do 
Dortmundu i <lale-.i do Parvża. 
W.vkupiła pr-zeto w Kutnie (l!dzie 
sa tylko miejscówki . .krajowe") · 
mie.l:sca w innym waR.onle. od~a
czanym w Berlinie. W 'środku 
P~zekonalA sic iednak. że oodró
żuje w1 nim towarzystwo zal!lad
to rozba·wione. nieor-zy.iemne. Po
stanowiła zaryzykować. uda.lac 
sie do „Paryskie.I!<>" wa.J?Onu. 
i:!dzie b.vło dużo wolne.1?0 miei
sca. Liczyła na przychylność kie
rownika oocia:rn. lecz ten zape
rz~·ł sle od razu strasznie . .l!rożac 
iei użyciem ~iły fi.zyozncj. jeśli 
n'e zaimie natychmiast właśai
wego wagonu i miei;sca. Doszło 
do sc:vsii. pasażerka wywedro
wała tymczaMwo do resta.urac.ii 
(pozostawiaiac ba!?aże) pOżbawio
n11. na dodatek biletu. w.branego 
przez kierownika. W tym czasie 
tenże maż gr-0źny zna!lazł sobie 
obnvatela (ale niemieckiei:!O). 
którv pod't'óżował zupełnie bez 
miejscówki. Wy.pisał mu ją S%Y'b
ko i oooadził .. na miejscu 1>ani 
B. Nasteonie od.Rałazł ia. i z. 
błyskiem w oku oświadczył: •• No 
i widzi pani. znalazłem ]uż d1a 
pani Pasażera" Pani B. do d.t.iś 
nie m~że się uspo1wić: •. Dlacze!(o 
- pyta - okazał tyle zlOśliwoś
ci. Za eo?". Ano właśnie. 
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W OBRO!NI'E MEDYCYNY 
~NIEKONlWi')NCJQiNALNEJ 

T~esć wywiadu Teresy Jerzykowskiej z Markiem Szybursklm 
zanueszczoną, w nr 51 „Odgłosów" z 18.12.1988 r. wzbudziła we 
mnie mieszane uczucia. Ujmując najogólniej należy stwierdzić, 
ze ~· Szybur~ki nie t~lko neguje istnienie bioprądów i skute
cznos~ wszelkich śrndko~ leczniczych medycyny niekonwencjo
nalneJ, przypisując ich wyniki sugesti i, lecz żąda sankcii kar
nych w stosunku do,. „uzdrawiaczy•·. 

Aby n ic było n~eporozumieó pra,;n~ wy'jaśn ić , że r'.ic jestem 
uzdrawiaczem, lecz prawnikiem - adwokatem jednakże od wielu 
lat interesu ję s ię problemami medycyny, w tym także medycyny 
niekonwencjonalnej. Mój zawód nauczył mnie ostrożności w wy
powiadaniu sądów i ocen. Przez wiele lat byłem sceptykiem i z 
grubsza biorąc reprezentowałem . poglądy zbliżone do M. Szybur
skieE!o. Po bliższym zetknięciu się z tym; metodami i wypróbo
waniu ich na własnej osobie - byłem zmuszony zmienić zdanie. 

W moich sadach nie jestem odosobniony. Nawet niektórzy le
karze i to nieprzeciętni, reprezentują podobne poglądy. Dla przy
kładu przytoczę dwa nazwiska, prof. Juliana Aleksandrowicza. 
oraz dr W. Korabiewicza. Obaj cl inani lekarze reprezentują po
glądy akurat diamentralnie różne od tych, które przedstawił 
M. Szyburski. Dodam jeszcze. że laureat Nagrody Nobla dr. A. 
Carrel zatytułował jedno ze swych dzieł „Człowiek istota n:e
znana". To sformułowanie, moim zdaniem, do chwili obecne j 
nie straciło niczego ze swej aktualności, jakkolwiek praca uką-
zała się ponad pięćdziesiąt lat temu. · 

Sądzę, źe medycyna poczyniła olbrzymie postępy na przestrzeni 
ostatnich kilkunastu. czy nawet kilku lat. Nie przeszkadza mi 
to jednak dostrzegać kryzysu medycyny konwencjonalnej. Kryzys 
ten nabiera coraz bardziej ostrych form. Przejawia się on przede 
wszystkim w bezsilności tej medycyny w odniesieniu do wielu 
współczesnych chorób. · 

Ludzie pragną być 11kutec:z.nie leczeni. Interesuje ich nie tyle 
metoda leczenia, ile skutek kuracji. Pacjentowi nie zależy na 
zażywaniu wystukanych leków, lecz na wyleczeniu jego choroby 
przy pomocy choćby nawet takich środków, jak woda destylo
wana. Trudno się temu dziwdć, jeżeli się zważy, ilu ludzi wciąż 
oi~rpi wobec bezskuteczności medycyny. Człowiek współczesny 
mimo woii staje się istotą irracjonalną, nastawioną sceptycznie 
do <?flcjalnych leków i poszukuje cudownego lekarstwa poza 
kręgiem medycyny konwencjonalnej. 
Ważną przyczynę utraty zaufania pacjentów do lekarzy stanowi 

zbytnia specjalizacja i jednostronność. O ile kilkad:l}iesiąt lat te
mu wielu lekarzy czy też nawet felczerów Było „omnibusami" w 
dziedzinie wiedzy medycznej, znało się na wielu chorobach, ro
zumiało swego pacjenta i jego bolączki, o tyle obecme brak jest 
tego typu lekarzy. Są specjaliści, niejednokrotnie wybitni, od 
poszczególnych schorzeń, którzy widzą , nie człowieka, lecz przy
padek. 

Współczesna medycyna posługuje się zbyt małym zasobem środ
ków terapeutycznych. Twierdzenie to pozornie brzmi jak para
doks przy dostrzegalnej olbrzymiej ilości leków stosowanych we 
współczesnej terapii. Chodzi tu jednakie n ie o ilość , 1ecz o zróż
nicowanie \eków . Na rynku przeważają antybiotyki, które są 
ordynowane bez należytego umiaru nawet w odniesieniu do na j
bardziej błahych chorób, albo też leki chemiczne, które na jedno 
schorzenie pomagają, a na coś innego szkodzą. 

Medycyna współczesna wyrosła ze swego dawnego pnia I o
derwała się oq niego. Tym pniem były liczne systemy medycyn 
ludowych, owoc doświadczeń wielu pokoleń luqzkich, sięgających 
niekiedy tysięcy lat Trzeba· być naprawdę c7lowiekiem bardzo 
:zarozumiałym i wręcz bezkrytycznym, aby zdobycze tej wiedzy 
bez ich zweryfikowania po prostu wyrzucić na śmietnik. Na 
szczęście wielu światłych lekarzy zaczyna coraz bardziej nawią
zywać do wiedzy swoich mniej utytułowanych. lecz wręcz nieuty
tułowanych poprzedników i sięgać po zioła, bańki , wodolec:imic
two, a nawet po zdobycze medyczne innych kręgów kulturowych. 
Odnoszą oni mekiedy doskonałe rezultaty m. in. w pogardlanym 
przez M. Szyburskiego leczeniu akupunkturą. Natomiast leczen;e 
hipnozą wciąż jeszcze budzi kontrowersJe, gdyż wbrew twierdzf>
niu autora wywiadu, jej istota nie została dogłębnie poznana. 

Pacjent niejednokrotnie woli być leczo41y przez 11tdrawiacza, 
,;znachora", bioenergoterapeutę aniżeli przez rutynowa.ne«o zarozu
miałego i oschłego dyplomowanego lekarza. który nieJcdn'okrotnie 
nie może go nie tylko uleczyć, ale spowodować smierteln~ 
zejście według wszelkich zasad współczesnej wiedzy medycznej. 

Jes~ zbytnim uproszczeniem \>v·klada11ie wszyst k ich uzdrawiaczy 
„do Jednego worka'' i traktowanie ich jak oszustów i naci a · 
gaczy. Znam bioenergoterapeutów. którzy za ' swo je usługi nie 
biorą ani grosza. traktując je jako bezinteresowna pcrnoc bliź 
niemu. Klasycznym przykładem te j bezinteresowno~ci Jest często 
odwiedzający nasz kraj Kanady jczyk Harrris Cl ive. Oc-i~'wiscie 
n:e wszyscy bioenergoterapeuci i inn i uzdrowiciele są uczciw i 
i bezinteresowni, ale to ostatnie spostrzeżenie dotyczy także i 
lekarzy. 

.w wielu krajach Zachodu, a także w ZSRR działa ją uzdra
wiacze leczący przy pomocy bioprądów. Trzeźwi Anglicy nie pro
ponują wsadzania ich za kraty, lecz pozwalają im działać w o
parciu o ustalone kryteria prawne. Po to, aby zostać uzdrawiaczem 
nale~y uleczyć trzy wypadki uznane przez ofic jalną medyc;-rnP, 
za nieuleczalne To o czymś świadczy 

Po to zresztą, aby stwierdzić skuteczność leczenia bioprądami n:e 
należy jechać do Anglii. Przykłady takiego leczenia można zna
leźć w Polsce Oto niektóre z nich: 

1. Pewna kobieta karmiąc p i ersią małe dziecko stwierdziła o
stry stan zapalny swej piersi . Nie pomogły \':izyty u lekarzy, 
antybiotyki i inne środki. Została skierowana do szpitala na am
putncję piersi Za radą znajomego udała się do znanego nie
gdyś w Łodzi „znachora" Kryma, który stosując ;z:i0ła zlikwido
wał chorob~ w ciągu paru dni. Kobieta po trzech latach w y le
czoM piersią karmiła już inne d;i;iecko. · 

2. Kilka lat temu zachorowałem na grypę, angin~ i zapalen le 
oskrzeli łącznie, W ciągu tygodnia trawiła mnie gm·ączka. Schu
dłem około dziesięciu kilogramów. Wszystkie środki medyczne za
wiodły. Wyleczyła mnie znajoma, która dostarczyła m i odrobinę 
leku przywiezionego z ZSRR o nazwie mumio. Od w ielu setek 
lat mieszkańcy centralnej Azji leczą przy jego pomocy wiele 
ch_orób, a w tej liczbie wszelkie stanY. :zapalne, także na pod
łozu wirusowym. Po zażyciu leku gorączka n iemal natychmiast 
ustą9iła. To, czego nie zdziałały na jsilniejsze antybiotyki zlikwi
dn:vał .,prymitywny" ludowy lek. Naukowym badanien{ mumio 
zaJ~uje się prof. Szakirow z Taszkientu. Nie obawia s i ę on ośmie
szenia przez świat lekarski i wszechstronnie analizuje „ badanie 
specyfiku. Stwierdził rewelacyjną wręcz skuteczność mumio na 
wiele schorzeń. 

3. Około sześciu lat temu utworzył mi się w piersi guz i 
powiększyły gruczoły chłonne. Zdaniem dwóch wybitnych onkolo
gów moizła mi pomóc jedynie operacja, której wynik nie móE(ł 
być z góry wiadomy. ..Uzdrowicielka" przy pomocy bioener~ i i 
zlikwidowała ów guz bez żadnych śladów i ku zdziwieniu le-
karza onkologa. ' 

4. Tii sama „uzd·rowicielka" prz.y pomocy ·bioenergii zlikwido
wała figówkę gronkowcową, która pojawiła się na mo je j twa
.rzy. Lekarz de:ma~olog, do kt?rego się uprzednio zwróciłem, po
mform?wał mnie, ze choroba Jest nieuleczaLna i poradził abym „. 
zapuścił brodę. D? chwili obecnej brody nie mam, gdyż po 
Jednorazowym zabiegu bioenergoterapeutycznym polegającym . na 
przyłożeniu dwóch palców uzdrowicielki do chorego m ie jsca 
gronkowiec zniknął bez śladu. ' 
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5. ~am też kilka wypadków uleczeń za pomocą bioenergo
terapu nowotworów złośliwych (Z przerzutami). 

Wiem, że sceptyków nie przekonam i me dbam o to. Teorii 
s1;1gestij w _od~esieniu do działania bioenergii przeczy fakt, że 
bioprądy działaJą skutecznie nie tylko w odniesieniu do osób do
ros~ych, lecz tak.~e .~o. _nie!Ilowląt. oraz zwierząt. Nie będę ·, a
nalizował operacJi fillpmsk1ch, ani cudownych uzdrowień stwier
dzonych w Lourdes, Częstochowie czy też w Osttej Bram.ie. Scep-
tycy nie ~i~zący się z faktami tych „cudów" i tak pie uinajq. ' 

Z dn . .IgieJ s~rony ~udzka uczciwość i obiektyw.izm naukowy 
nak~zuJe anahzo_wanie tych wszystkich przypadków i wysnucie 
n_:i ich _podstawie _wniosków w dziedzinie praktyki lekarskie j. 
.N:c mo:zna' przeciez udawać, że nie istnieje to, co zc!arza S .'i 

bardzo często. Metoda negac ji niezrozumiałych zjawisk me jest me
todą naukową, a w dziedzinie medycyny uwłacza przysiędze 
lupokratesowe J. 

Dr M. Szyburski ogromnie spłycił zagadnienie, a nawet ów 
problem zwul?aryzował. Apo~yktyczność jego v;-ypowiedzi oparta 
na przekonaniu autora wywiadu razi i wywołuje niepotrzebny 
zamęt. Jest przekonany, że tylko rzetelna badania naukowe, prze
pro_w:i~zo~e przez osoby nieuprzedzone, mogą przyczynić się do 
wyJasmema spra\~Y· Powiru:Y być one jak najszybciej przepro
wadzone. Uzdrawiacze powmni być także poddani weryfikacji 
chocia~by na w_zór angielski .. y.7yjścia z kryzysu medycyny współ
czesneJ upatruJę w harmomJnej współpracy 11-ieuprzedzonych 
lekarzy z rzetelnymi uzdrawiaczami, w harmonijnym stosowaniu 
wszyśt~ic~ meto? medycznych, które okażą się skuteczne. Są
dz~ tez, ze nalezał?bY_ powołać przy każdej Akademii Medycz
.ne3 w naszym kra3u mstytuty medycyny niekonwencjonalnej. Z 
iedneJ strony należy bowiem .zwalczać wszelkie przejawy hoch
szt'.1~1erstwa, z drugiej zaś wprowadzać do medycyny współczes
ne) srodki medycyny niekonwencjonalnej. 

JULIUSZ LESZCZYŃ'SKI 

DLA KoGo DIOIBRiE SĄ GOD~ · 
NADLICZBOWE? 

Ostatnio, w związku z dużym jakoby niedoborem siły roboczej 
szer~ko reklamow.ano u i:ias węgierski model gospodarowania, po
legaJący na pode3mowaniu dodatkowej pracy, aby uzupełnić nie
wi~lkie budż~ty rodzinne. Nie jestem przelrnnany, czy akurat 
pans_two. powmno pro pon.owa~ pracę w godzinach na:.Hiczbowych 
\na c..rugil? etacie), sankcJonuJąc tym samym pracę mniej wyd.a.j
:ią, gorzeJ wykonywa~ą. na etacie podstawowym. Poza tym, kiedy 
Ją wykonywać, gdy JUZ wszyscy lub prawie wszyscy pracuje-
my" w godzinach nadliczbowych? " 

Od pewnego czasu mam okazję obserwować pracę kierowców 
ob~ługując~ch budownictwo. Jest to ogromna masa pracowników, 
ktor:zy maJą przepracowane dziesiątki godzin nadliczbowych , na 
P?-p1erze; G.odziny nadliczb~we rosną szczególnie w tej grupie 
kier~wco"'.' . 1 operatorów, ktorzy wynagrodzenie otrzymują w sy
stemiE'. drnowkowym wg stawki godzinowej. Natomiast wydajności 
uzyskiwane przez sprzęt można porównywać do wydajności wo
zaków z lat pięćdziesdątych. 
Skąd się ~o bierze? Ano stąd , że kierownik budowy, majster 

zawsze P?dpisyw~l 1 do dziś podpisuje zawyżone godziny pracy za 
wykoname okreslonego zadania (nawet do 30 proc. faktycznie 
przepr~cowan~ch). N~suwa się przypuszczenie, że robotnicy na 
~u~owie :wspołpracu!ący ~e sprzętem mają dopisaną tę samą 
1l?sć god~m. Cz.y m.ozna mieć pretensję do pracowników budow
i:nctwa, ze. naci~ga Ją godziny nadliczbowe, wymuszając 3e nie
Jednokrot.me?_ Nie, oni po p~ostu dostosowują się do reguł gry, od 
lat obowiązuJących w kra Ju. Prowadzi to w efekcie do znie· 
ksz_talceń wskaźników ekonomicznych, które odbijaj<l się na wszy
stkich. 

JERZY PIASECiU 

O PODATKACH 
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Aż się nie chce wier;,.yć po ostatnich oficjalnych wypowJed:ziach 
że ~ógłby nasta~ czas„ w ~tórym sprawa podatków byłaby jas~ 
na i klarowna. Kiedy mkt me byłby zaskakiwany decyzjami dzia
łającymi (jak większość zresztą) wstecz, a działalność gospodarcz<l 
na ch~ałę Ojczyzi:iy i Społeczeństwa nie przypominałaby zabawy 
\\" ciucmbabkę z fiskusem. Ot - cztery podstawowe podatki: o
brotowy, docho~owy . od wynagrodzer\ i z sektora rolniczego. 
. Czy t?k b~dzie? Oby ~le póki co - warto by wspomnieć o 
Jeszcze JedneJ bzdurze, ktora - i to smutne ·- może nie wszy
stk ie~ dotyczy;, ale . ~stnieje! Chodzi mi mianowicie o podatek 
„wyrownawczy . Otoz - ustalono u schyłku ubiegłego roku, że 
kwota wolna od tego podatku będzie wynosiła w 1988 r. coś 
~~nad .milion złotych. Później zaś - delikwenci n1ają się dzie
ltc z fiskusem swymi dochodami i to w sposób tak progresyw
ny. że momentami aż niemiło patrzeć na tabele! 
: Ktoś p~wie: no i co? Przecież to siu.sznel Może„. tylko tyle, 
ze w koncu 198.7 roku najtęższe głowy nie przewidziały takiej 
stopy inflac ji, jaka rzeczywiście istnieje. No i ta skokowość" 
powodu je, że po przekroczeniu pewnej kwoty ... nie ·~płaca się 
pracować! Przykład? Proszę zajrzeć choćby do pierwszej lepszej 
spółdzielni lekarskiej pod koniec miesiąca czy pod koniec roku: 
na ręcznie pisanych wywieszkach dziesiątki nazwisk lekarzy. 
którzy „do końca miesiąca nie przyjmują". Czy dlatego, te są 
chorzy? Na pewno nie. Po prostu zbliżają się do progu którego 
przekroczenie powoduje pracę za pół darmo. ' 

Zresztą nie tylko o lekarzy chodzi. Znam szereg zawodów i 
szereg prac~wników, którzy swą aktywność zawodową regulują 
kwot~ spodziewanych podatków. Z wątpliwym poż~kiem dla spo
łeczenstwa, skoro zapotrzebowanie dstnieje. Ale czy tim się dzi
wić? Pewno nie. 

A fiskus jest zadowolony! Powinszować. 
W tym miejscu przypomina mi się anegdota publikowana w 

d vudziestoleciu międzywojennym. Brzmiała ona mniej więcej 
tak: „Pani Maciejewo, co to taki hałas i krzyk na ulicy? A to 
pani. jeszcze nie w ie co ia nieszczęście - to pani męta auto 
pr:zeJec!1~~o! O mój Boże - a już myślałam, że po podatki 
przys:zl! .... 

Co podając ku pamięci serdecznie pozdrawiam. 

W. Al'BLT 

A MO~E W LODZI? 
„ '" 1....... ' ~ ' „ ' -

W różnych miastach Polski można zauważyć drobne udogod
!1ienia, ułat~ające chociaż troch.ę życie mieszkańcom lub przy
.iezdnym, ktore warto wprowadzić w innych ośrodkach. Oto w 

1 śródmieściu Bydgoszczy, w dwóch niezbyt od siebie oddalonych 
punktach wywieszone są za szybą ukazujące się w . tym mieście 
gazety. Jaka to wielka wygoda! Gazet w lmoskach brak a je!t 
możliwość zapoznania się z wiadomościami czy repertuarem kin. 

To udogodnienie nie powoduje wcale spadku zakup6w prM)', któ
ra szybko znika z kiosków! 

A może wywieszanie gazet w kilku chociai inieJscach ~ 
wadzić i w Łodzi? Np. w okolicy dworc6w Jcolejow>-ch, na ~otr
kowskiej lub na rogu uL Nrutowicza I Siekł..,._, ~oło 

Centrum Prasowego? Dawniej 
specjalne gabloty, zawierające 
lub fotoserwis CAF, a dzisiaj 
zety. 

w różnych punktach miasta stały· 
materiały propagandowe, plakaty 
można spróbować wystawiać ga-

~.łyślę, iż wielu mieszkańców Lodzi z dużym zadowoleniem po
wita Wprowadzenie tego zwyczaju, którego kdrzyści doświadczył 
w Bydgoszczy autor tych słów. 

CZESŁĄ W żYLffi'SKI 

„W OBRONTE RZEKI PILICY" ,„ 
Ustosunkowując się do publikacji „W obronie r zeki Pilicy" 

którą zamieściły „Odgłosy", nr 6 z 13" listopada 1988 r. przedsta~ 
wiam wyjaśnienia obrazujące stan czystości wód rzeki 'Pilicy. 
Porównując wyniki badań anaHtycznych wód rzeki Pilicy i jej 

wię;kszych dc.płYy.róW, jaikie systematycznie są !Prowadzone przez 
słu~by ochrony &r:>d<>wisk:a, :przy uwzględnieniu wy.ników o,praco
wan za lata 1986 i 1987 stwierdzamy, że zachodząkorzys·tne zmia
ny w środowisku wodnym tej rzeki. Porówńując wyniki. badań z 
tych lat w różnych charakter'ystycznych wskaźnikach stwierdza
my, że jakość _wód rzeki Pilicy pod względem fizyiko-~heanicznym 
u~egła poprawie na łącznej długości 78,5 km. Poprawa ta wystą
piła na odcinkach od granic województwa w górnym biegu do 
Krzętowa i od Przedborza do Sulejowa oraz od Tomaszowa Maz. 
do. ~pał_y, gd7ie rzeka z pozaklasowej osiągnęła III klasę czys:
tosc1 wod. Mimo poprawy czystości, wody rzeki na odcinku od 
Przedborza do Os~rowa w dalszym ciągu są pozaklasowe. W, 
II kla~ie nie mieści się też odcinek od Spały do Nowego Miasta. 
ł„ączrue około · 28 proc. całej długości rzeki PiMcy na terenie woj. 
piotrkowskiego nie odpowiada jeszcze III klasie czystości wód, 
O~ólny stan czystości wód zbiornika „Sulejów" wahał się. Przy 
w_iększych przepływach i napełnieniiu osiąga I klasę czystości a w 
miesiąca.eh letrJch i niskich dQPływach przechodzi. do II kla$:1 
czystości. 

Zahamowanie procesów degradacji środowiska wodnego rze
ki Pilicy, a także ważniejszych jej dopływów nastąpiło dzięki 
oddaniu do eksploatacji w latach 1986-1087 w zlewni rzeki Pi
licy, 8 ocżyszczalni ścieków. Zostały przekazane do eksploatacji 
oczyszczalnie w: Centralnym Ośrodku Sportu w Spale Państwo
wym Stadzie Ogierów w Bogusławicach ZZPC Opoczno w 
Fałkowie, Białej, ZSR w Bujna.eh oraz dwie oczyszczalnie 

1

ście
k6w w Pi?trk,o~.vie Tryb. („Sigmatex" i „Metalplast"). 

Poprawie tez uległa -eksploatacja istniejących urządzeń do o
czyszczania ścieków, co osiągnięto głównie poprzez nadzór służb 
ochrony środowiska. 

Dal~z~~ poprawy jakości wód rzeki Pilicy należy się spodziewać 
w naJIJ:llz.sz.ych latach, po oddaniu do eksploatacji kolejnych oczy
szc:zalm scieków ort>.z przeprowadzeniu modernizacji :stniejących 
urządzeń o~zyszczających w Tuszynie, Polichnie Czarnocinie Pa-
radyżu i Gorzkowicach. ' ' 

Niezwykle ważnym zadaniem· dla ochrony wód rzeki Pilicy jest 
budowa kanalizacji i oczyszczalni ścieków komunalnych i desz
czowych dla miasta Przedborza. Dla tego zadania jest ustalona 
lokalizacja. opracowany jest program budowy i ZTE, a w 
trakcie opracowania jest projekt techniczny. Rozpoczęcie budowy 
urządzeń towarzyszących i samej oczyszczalni o przepustowości 
4.465 m sześc. na dobę jest planowane na rok 1991. Koszt budowy 
całego zespołu urządzeń tego zadania w poziomie cen 1988 roku 
wynosi około 2,5 mld zł. 

Czynione są też starania obejmujące zakres przygotowań do
kumentacyjnych i lokalizacyjnych dla budowy rzecznej oczy
szczalni ścieków opadowych z terenów m. Piotrkowa Tryb„ głów
nie dla oc'trony wód zbiornika „Sulejów". Oczyszczalnia osłania
łaby zbiornik przed ładunkiem zanieczyszczeń falowych, zmywa
!lYCh i unoszonych po większych deszczach i roztopach wiosen
nych. Realizacja tych dwóch zadań jest jedi;i.ak bardzo kosztow
na. Wymaga wydatkowania kilku miliardów złotych ; zaangażo
wania wielu środków technicznycti, a w przypadku oczyszczalni 
rzeczne.i również wy~upu znacznej powierzchl}i łąk pod osadniki. 
Jest więc wskazane i konieczne włączenie się ·do finansowania 
tych zadań i innej pomocy władz miasta Łodzi, co jest nieod
zowne dla osiągnięcia planowanej I klasy czystości wód rzeki 
Pili<:y na odcinku od l\faluszyna do Tomaszowa l\ila:z. (w tym 
zbiornik). 

Pozytywnym zjawiskiem, nie tylko' dla ochrony zespołu walo
rów przyrodniczych, ale również dla ochrony wód rzeki Pilicy, 
jest prawne utworzenie Przedborskiego Parku Krajobrazowego. 
Park te.n obejmuje teren 0 powierzchini. 16.640 ha w tym dolim~ 
rzeki Pil:icy na długości 36 km, począwszy od bemiętnik do 
Skotnik. Wzmożona ochrona walorów parku realizowana będzie 
przez: 

- wprowadzenie koniecznych zakazów, nakazów i ograniczeń 
w zakresie działalności inwestycyjnej i gospodarczo-usługowej, 
zapewniającej ochronę wartości krajobrazowych i środowiska 
przyrodniczego, 

- przeznaczenie terenu parku dla celów turystyki 
czynku, 

wy po-

- ~agospodarowanie przestrzenne, którego podstawą będzie 
szczegołowy program ochrony środowiska przyrodniczego i wa
lorów krajobrazowych. 

Na zlecenie Wydziału Ochrony Srodowiska Gospodarki Wodnej 
i Geologii jest w opracowaniu dokumenta~ja dla utworzenia 
dwóch następnych parków krajobrazowych tj. sulejowskiego i 
spalsko-inowłodzkiego. Projektowane utworzenie trzech parków 
krajobrazowych i połączenie we wspólny system obszarów chro
nionych pozwoli na zwiększenie odporności tego systemu na za

.grożenie zewnętrzne. Praktycznie cała dol ina rzeki Pilicy i lasy 
nadpilickie znajdują się w obszarze chronionego krajobrazu. 

Na podstawie informacji uzyskanych od Nadleśniczego Nad
leśni~twa. Pr~bór.z wynika, że za~ówno iroziniar cięć jak i czę
~totllwośc zabiegów dostosowana Jest do rzeczywistych potrzeb 
s wy~ogów drzewostanu. Czynności gospodarcze są prowadzone 
w mysl zasad obowiązujących w gospodarstwie leśnym, dotyczą
cych _oczyszczenia i trzebieży selekcyjnych. 
MaJąc ina uwadze potrzebę podejmowania kompleksowych i 'Sko

ordyn~wanych działań na rzecz przywrócenia i poprawy ładu 
ekologicznego w dorzeczu rzeki Pilicy, z inicjatywy Wojewódzki.ej 
Rady Narodowej :i Rady PRON w Piotrkowie Tryb. powstało 
poro~umienie w sprawie stworzenia takiego ładu poprzez utwo
rzen~e ~Związku miast ! gmin nadpilicznych". Do tego czasu poro
Zl:1rrueme został? .Podpisane przez sygnatariuszy województwa 
p1o~rkowsk{ego i Jest otwarte dla daU!zych jednostek. 

mgr tnł. ZBIGNIEW PALUCH 
Wydział Ochrony Srodowiska, Gospodarki 

Wodnej i Geologii UW 
w Piotrkowie Ti;ybunalskim 
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• 
„S POLEM" PSS O'POLES1E 

w Lodzi, ul. Butora 71 

• 
z A T R u D N I 

od zaraz: . * ZESPÓL KIERO'WN!ICZY" 
D.O PAWILONU HANDLOWEGQ z wynagrod·zeniem powyżej 
100.000, - złotych (prowizyjny system płac). 
WYMAGANE KWALIFIKACJE: , 
- wykształcenie średnie handlowe (ekonomiczne), staż pracy 

4 lata w tym co najmniej Z lata na stanowisku kierowniczym, 
. _ - wykształcenie zasadniC'Le handlowe, staż pracy w handlu 5 lat, 

w tym 2 lata na .stanowisku kierownicżym, 
- wymtałcenie podstawowe i tytuł kwalifikacyjny w zawodzie 

sprzedawcy, staż pra<:y w handlu - 9 lat, w tym 2 lata na sta
. nowisku kierowniczym, * SlillZt"DA wtb'\\" 

z wynagrodzeniem powyżej 45.000, - zł. (prowizyjny system płac) 
Dddział nie przyjmuje osób po porzuceniu pracy. 
Szczegółowych informacji dot. warunków pracy i płacy udziela Dzia1. 

Spraw PracoW11iczych, w Łodzi, ul. Hutora 71. tel. 32-30-85. 

_!!1UHmnnU11uiu 11nu11111111111111111iu111111111111111111111u111111111111111111111111111111111111imi111111111u11~11 - -EE ZAKLAD OOSKONALE:1\TlJ•A ZAWODOWEGO S 
5 OSRODE:K KSZT ALCE'.l\"'lA ZA '\VOOOW'EGO NR 14 E 
§ w Lodzi, ul. Wróblewskiego 17 -= ORGANIZUJE !: 
5 °I< u n s v • · ;:; § A obsług.i i dozoru kotłów wodnych i parowych, sieci cieplnych, § 
C: sprężarek, wentylatorów i urządzeń chłodniczy.ch, E 
5 A bhp dla elektryków do 1 kV i bez ograniczeń, §== 

~ 
A obsługi agregatów prądotwórczych, 
A obsługi rusztowań, _ 

... _ J;, obsług\ średniego sprzętu budowlanego, E:: 
5 .ł. bhp i ppoż (szJkolenie podstawowe i okresowe), ~ 
5 A metodyki i instruktaliu stanowiskowego (dla osób prowadzących E 
5 szkolenia bhp na stanowisku pracy) E: 
5 .4. zespołów powypadkowych, E 
5 A gospodarki magazy1nowej, E 
5 A1 tzw. mi·nimum sani·tarnego dla pracown·ików handlu i zbiorowego fi 
: żywienią. = = U w ag a! =· =- k . -..3 =-_ W odpowied:zii na zapotrzebowanie instytucji i z.a ładów pracy, osrvuek i.or- -E ganizuje i poprowadzi wszelkiego rodzaju kursy przyuczające i doskonalące, w S 
5 nit! wymienionych wyżej zawodach i specjalnościach (tematyka i terminy zajęć do :: 
: ustalenia ze zlecenfodawcą). = 
,.. Szczegółowych informacji udz.ie'la i zgłoszenia przyjmuje OKZ nr ł, Łódź, ul. -
~ Wróblewskiego 17, tel. 84-97-21. 359/K S 
11111111111111111 Ulll I li Ili li li li Ili I li li li li llll I I li I I I I li I li li li I li I I llł Ił I lłl I I I llll Ili I 11111111111liU1111111111! I 111111 I IJ 
11111111111111111111111111111111111Ili1111111.l I li li I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I li I llłl Ili Ili 1111111111111111111111111111111li1111 lllUI !J: 
= = 5 W większych miejscowościach na terenie całego kraju E 
E PO W i ER Z Ę E 
§ ORGAMZACJĘ :FILII BIURA ·§ 
§ Konieczność dysponowania lokalem (ok. 20 m kw.), z telefo- § ' = nem i swobodnym dostępem dla klientów. :: 
§ * Wycieczki, wczasy krajowe i zagraniczne * § 
§_ Organizator ekspozytury lub osoba współpracująca powinna ~-

mieć przygotowanie w zakresie organizacji turystyki. 
== =_-_ ZGLOSZENIA: 
~ Biuro Podróży mgr. tur. Wojciecha ManyńSkiego § 
5 ul. Matejki. 27, tel. 78-87-85. 5 

TURYSTYCZNA' 
·AGENCJA 
USŁUGOWA 

Oddział w Lod.z.i, ul. Prochnika 1, I p. 
tel. 33-91-38 

Z A • P ~ A S Z A 
• INA 9-DNI'OWE ·WYJAZDY DO G&ECJI • 

od marca do paźd·ziernika 
Tr a n sport: samolot: Warszawa - Sofia - Warszawa 

autokar na miejsce. * PENSJONATY NAD MORZEM EGElJS!KilM 
cena: 99, - USD, plus 99.000, -zł, 
dzieci: wiek 3-12 lat, 60, - USD, plus 99.000, - zł. 

• HOTELE SALONllKI - .ATENY, ArrENY - S\AUO!N1H{J 
śniadanie europejskie 
cena: 134, - USD, plus 78.000, - zł. * CAMPING ,.,GLAROS" NAD MORZEM EGE:.J'SKIM 
cena: 42, - USD, plus 99.000, - zł, 
dojazd własny: cena dewizowa bez zmian, plus 29.000, - zł. 

4oo;it S E R D E C Z N I E Z A P R A S Z A M Y ! 

ZDLł '89 
8 dni samolotem w Alpy Francuskie, cena 90 dol. USA · + 
+ 105.000 zł, w tym karnet na 39 wyciągów. 
Helsinki, promem, 4 dni, marzec, cena ok. 130.000 zł. 

'WIELKA1"0C 
3 noce w Paryżu + 2 noce w Lourdes, samolot, cena 145 
dol. USA + 105.000 zł. 
4 noce w Atenach, cena 135 dol. USA + 105.000 zł. 

WIOSNA'89 , 
4 dni w Istambule - samolotem do Burgas, dalej autoka
rem, kwiecień-maj, cena 148.000 zł + 48 dol. USA. 

,- 4 dni Ateny, samolotem, 28.04.-2.05., cena 135 dol. 
USA + 105.000 zł. 
3 dni Paryż + 2 dni Lourdes, 23.05.-' 28.05., cena 145 dol. 
USA + 105.000 zł. 
8 dni autokarem przez RFN do Arnhem (Holandia), w tym 
3 noce na promie, cena 105 dol. USA + 90.000 zł. 
10 lub 14 dni samolot, Egipt + Izrael, cena od 270 do 340 
dol. USA+ 110.000 zt 
Z A P ~ A S Z A M Y 

NA WYPOCZYNEK i WFCrnczm-LATU '89: 
Turcja, Grecja, Włochy, Hiszpania, Maroko, Algieria, Finlandia, 

Norwegia·, Egipt, Iizrael, KDL: 
autokarem, samolotem, własnym samochodem. 

Z GLOSZE-Wt.A: 
Biuro Podroży mgT. tur. Wojciech Marzyński, 
ul. Narutowicza 24, teł. 32-02-71 i 32-21-98 

1 ub 
- uł. Matejki 27, tel. 7·8-87-85 

od .poniedziałku . do piątku, w godz. 10-17. E od poniedziałku do piątku, w godz. 10-17. 398/K S = '"'!I 397/K 
~llllJllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllUllllllllUllUIUlllłllłlllllUl~ll ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ~~~~~~~~~~~~ 

OGLASZA ·pRZ1ETARG NirFJOGRAMCZONY 

na .sprzedaż nw. 

• SAMOCHODÓW• 
1. ŻUK A-11, nr rej. LDB-804·R, nr sil. 461997, nr podw. 30267939, 

rok prod. 1977, cena wywoławcza·- 709.450, - zł. 
2. ŻUK A-11, nr rej. LDS 653 B, nr sil. 411741, nr podw. 2332123, rok 

prod. 1980, cena wywoławcza - 810.800, - zł. . 
I przetarg odbędrzie się w dniu 31.01.1989 r„ o god?:. 10 w gmachu . t>t'ZY ul. 

Piotrkowskiej 61 (Dz.. Księgowości). 
II przetarg, o godz. 12, jw. .' . , 
Wadium w wys~kości 10 proc. ceny wywo!awczej !:lalezy w.płacić w kasie 

spół<lzielni , najpóźniej w dniu przetargu, <lo godz. 9. . 
Pojazdy można oglądać w <liniach 27. 30 bm„ w godz. 7-15, w Lodzi, u1. Bru-

kowa nr 26. 399/K 

·----....- - ---~----· 

U ODGŁOSY 

. ! 

~:. z Wojciechem w świat 
11lIIJIIlllJUllllllllUllUllllWlllDIUUlllUlllllllllUIUJIUlllJJlllłlllllfllllllllllllllllllllllllIUJJllUIJIDlllllll 
i: . 5 
§ PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZ1NE SPOLKI .§ 
~ ~NTEKTOUr ~ - -E • ZAPRASZAJ NA WCZASY • § 
= 5 : połączone z następującymi kursami: 5 

I 

! 

- -; • KOSMETYCZNYM (dla · potrzeb włunych), w terminie f9.0ł.-i:?.05.19S9 r. :S 
~ MANICURE - PEDICU&E (tdobycie uorawnień), w terminie 5.06.-18.06. c 

: U89 roku. = - = - -: c-rgani%0wane w Domu Wezuowym „Borowik" w JagniątkGwie, k. Jeleniej Góry. :; 

= = § Inf<>rmacja_ i · z.apisy: PT „INTERTOUR", Łódt, ul. Piotrkowska 73 /7•5, tel. § = 32-91-57 i 32-65-38. = - -- -- -E ie3/K 5 - -- ' -- -ii1111111mmnnmnnmmumn1111111111111u11~1111111m1mllllmmuuumm1mmmmmmummunmii 
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laczego pan się tak wlecz'eT Przed nami nie ma ład· 

D nego tramwaju, a pan przepuszcza p0 dwa łwiałła 
na każdym skrzyiowanlu. Ludzie śpiesz" się do pra
cy? - Z takim pytaniem zwróciłem si~ do motorni
czego tramwaju 7/4, nr slu:2:bowy 30 057. Odpowiedzią 
było głębokie westchnienie: 

~ Wiem, źe ludzie się śpieszą. Wiedziałem o tym równiet go
dzinę temu, kiedy zostałem ukarany upomnieniem za , wcześniejszy 
przyjazd na krańcówkę. Ani ja, ani ten typ tramwaju nie lubimy 
wolnej jazdy, Ja ze względu na temperament, tramwaj z uwagi 
na rozrusznik, którego styki sklejają się, kiedy motorniczy nie 
rozwija pełnej prędkości i powodują uciążliwe szarpanie przy 
hamowaniu. Jestem w tej sytuacji zmuszony jechać szybko, a 
długo stać na przystankach. Wiem, jakie to denerwujące, kiedyś 
o mało mnie nie zlinczowano, ale siła wyższa. 

- Kto pana ukarał? Przecież na Kozinach nie ma ekspedycji. 
- Ale w krzakach pod koniec miesiąca .czai się zaws;e wóz in-

spekcyjny, „erka". Zazwyczaj koledzy uprzedzają o tym, miga
jąc światłami, ale tym razem nie mijałem &ię z nikim od Za-
chodniej, no i wpadłem. . 

- Nie zdołał się pan jakoś wYtłumaczYć? 
- Nawet nie próbowałem. Mogłem udawać, że muszę natych-

miast do ubikacji, ale to ograny chwyt. Pan instruktor oświad
czył zresztą, że całe miasto jest obstawione posterunkami kon
trolnymi, bo to dziś dzień ochrony konsumenta i jeśli on mnie 
nie ukarze, to sam zostanie ukarany, W ten sposób likwiduje ~ię 
u nas nawis inflacyjny. 

- A więc upomnienie wiąże się z karlł pieniężną? W jakiej 
wysokości? . 

- To już będzie zależało od kierownika mojej zajezdni, ale zna· 
jąc pana D. (Antoni Drewniak), spodziewam się, że sięgnie po naj-

Niedozwolona rozmowa w tramwaju (kara 
2000 złotych) na trasie Koziny - · Dąbrowa. 
. ' ; ' . . .,.,,.... -· - . 

' ' 

Pod prąd 
WYŻSZY wymiar kary, 900 zł, tak że jeżdżę dzisiaj za darmo, w 
czynie społecznym. 

- Taki surowy ten kierownik? 
- O, to jeden z reliktów minionej, niechh1bnej epoki, jakie 

królują w naszym przedsiębiorstwie. Wspinał się na swój stołek, 
kiedy jeszcze nie decydowała matura, lecz chęć szczera, a teraz 
nie mogą go od tego stołka oderwać ani dwa kolejne rnwały, ani 
ten trzeci, który mu grcz.i W każdym razie surowość wobec pod
władnych to jednocześnie wykazanie się dbałością o interes fir: 
my, a ta służy umocnieniu się pana D. na jego stanowisku. By
:wa, że urządza on prawdziwe łowy na niezbyt subordynowanych 
motorniczych. Robi to po godzinach pracy, godząc poczucie obo
wiązku z pasją społecznikowską No cóż. Dyrekcja wychodzi pew
nie z założenia, że nie przesadza się starych drzew, ale jest to 
facet, który może się przyśnić.. Więcei u nas takich zabytków. 

- Także na kierowniczych stanowiskach? 
- Na pewno na kluczowych. Nie wiem na przykład w jakim 

wieku jest pani K.. ale rozkłady jazdy, które układa, mają w 
sobie wiele cech z czasów komunikacji zaprzęgowej. 

- Chodzi o te czasy przejazdu z jednej krańcówki na drugą? 
- Chociażby . Swiat staJe na głowie, żeby ludzie przemieszczali 

się szybko i wygodnie, a u nas rządzą rozkłady sprzed pół wie
ku. Rozkłady wymyślone za biurkiem, a nie w tramwaju. Czter
dzieści jeden minut każą mi jechać z Dąbrowy na Koziny - za
równo w szczycie, jak o piątej rano, czy o północy. Bez żadnego 
szarżowania wystarcza mi. na to pół godziny. Podobn.e, albo go
rzej sytuacja wygląda na „szóstce", „21", „piątce" w powszedni 
dzień i na innycb liniach Zresztą każda linia ma inny czas na 
przejechanje tego samego odcinka trasy, co sprawia, że jeden 
tramwaj z konieczności opóźnia inny, któremu się śpieszy Ni
kogo z osób kompetentnych to jednak nie obchodzi. Łatwiej prze
cież ukarać motorniczego, który naruszy trzyminutową toleran
cję, niż jeździć ze stoperem przez cały dzie1\ i :nier:yć ~ealn) 
czas przejazdu 

- A może dyrekcja ze swej wysokości nie dostrzega takich 
przyziemnych problemów? 

- lnformujemy dyrektora co kwartał, podczas okresowych 
szkoleń, o wszystkim co nam dolega, ale od paru lat nasze wy
stąpienia działają jak zacięta płyta. Kończy się na obietnicach. 
~a wszystko brakuje czasu i pieniędzy. Tylko na chybione in
westycje jest zawsze dosyć funduszy. A potem odbierze się mo
torniczemu to, co z trudem zapracował i maszyna pracuje dalej, 

- Mówi przez pana rozgoryczenie, ale niegospodarność jest to 
za.rzut bardzo poważny. 

A iak inaczej nazwać fakt, że trzy razy w ciągu tygodnia 
rozkopuie się, spawa i. sztukuje stare krzyżaki na Mickiewicza 
przy Kiliński.ego, zamiast po prostu wymienić je raz, a porządnie 
na nowe? Wiele wagonów w tym miejscu zniszczyło sobie pod
wozia. A . wymiana. dobrych, prostych torów na Dąbrowskiego, 
którym skończył się p_apierko_wy termin używalnO"ści, kiedy w 
wielu innych miejscach czapka spada z głowy na krzywych szy
nach, jak 'choćby na Włókniarzy między Struga a Obrońców Sta· 
lingradu? ·A przeróbka skrzyżowania Kościuszki z Andrzeja Stru
ga? Niepotrzebne już krzyżakJ zastąpiono tam, i słusznie, pros
tym odcinkiem szyn. Ale te szyny zbudowano z kawałków łączo
nych na środku skrzyżowania. Najpierw powstała w miejscu złą
czenia wielka krokiew, która po kilku remontach zamieniła się 'W „ 
małą skocznię. Następne naprawy złagodziły ten zeskok, ale jest · 
on ciągle wyczuwalny i będzie się pogłębiał. Lepiej już było w 
ogóle tego nie ruszać, dopóki nie jest się w stanie zrobić wy
miany skutecznie i porządnie„. 

- Może to trudności kadrowe, materiałowe? . 
, - Tak, w ten sposób można wszystko wytłumaczyć„ Ale były 
materiały, żeby przerobić tramwaje na jednopantografowe. O
gromne ułatwienie pracy motorni~zego i zabezpieczenie przed na
st~ wianiem · zwrotnir automatycznych drugim pantografem. Kiedy 
już prawie wszystkie składy zostały przerobione, zmieniono sys
te 1 sterowania lWrotnic na bardziej nowoczesny i kosztowny. 
Ter,-z znów przerabia się tramwaje. Zmiany systemu sterowania 
zwrotnicami niewiele poprawiły warunki naszej pncy. Po stare-
11'U orzesta wi"amy zwrotnice ręcznie i ochlapujemy się błotem 
Cz~1 to wszystko to jest dobra„ planowa gospodarka? To jest tak 
s<J · " jak z ekip?m1, z któr:vch jedna kładzie nowiutki asfalt, a 
dru !{a go zrywa, żeby położyć jakieś kable czy rury. A przecież 
jest tylu myś lących ludzi w MPK. Przy deficycie motorniczych 1 
ki.emwc.ów zatrudnia się regulatorów ruchu na trzy zmiany. Sie
dzą oni w nocy na pustych krańcówkach i myślą. myślą, myślą, 
a notem biorą za to pieniądze. Szkoda, że nic ·nię wynika z tego 
ich myślenia. Wszystkie zakłady przerzedzają administrację . i 
zwalniają tych myślących nieproduktywnie, a my ich zatrudniamy. 

- Nie lubi pan swojej pracy? • 
- Ależ nie! Wprost przeciwnie! Nierai jestem dumny z tego co 

ro':lię. 
- Pana numer służbowy wydrukowany jest czerwonymi cy

frami, czy to coś znaczy? Swiadczy może o stażu? 
- Nie. Czerwony numer ma każdy zatrudniony w niepełnym 

wymi„rie ~odzin . Jci pracuję w MPK na pół etatu. 
- A czym zajmuje się pan poza t~m? 
- PiszP książki Jestem członkiem Związku Literatów Polskich. 

Z ois11nia n ie da się żyć, więc jeżdżę. To pochłania tyle czasu, 
że nie mam kiedy pisać ale jakoś to godzę i wkrótce ukaże się 
moja trzecia już ksiażka. Marzę o czwartej. 
Rozmawialiśmy w czasie jazdy na trasie Koziny - Dąbrowa. 

Dobrze, że nikt • nas na tym nie przyłapał („motorniczemu zabra
nia się„ ." - kara 2 OOO zł). Ciekawe kogo by uklll'ano: motor
niczego czy mnie? Służba nadzoru okazała się jednak nie dość 
czujna. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ KRAKOWSKI • 
NR 5 (1609), 29 STYCZ:NIA 1989 R. 

Wokół 
malucha 

Lewym 
okiem 

Ofi.cja·lna cena naszego ma
lm:ha wynosi Już 1.800.000 zł. 
Ponieważ na dziesięciu obywa
teli naszego kraju przypada 
jeden samochód, możemy uczci-
wie powiedzieć, że mamy w 
kraju 10 proc. milionerów. 
Również tej nowej ceny nikt 
się jakoś nie przestraszył, i nie 
słyszałem o przypadku, żeby 
ktoś poJecił sk:reślić siebie z 
listy czekających na samochód. 

Ogromną podwyżkę ceny 
próbowano motywować w te
lewizji argumentem, że i tak 
maluchy kupowane przedtem 
po niższej cenie, sprzedawane 
były po pięciu latach przez 
właścicieli następnym arna.to
rom po cenach :macznie wyż
szych, co stanowiło ewidentną 

spekulację. Motyw ten podany 
był, ja.k to się często zdarza, na 
użytek ludzi, których podej
rzewa się, że nie potrafią li
czyć. Przecież i dziś maluch 
na giełdzie kosztuje cztery mi
liony i więce-j. Daleko więc jes
teśmy o.d ceny równowagi, 
spekulacy'jina krzątanina w tej 
branży nie usta.nie. 

Zaiste można kręćka dostać 

od tego wszystkiego. Jakież tu 
jest wyjście? Można ustałi~ ce
nę oficjalną na poziomie właś
nie równowagi, może to będzie 

trzy i pól, może cztery milio
ny złotych, wtedy ludzie, któ
rzy powinni mieć samochód -
.l'e-ka·rze, weterynarze, m<>Ze ja
cyś instruktorzy rolni i hodow
lani, może nauczyci~e - nie 
kupią samochodu nigdy. Nie 
kupią gą_ · '?tięc _właśnie ci, któ
rzy powinni go mieć ze wzglę
dów absolutnie uzasadnio·nych. 
Chyba, że„. chyba, że przy
wrócimy znowu asygnaty dla 
tej kategorii ludzi i będziemy 

sprzedawać im samochody po 
cenach rozsądnych. Ale nie. 
Od asygnat uciekliśmy jak od 
morowej za.razy. Z rozdziałem 

asygnat zawsze wiąże się po
dejrzenie, że jest on dokony
wany pod ladą, ' po kumo·ter
sku, _z rączki do rączki . 

Możę sprzedaż raitalna? Po
dobno myśli się nad tym, ale 
po pierwsze: przy zakupie sa
mochodu na raty spłacanie ich 

. stanowiłoby również niemoż-
liwe. do podjęcia zobowiązanie 
dla :.ludzi: mało zarabiających, 
a po drugie raty to kredyt u
dzielony konsumentowi przez 
bal)k, a przecież chodlii cały 
czas o to, żeby wydrenować 
kieszenie i obniżyć nawis in
flacyjny. 

Pozostaje ~sz.cze mo·żliwość 
sprzedaży przetargowej. O ta
kiej możliwości wspomniał na. 
wet rzec2mi1k rządu · na jednej 
z konferencji prasowych. Je
żeli można sprzedać samochód 
na giełdzie systemem „kto da 
więcej'', to można ten sam sys
tem zastosować także w Polmo 

' zbycie. Jest to myśl tak ku
sząca, że zaczęło mi się snuć 
po głowie rozszerzenie tej pro
pozycji na inne branże. Nie 
bierzcie tego, bardzo proszę, 
poważnie. Ale na przykład: 
zbiera się tłum emeirytów i 
emerytek u rzeźnika, pan 
rzeźnik wychodzi z zaplecza 
trzymając za nogę kurczaka i 
woła: „kurczę, w kolorze si,no-. 
czarnym, waga kilo dziesięć, 
cena wywoławcza dwa tysią
ce, kto da więcej?" W skle
pie obuwniczym pani sprze
dawczyni · wejdzie na krzesło, 
trzymając w ręku jeden z kil
ku posiadanych na s:kła<lzie ko
zaczków I wobec tłumu czeka
jących rozp<).ćznie sprzedał: 
„kozaczki damskie, cholewka 
skaj, przyszwa bukat, wulka
nizowane, spód transpairent, na 
wyściółce z dermy, ocieplane 
sztucznym kol.i:usmem, wie1-
ko~ć 37, tęgOO.:ć F, lewy pól nu
meru więikszy, kolor brudno-

szary cena wywoławcza 
piętnaście ty•ięc7, kto da wię
cej?" 

Oboik manego już od killkiu 
lat zawodu ataoa k~ejkowego 
uksmatt<>wałby aię nowy zawód 
stacza przetargowego, wiedzą
cego jak wysok<i można prze
bić, że·by potem jeszcze jaką§ 
swoją marlę na bOiku zakosić. 

Przykłady takie można by 
mnożyć ·ad absurdum. A wra
cając do malucha: naprawdę 
nie widzę sposobu rozsądnego 

rozwiązania tej motoryza.cyj
nej łamigłówki . Może zajmą 

się nią specjaliści od krzyżówek, 
szarad i rebusóy;, mamy ich 
setki tysięcy, mo-że któryś z 
ni.eh p~dpowie jaik rozgryźć ten 
jeden z najtwardszych orze
chów naszej gospodarki. 

WLODZIMTERZ 
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Nagłe 

zastępstwo 

Dziwny sen 

Czytałem twój !elieton, w 
którym nabijasz się z prognoz 
noworocznych i przewidujesz, 
że nadal nierozwiązalny będzie 

problem skupu opakowań szkla
nych - mój przyjaciel, ekono
mist~ i cybernetyk Jacek A 
patrzył na mnie surowo - a 
sytuacja wcale nie do śmiechu ... 

- No, wiem„. ale pożartować 
można? 

- Można, tylko spróbuj od
ważniej. Przykład: Bezrobocie. 
Będzie czy nie? Jeśli będ.zie to 
w jakiej skali, z jakimi skut
kami społecznymi? Spróbuj po
żartować na ten temat! 

- Bezrobocie? · W Polsce? w 
roku 1989? Nie ma takiej mo
żliwości! Zajrzyj do pierwszej 
lepszej gazety - pełno <'Jgłoszei1 
o poszukiwaniu pracowników. 
Grozili bezrobociem parę lat te
mu i co? Akurat odwrotnie„. 

Mój przyjadel popatrzył na 
mnie jeszcze surowiej - a ja 
przewiduję, że w tym roku mo
że się pojawić. Konsolidacja go
spodarki musi wywołać taki e
fekt, trudno powiedzieć tylko 
w jakiej skali i kiedy. A czy 
jesteśmy do tego przygotowani? 

- Do czego się tu . przygoto
wywać? Trochę ludzi straci 
pracę. Można im współczuć. To 
wszystko„. 

- Nie wszystko. Czy wydzia-
ły zatrudnienia są u nas przygo
towane do pełnienia funkcji 
biur pośrednictwa z prawdziwe
go zdarzenia? Czy istnieje u nas 
realna szansa na szybkie za
łatwienie zamiany mieszkania 
drogiego na tanie albo w innym 
mieście, · gdzie akurat można do
stać pracę? A zasiłki dla bezro
botnych? 

- Pośrednictwo pracy można 
sobie wyobrazić - to pole do 
popisu dla związków zawodo
wych. Z zamianą mieszkań„. 
trudniejsza sprawa. Ale zasiłki? 
Prosta rzecz - obliczyć mint.:. 
mum socjalne i wypłacać, nie 
ma rady„. 

- Mylisz się - J.ace'k A. pa
trzył na mnie jak na - proszę 
wybaczyć - jak na idiotę. -
Są pytania, mój drogi. Pierwsze 
- kto płaoi? Drugie - ile płaci? 
Trzecie - komu? Czwarte -
jak długo? Chcę zwrócić twoją 
uwagę, przyjacielu, że nie mo
żemy automatycznie zastosować 
wzorów z krajów kapitailistyc:z:
nych. I to '.\1cale nie ze wr.glę-

dów doktrynalnych tylko ezysto 
praiktycznych. Otót płace są u 
nas niskie. Jeśli się okaże, że 
zasiłek jest hłewlele mniejszy 
od minimalnej płacy, to będzie
my mieM masę chętnych! Będą 
pracować dorywczo na czarno, 
a ludowe państwo będzie im 
wypłacać stypendia. Pomyśl o 
tym. Może pożartujemy na ten 
temat innym razem. 

Jacek A. oddalił się. A ja wpa
dłem w zadumę„. Dumałem do 
późnej nocy. O zasiłkach, o 
ZUS-ie, który każe sobie przed
stawić masę różnych papierków 
i zaświadczeń, zanim zdecyduje 
się coś wypłacić. O różnicy mię
dzy kapita}istycznym i socjali
stycznym bezrobociem. Zasypia
łem już, kiedy natrętnie , przy
pominała mi się przedwojenna 
foto.ttrafia faceta w wytartym 
paletku z wieLkim kartonem na 
plecach. Na kartonie napis: „In
teligent przyjmie każdą pracę". 

Obudziłem się ze świadomo
ścią, że oto wczoraj · dostałem 
wymówienie. Pośpiesznie ubra
łem się i wybiegłem z domu. 
Zarejestrowałem się w pośred
niaku. Urzędnik obejr.zał moje 
dokumenty, coś zanotował. 

- Jest pan w naszej kartote
ce. Proszę wpadać co parę dni. 
Będziemy czegoś szu-kać. Tu jest 
kwit do kasy. Przez sześć mie
sięcy będzie pan dostawał 70 
proc. zarobków. Następnie poło~ 
wę. Powodzenia . . 

Pobiegłem do właściciela do-
mu. Muszę zrezygn-0wać z 
mieszkania powiedziałem 

wstydliwie - nie stać mnie na 
czynsz. Może ma pan coś tań'... 

szego? 

- A i owszem. Pojutne 
zwalnia się pokoik na poddaszu. 
Może się pan wprowadzić, 
czynsz jest maleńki. 

A meble? - pomyślalem -
przecie-i nie zmieszczą się w- tej 
klitce„. 

Właściciel lombardu wysłu
chał mnie uważnie - dobrze, 
wyślę wóz jutro. Wezmę dużą 
szafę 1 fotele, może jeszcze· stół 
i sekreterę. 

W związku zawodowym dy
żurny działacz poklepał mnie po 
plecach: - Głowa do góry, ko
lego Nie przestal i ście być człon

kiem związku! Pomożemy wam~ 
może coś się znajdzie„. A jakby 
- nie daj Bóg! - nic nie wy
szło, to macie pierwszeństwo w 
tzw. robotach publicznych. Cięż

ka robota i kiepsko płatna, ale 
z głodu nie umrzecie! 

Obudziłem się powtórnie, 
prawie szczęśliwy. Miałem sen 
o bezrobociu! W latach trzydzie
stych, na szczęście„. 

ANDRZEJ KAROL 

• 
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„Diabeł jest 
, 'd " wsro nas„. 

Na oikfaidee ,,Literatury na 
świecie" Cnr 8/9 z 1988 r.) mo
żemy przeczytać fragment tek
stu Johna Sladf!'ka: 

„Człowiek, kurwa, ca.le życie 
poświęca, stara. się coś zbudo
wać, a za jego plecami ;akiś 
ta.ki ptździełec przez ca?11 czas 
to ruinu;e." · 

No właśnie." ja.Jcle prawdzi
we jest to zdanie, każdy z nas 
przecież ma takiego swojego 
piźd.zie'lc9.. I raz to będzie kon
kretna os<>ba, innya izd ll'azem 

. coś nieokreśl01I1ego, jakby duch 
jakowy\ł, oo to \ll)Odobal sobie 
aJkuralt mie~e za naszym! 
plecami 1 namiętnie ni!zci1 
wszys1Jko, co próbujemy zdzta. 
fać. I kiedy po długiej W'Qłee 
wreszcie uda cl się ·- go poko• 
nać, to najczęściej właśnie 
wtedy pojawia sit:: osa.ba jut a 
krwi i koki i takte próbuje 
.zatruć cl życie. Niestety wi~C. 
tak to już jest, i.e przez cały 
czas mu·simy się z kimś taikim 
.zmagać. A ponieważ ka-żdy z 
nas indywidualnie ma .swojego 
.złego ducha., ~t6ry, .jak już po. 
wiedziałem, w różnych poste. 
dach się nam objawia, tak 
więc sobie myślę, że na pew· 
,no muszą istnieć :i:łe duchy 
il'óżnyic-h więik~ych zibiorowotct. 
.poszczeg61nych grup społecz
Jlyoh, kra-jćw, regionów świa
ta ~czy wreszcie całego naszego 
globu. 

Ale iproszę sł~ tak bardrzo nłe 
martwić, jednak iako.ś w koń
cu z· mniejszymi i wię'kszyml 
tTudnoociami da;jemy sobie rn
dę, może więc nie będ-zie tak 
źle. Chociaż: 

„Tak czv ina.cze;, wasze 1'°" 
sluszeństwo wyna.gradza tnł 
wasze braki. Zdaje się tD(im, 
że robicie, co wam się podoba, 
a tymczasem spelnf.acie mojq 
wolę szybko i dókladnie. Za.
ledwie sformul.owalem życze
nie, a już zabieracie się do 
wykonania. Potraficie tak szyb. 
ko · się poruszać na drodze Wt/• 
znaczonej wam przeze mnie, że 
czasami zostaję w tyle, przy
najmniej takie mam w-rażenie. 

Ale nie bójcie się. Dopędzę 
w :is ani chybi. 

żarliwie oddany 
DIABEŁ• 

Cytat powyższy wyjąłem l!: 
bardzo ciekawej ksiąZki Andre 
Frossar<la pt. „36 dow<>dów na 
istnienie diabła". 

I trzeba powied'Zieć, że owe 
wszystkie złe duchy upo-dobały 
sobie szczególnie rejon Eu:ra<py 
wschodniej i połudnfowej. KTę
ci ich się tutaj całe mnós·tw<> 
i nigdy· do końca nle wiado
mo, co im wpadnie do głowy, 
Nad Po1ską też kilku kołuje, 
choć nie. One się tu już 
świetnie zadomOl\Vlły 1 an1 rusz 
się ich pozbyć. A skoro rtie 
można się Ich pozbyć to mo'ie 
trzeba by pójść na jakiś kom~ 
pro mis. 

Nie! Nie mówię ó po<lpisy
waniu cyrografu, mówię o 
kompromi~ie. Oto na przykład 
one s?QW9,dują, że na naszym 
rynku ''zaczną funkcjonować 
wszystkie prawa rynki>we i Po
lacy wreszcie będą normalnie 
,pra·oo'wać, a my w zamian 
.przes-taniemy o nich :tle pisać 
i ta•k pokracmie przedstawiać 
ich wizerunki na mal<mridłaćh. 
A jeśli · in byl0<by im za mal<>, 
tv możemy jeszcze 01biecać, że 
jakiś wybijający się wsp6kzes
.ny pisarz napisze bajkę, w 
której bohaterem pozytywnym 

. będzie diabeł. Trizeba tylko 
spokojnie usiąść i ustalić listę 
,postula;tów ~ tak punkt IPO 
punk·cie pertraktować. 

Jako punkit pierwszy propo
nowałbym, by ustąpił duch / 
kłótliwości P<>laków. Nie, niecn 
,całkiem nie odehodzi, kłótnia 
.czasami bywa twórcza, ate te
,by wresz.cle rodacy zaczęli si~ 
kłócić i dyskutować o spra
wach powa'Żnych, a nie -ciągle 
nie wiadomo o czym. Spraw 
tkwiących w naszej mentalnoś
ci, a takie trzeba będz.ie głów
nie przedyskutować, jest całe 
mnóstwo, myślę więc, że pora 
by rozpocząć dyskusję jaż na· 
deszła. Bo jeśli nie, to będ7.le 
ciągle tak jak w dowcipie An· 
drzeja Mleczki, zamieszczonym 
w jednym z ~tatnkh nume• 
rów „Polityki" z zeszłego ro-ku. 
Pierwszy idzie anioł i niesie 
przed sobą t'l'ansparent: „Do
brego n~wego 1oku", a o:a nim 
krnk w krok postępuje diabeł 
z tym, że na jego transparencie 
widnieje na·pis: „Po moim tru-

1 pie". 

W~ierajmy więc o~wied
nich 'roozi i dałeji:e do roboty. 
Tylko, na miłość bo:~ką, nie za
stanawiajmy się nad wybra
niem owej grupy lucfai w nle
skończooość. Ozas na.glii 

TOMASZ A. 
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WrszH z zamtuza po drabi
nie tyJ•nyrn oknem na 'brzeg je
ziora. W rozległej . szopie na 
dole zbyt wielu było sauromac-

' kich żołnjer.zy. Niek'tórzy z 
nich obłapiali . obna.ż.one dz·iew
ki, ale większość po prostu u
pijala się na umór, aby uśmie
rzyć w sobie strach przed 
pn:yszłością. Bo kiedy Kędzie
rza otworzył im l:lramy Krusz
wic i uznał .w Zyfice swoją 
królową, myśleli, że .1zybko 
pobra.tają slę z tu·tejszym lu
dem, może już na U'WIU Po
zostaną w tym bogatym 1 o
bronnym grodzic. Lecz Zyfilka, 
aby obudz~ć posłuch ludu, od 
razu na początku kazała im 
zbudować trzydi,ie~ci s:mbienic 
i powdesila na ni,ch l1udzi, Któ
rych grododzierż.ca oskarżał o 

. to, że po·zos.tali Lestlk:ami. Czy 
byli naprawdę czemuś 
winni, czy spiskowali 
przeciw Zyfice i Sauro-
matom - n.i'kt im te.go nie / 
dowiódł. I od tej chwili może 

• właśni•e dlatego ludność g.rodu 
zaczęła ich unikać, za.mykać 

' przed nimi dr.zwi domów, nie 
okazywała gości.nności anii · życz
U.wo~ci. Jes·zcze później przy
szła wieść, że P.ia$tu11111 wywo
łano z Krainy Zmarły.eh i 
wkrótce przyjdzde d-0 Krusz-

' wie aby sądrzić żywych. Wtedy 
· Sauromaci odczu,li niemal na-
1 macal1ną wrogość - odpada-ly 
·dopiero co przybite podkowy 
j u k0ipyt k-0-ni, znaj.d0iwali po
i krajane nożami skórzana siod-
ła i paprę~, ba~i się samo1bnie 
t wieczorami choozić po wąskich 
f uliicz'kach pod'grod·zia. Teraz 
, zaś - ode®Zła na. Ma zowię 
' resz.tka 1aiuromaddej armiii, a 
7ci, którzy pozostali, zdawali so
bie sprawę, że są nielkz.ol , i 
5ła·bi. skazani na to, czego zda
wali robie życzyć wszys·cy w 
tym grod.zie - na dni Piastu
nowego gniew.u. 

- Do królowe·j pro·wadzę 
młodzieńca - ośwfa·ckzyla Ar
ne s-trażni.kO!Wi przy bramie. 
Ro~o·mał ją. Wiedmał też, 

Mi do k;rMowej ma; pr.zyjść rolo
' dzjemec, jako to już wielo
i kro.IJniie byiwało. 
f Na po-d:Wór.cu grodu paliły 
, się pÓChodn~e i koni·UCho;w,ie 
· ro·znosiłi paszę dla koni w staj
' niach. W dtwóch miejs·cach pło
t nęly ogmslka, przy których 
'i1iedziało po kilku źolniierzy. 
Na wałach strażowali Sauro-
maci, nieliczni jacr jeszcze 

. pozostali Zyfiee. Dago zasta
na wlał s-ię, gdz.ie zgodnie z. je
go roZlk·azem, znajduje się pa
ni Kłoda.wa i dwudziestu Lest
ków, których do Kruszwic 
\vprowadzono potajemnie wraz 
z karawainą. kupieQ'ką. Może 
kryli się po stajniach, . a nw
że byftii już we dworze, scho
wali s.ię w sali pa.radnej albo 
w kitórejś z komnat? 

Na· ppdwórcu, na belce wysta
jącej spod dachu jednej ze sta
jen ktoś wisiał na s'Znurze. 

- To Kędzierza szepnęła 
Arne. 

- Nie będę musiał brudzić 
sob'e n:m swojego miecza -
odnowiedzial półgłosem Piastun. 

N~kt nie strażował u wejś
cia do ogromnego dworu. W 
rozległej sieni na dole palił s:ę 
tylko jeden mały ka.ganek, dru
gi płonął na szc?.ycie · schodów 
prowadzących na piętro. Wszę
dzie pano·wał półmrok i znikąd 
nie dochodził żaden głos Judz
ki. jak gd,·by t-0 nie tutaj z~
mieszk:wala władczyni MazO\VlJ 
i czę~ci kraju Po.Ian. W czasach 
Piastuna każdy dwór, w któ
rym się znajdował, dniem i no
cą tętnił ż»clem: na koryta
rzach i w ~:eniach s'.edz i ało lub 
kręc!lo s:ę mnósl\\'o Lestków. 
przvbywali komornicy i władv
cy po polecenia i rozkazy, dz'.eń 
i no·c pracowano w kancelarii, 
przyjmując posła1'i.ców wysy
łanych we wszys1bkie strony 
kra.iil i do obcych ludów. Czyż
by nagle spełniło się zaklęcie 
wypowiedziane pr1ez kogoś po
tężnego - i Zyfika b~·la już 
martwa? 

W sieni na piętrze wdepnęli 
w kałużę iakiejś lepkiej cie
czv, chyba krwi ludzk iej. Po
jęli skąd się wz!ęła, gdy przed 
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drzwfa.mi do kom.naty Zyfiki 
ujrzeli przehrany·ch z;a Sauro
matów dwóch synów Kł-0da
wy. „O.to jak bezbronny jest 
każdy, kto przegrywa" - po
myślał Da.go i raptem. przy
poI!lllliał sob;e chwilę, ,gdy jak 
upoloiwa·ną sarnę karły Konio
jady nieśli go przez las uwie
szonego do kija za ręce i no
gi. 

Arne za1pukała do d.r.zwi kom
naty Zyfi<kl i nie czekająe na. 
pO·ZiWOlenie, papchinęła Je moc
nym l.'\Uchem ręki. 

Ona i pJ,utuin znaleźli ll'ię w 
da'WIIlej iz;bie Olita Powały Naj
st.airszego. Pa1iły się aż cz.tetry 
kaganki, a Zyf.ilka stała przy 
otwa<rtym oknie i patrzyła w 
czarne niebo. Odwróciła· się do 
nich i oświadczyła stwie·rdzają
co: 

- To ty, Al.'\ne. 
- Tak, pani. PrzyprOl\Va·dzi-

łam mężczyznę - pokłondła się 
i szybko wycofała do siieni, 
zamykając za sobą drz..wli. 
Mężczyznę w Otpo·ńc:ey dzieli

ła od ZyfLki cała długoM kom
naty i nieduży stół z porzu
coną na nim Am.dalą. Miecz 

Zyfrki •stał oparty o ścianę w 
pobliżu dr;zwi. Nad s.zerokim 
łożem pok-ry<tym niedźwied7.im 
futrem wisiał zloty łuk Ala
nów i kołczan ze s.tr.załam'i. 
Ona mjala przy sobie iyllro 
długi sztylet. 

- Za chwilę się przeko.na.sz, 
czy jestem żywa czy martwa 
- odevwał·a się Zyfilka. gwał
townym ruchem rozpi•na.jąc 
męs'ką jedw_abną ko;;iz.ulę l ob
nażając swoje piersd. 

- Jesteś martwa - rzekł 
przybysz. 

Zrzucił z głowy kaptur, a 
potem ruchem ręki strącił •z 
rami-On .sz.arą opańczę. Taik oto 
Pia·s.tUil1 s<tanąl przed rnią w 
kolczudze, z mieczem 7.IW~sają
cym na rzemieniu, w obciisłych 
czer•vronych spodniach, z; sze
rokim pasem na biodrach i 
krótkim mieczem za owym pa
sem. 

' : Nre okazała· s-trachu. Wyda
walo się, że wszystko, co ją 
otacza i co ją czeka jest jej w 
jak·iś sposób zupelnie ooojętne. 

- Zabij mnie mieczem 
rzekła niemal z pr-0śbą w glo
sie. 

Pol-0żył dłoń na rękojeści 
Tyrfi.nga, ale nie wyciągnął go 
z pochw:;. 
~ Po co zabijać kogoś, kto 

j e ~t marhvy - zakpił. 
I długą chwilę stali tak .na

przeciw sieii:e, nie mówiąc nic, 
tylko patrząc jedno na drugie. 
Dago nie zrobił kroku do przo
du, ona nawet nie sięgnęła, po 
sztylet, aby się bronić. W tej 
bowiem chwili i ona uwierzy
ła, że wywołany został z Navi, 
a takieg;; ezłowieika n.ie moż
na poko•nać, ani go pr-0sić o 
U'.>ść czy darowam.ie ży'Cia. Na 
\dasne oczy v;idzlia1a jego ob
darte z o::lzieży martwe ciało, 
a '.eraz stal przed nią żywy, 
ta'.ci sa:n .iak przed śmiercią. I 
k to wie jak długo trwaliby tak 
naprz~ciw siebie, on - bez 
uczucia radości, jakie winna 
dać zemsta, o.na zaś - gdyż 
miała wrażen·ie, że cćś w niej 
rzeczy·wiście obumiera, nie jest 
w stanie ruszyć ręką ani nogą, 
nawet wargami wypowiedz,ieć 
sl-0wo. Raptem jednak za pleca
mi Dagona otworzyły się 
drzwi i wszedł Herim ubrany 
w kolczugę, pas z mieczem, w 
hełmie na gło-wie i w białym 
płaszczu Lestka. Popychał przed 

/ 

sobą Ludkę, iktóra trzymała w 
ręką poizłaicany · mały dz.ban. 

Dago zrobił dwa kirO!ki do 
stołu i podjął z niego s•kórza
ny pasek Swńętej Andall. Na
łożył go na swo·Ją głoiwę, ob
jął pasilciem białe wl!ooy, zło
ty kamień zabłysnął silnym 
blaskiem. 

- Wy,piij ten miód. Umrzesz 
jak królowa - łamiącym się 
ze w~rus2e.nda głosem He.rim 
rzekł do Zyfulki. 

Ludka, peŁna przera.żenua, po
deS:Zła do Zyfiki i podała jej 
mały d1z;ba•n, który tamta - o 
dziwo - wz.ięła b.e?: prote·s.tu. 

Herim popaitra:ył na s.woje 
ręce w grubych sikórzanyich rę
kawliieach. 

- Udusiłem K.ira - powie
dział cicho - W tym lm"a·ju 
nie ma miejsca dla dwóch 
władców. 

- Kir nie był karlem -
· r<fż:paczłiwae zawołała Zyfika, 

jak gdyby w tej chwili tylko 
na tym jednym jej zale2:ało. 

- Olbnym buduje wielkie 
państwo, a karzeł je rozwala, 
i czyni bez;bron.nym - rzekł 
Dago. - Co uczyniłaś .z moim 
dziełem? Masz Krusziw•ic i Ma
zowię, za.i:ste państwo na mia
rę karla. Wpuściłaś Karaka w 
granice tego kraju. Pr,ieklęta 
niech będzie płynąca w nas 
krew kar16w, która odbiera 
nam rozum i nisz.czy wszelką 
wielkość. Zawiść, małoś~, lęk 
przed k;ażdą wielkością, czy 
właśnie to ma po wieki wie
ków panować na tym skraw
ku ziemi? Wypij to, co ci po
dano, bo czuję jak ogarnie 
mnie za chwilę gniew i spad
nie two.ja głowa pełna karło
wa.tych myśli. 

Podniosła dz.ban do ust, 
przechyliła go i pila długo i 
chciwie. Po'.em dzban · wypadł 
jej z ręki i potoczył s:ę pod 
stół. Jej piękną twarz wykrzy
wił wyraz bólu, zatrzepotała 
rękami us.iłując schwytać po
wietrze i zagarnąć je do ust. 
Runęła z głośnym lo·skotem i 
umaTla na podłodze. 

- Jti:tiro spalicie jej ciało -
powiedział Dago i opuśoił kom
natę. 

W sieni na d-0le .tłoczyło 11ię 
dwudlliesitu Lestk6w d-0wodzo
nych przez Kłodawę. 

- Otwórzcie bramy grodu, 

l~lf!. Janusz Szymański-Glanc 

aby wszyscy Sauromaci mogJ.i 
stąd uciec - rozika.zał Pfastun. 

Nieiwielu uciekło. Na ·pod-
grodziu, zamiesz!Qu.jący tam 
r.zemieślndcy, dłu~iilni kijami 
ściągali ich :.r; siodeł i tłukli 
czym popadło, naiWet kamie
niami, później zaś fPastwili się 
nad martwymi. 

O północy zaś - jak to bylo 
umówione - z głośnym hu
czeniem rogów wjechała. do 
Kr;uszwic armia Spkim1ka, któ
ry trzymał za uz;dę mł.odego 
b~alego ogiera, syna. Vindosa, 

Po kilku.nastu d1ruia.ch pod 
Siera.dzą spo~kaly się armie 
Awdańców, Pał·uki I Spicimira, 
z kitórym był Piastun. Nie 
chciał Piastun tracić ani czasu, 
ani ludzi na zdobywa.nie u
mocnionej dobrze Siel"adzy, 
dlatego wysłał tajnych posłów 
do księcia Sieradza, któremu 
pol.ec.ił Karak oblegać Łęcz~'c, 
wc1ąz jeszcze przez niego ni.e 
zdobytą. Dzięki lud'Ziom Heri
ma w.ie.dział Pia.stuin, że książę 
Sieradz cz;uje się oszuka.ny 
przez Karaka, który nie odda~ 
mu Sieradzy, ani też kra.ju Lu
dzi Skrzydlatych, a jedynie 
wykorzystywał jako armię po
mocniczą. Ob:ecał P:astun 
ks·ięciu S'.erad.zy, że jeśli zrzek
n ie się tytuł.u księcia, zdejmie 
skrzydła z pleców swoich 
wojsk i odstąpi od Karaka, da 
mu płaszcz wojewody i !t1a wic
ki wieków jego rodowi pozwo
li pan-O'\l\.·ać w Sieradzy, jak-0 
poddanemu pańs·twa P-0lan. 
Zgodził się na to sta.ry Sie
radz, odstąpił cd oblegania 
Łęczyc i pospieszył pod Siera
dzę. W grodzie na wieść o 
tym, że stary książę S~eradz 
ma znowu pa111ować, ludność 
grodo1\va wyrfulęła żoł.nierzy 
Karaka i poddała go SM'emu 
dawnemu władcy. Tak wkro
czy! Dago do Sieradzy, wziął 
tam starego księcia w swo)~ 
p'.astowanie i ruszył ku Łęczyc, 
aby odciąć drogę pow1rnł.ną 
armii Karaka, zaję.tego oblega
niem Plocka i grodu Cie·chana. 

I tak oto pewnego dnia do
wiedział s·ię książę Karak; ża 
ma za plecami aż trzy potęime 
armie Piastuna. Już przed.tem 
nadeszła do niego wieść o 
śmierci królowej Zyfilki i po1w
rocie z Kra•iny Zmarłych nie
śmiertelnego Pi-as.t•una. Prze
lą•kł się K~rak otwartej bitwy 

Już za tydzień! 

Azyl politrezny 
' . 
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z tak ogrom1ną armią i JeJ 
przedzilW•nym wodzem, dlatego 
poprosił -0 łaskę i prawo wol
nego powrotu do dawnych gra
nic pa11stwa V:su1an. Łasirn 
została mu dana w zamian z:.i 
cały d-0by·tek, który miał ze 
sobą oraz spła.tę tysiąca s·t"ebr
ny.ch grzywien okupu. W rnie
sią1:u zwainym czerwien z,tia.Jazł 
się Karak w swo·iim Kś!fa1ko
wie razem z ura'to;wall1ą armią 

i ogłosił siwemu ludowi, że to 
za jego sprawą zabita została 
kró101wa Zyfi:ka. i d-0konała s·ię 
zemsta za śmierć Helgundy, co 
było celem jego wyprawy wo·
je1mej. Nigdy bowiem - jak 
to ośiwiia<lczył - nie zamierzał 
pano~vać na pótnoc od Gór We
i1edyjs~rch .. 

Tylko Jaszcżolt w dalekiej 
WHlan<lii, czując s·:ę bez·piecz
ny od mwza i lądu, gdyż miał 
za ż0<nę córkę wo;d·za l u<l u 
Kas.zebe, Bolebu.ta, odesłał 
Pia.s tunowi zamknięty dz.ban z 
t.rucizną i pu·stą sk•rzy,nkę bez 
korony komesa. Wj-tlandię o
głosił niepo.dległą i nie:iależ~ 

ną na podobieńs·mvo mias.ta 
J·umna. 

O.powiada się. że jesi:::nią te_. 
go roku pięć.set srefu.nych 
grzywie!l otrzymał ksdążę Po
mezanów imieniem Pobuz i ty
leż g-rzywien ks·iążę Pogeza
nów imieniem Zambro·c·h. Je
szcze tej zimy z; morza i lądu 
uderzyli Es.t-01wie na WJ.tlandię, 
a choć samego grodu Gedana 
nie z.dobyli, spa.lHi cale pod
grndl'.ie, nabrali ogromne łupy 
i rozproszyli flotę Jas.vczołta. 
Dopiero wtedy Ja~.z.c.zołt, nie 
otrzymawszy pomocy od Bole
buta, w -0bawie, ie nie obroni 
się przed go,tującymi Slię także 
do napaści rabusiamd. z J·umna, 
popro ił o lasi:Ce Piastuna i 
przybył d-0 Gn.iaz:da, aby zło
żyć u jego stóp koronę Kome
sa i znowu włożyć głowę potl 
p:ilę białego płaszcza. 
Patrząc na pochyloną przed 

nim głowę Jaszczolta pomyślał 
z goryczą Dago Pan j Piastun: 
„dlac?:ego kaidy· władca musi 
godzic ze sobą ogień i wodę? 
Gran4ce pańSitiwa i tr-0>11 umac
niają lud'Zlie siln•i, odważni, ;va
leczni i pr.zedsdębiorczy, niszczą 
zaś je ludz,ie słabi i nijacy. Za
razem jednak każdemu władcy 
grozi to, że ludzie walecz;ni, 
silni, odiważini i przeclsiębior
C!y po:starają się być samo
dz.:el.ni, a n.ijak'im na samo
dzielności nie zależy. Rozum 
nakazuje \vięc władcy, aby .s.wo
ją wlad.zę dzielił z nijakimi, 
ich wywyższał, a walecznych i 
przedsiębiorczych poniżał. Za
razem jednp.k . to przez nija
kich \!·Pada państwo i władza''. 

Zapytał Dago Pan i Piastun 
wojewodę Jaszcz.oHa: 

- Co byś wybrał do trzy
mania w dłoni: ogień czy wo-
dę? ' 

- Wodę, pa.nie, oo nie pa
rzy. Ale woda wycieka przez 
palce ... 

- Wybrałeś - s.:wierdz.iI Da
go. 

Wkrótce z, jego tajnego po
lecenia ut-0pi0<!1;0 Jaszczolta, a 
na wla.dcę WJ'tfandi•i wyzna.czył 
Pi·astun .najstarszego syna Kło
da.wy. Młodz,ien1iec ten nie 
mal s.ię ani na żegfow.ainiu pe> 
morzu, ani nar hand1u zbożem 
i innymi t0iwa.rami. Gród Ge
dana nigdy nie poo,v<rócił więc 
do dawnej świe.tnofoi, ale Wit
la.ndia pozostała przy P-iastu
nie. 
Odzyskał t~ż P.ia·stun cal~ 

' l Ma:u;>'\V.ię, pon.feważ wyznAczo· 
ny na w-0<i:za · Sa.u!I'Olnatów, Po
raj, szybko po•jął, że · wstaini• 
przez niego pok<>nia.ny i uko
rzył się pr.zed ·Piastunem, wło
żył ~woje dłonie w. jego dło
n:e, gł0<wę uk.nił .pod półą 
płaszcza. Za to żost.ał grodo
dzierżcą Plocka. . . 

Opowiada s~ę, że na dworze 
Poraja w Ploc1rn przez jakiś 
cz.as chowafo się dw·oje dzied 
beziirniennych, chłopiec o bi·a
łych włosach i duw młodua. 
od niego kt'uczowło.sa dziew
czynka, syn i córka Zy.fiJki. 
Szeptano o tym corai: głoŚ11:·ej 
i Poraj, a także HerL'11 lęka
jąc się ~n.iewu władcy; ~ewne
go roku wysłali owe ·dzie("i z 
~sco1:nans:kimi kup<:al11i Visulą 
l Dniesitrem aż do dałeikiecro 
Bizantionu. Tarn zwróciła ~a 
owe dZi:eci mvagę Eu<lo•ksja 
Jngerina, a przez nią i Cesarz 
Bazyli I z.wa.ny Makedoń~kirn. 
Był to czas, gdy pojął wresz
cie Bazyli jak niewiele· zyskał 
:r:rz.eciw Sara.cenom ~x:11odząc 
~"· przyjazne ukła·dy z papie
ze:n i wypędzając Focjusza z 
jego stolca patriarc:hy, gdyż za
razem ut.-aci! wszelki wpływ 
na Wielką Morawę, gdzie Sva. 
topluk ostatecmie . wypędz,ił 
uczniów Me·tode11:0 i zezwołił na 
d:r.iałalność mnichom frankijs
kim. W kancelarj.i cesa.rza Rho
majów śled'l.O>no losy Dago.na i 
stworzoinego przez niego pań
stwa Polan. Kito wie ja'.ką fi
gurą okaże się to pańsi~vo ·na 
szacho'\\'n.i·cy gier toczonych 
przez właid-ców Starej i Nowej 
Romy - pionlciem, skoa.kiem. 
czy wieżą. Czy n:ie mógł kie
dyś ~agr{)zić Dago księciu Sva
to.pl U1k-0w.i, a jeśli nie Dago, to 
syn jego, wprawdzie nie uma
ny, ale przecież pra:wo1Wtty, 
krew z krwi swego oj.ca? Wiel
kim było cesa~.s.two Rhoma.jów 
i wielikde rodziły się Jam' pła· 
J1Y i i!ntrygi. A choć na s~częś• 
cj.e i nieswczęście dla świata 
wiele z nich więdło szybko, t~ 
przecież niektóre z ruch rodzi
ły owoce nawet po lata-oh. 

Oporw.iiada się również, ~ 
pewnego roku na dwót w 
Gnieźd.Ziie ~osil się prosty 
kof<>dZliej i zaiprosił Pias.tuna 

111a postrzyżyny chłQpc.a, z.ro
dzonego z: jego .to.ny, zmarłej 
przy połog·~. Dago Pan i Pias
tun 7.)awil się na postrzyży
na-ch u owego pros~go czło
w.ieka, zoba~ył chłopca o bia. 
łych wł-0sach i tak mu '\.Q 
dzieck'O przypadło do serca; że 
sam podciął mu włosy, a po
tem pod.nióslszy do góry 
naz,wał Siemowdtem. Następnie 
obsypano prostego kołodzieja o
gromną ilc>ścią złota, a chłqp
ca zabrano na dwór w Gi.\'.ei
dzie, oddając na wychowa.nie 
Wlieke szanownej i mają.cej du
że wpływy na dworze - pięk
nej pani Arne. A że chłopiec 
ów był starszy od Lestka i 
szeptano, że jest takżt'! synem 
Pia.stu·na, co budziło ku niemu 
niechęć żony Spicimira, sły 1-

nej „ksieni", która wychowywa
ła Lestka, rozkazał Da.go Pan, 
aby sz:lachetna pani. Arne prze
niosła się z Siemowitem clo 
Poz,nainiii, i tam ksz,tałco-n-0 
chłopca we wszystkkh sztukach 
umysłowych · i wojennych. O
powiadano, że kiedy chłopiec 
ukoń1:zył lat dziesięć, dał . mu 
P:astun bialy płas•zcz i tytuł 
wojewody, a następn:ie gr-0do
dzierżcy Poznanii. Wedle kro
nik Herima, posiadał Piastun 
aż trzech synów i dwie córki 
z nieprawego 1-0ża oraz z pra
wego łoża syna Lesitka. ale to 
n:e miało żadnego znaczeni;i, 
bowiem w każdej chwili każ
dego z tych młodzfo11ców mógł 
uz,nać za swego następce. N:e
poltoiło to Hei::ima, Piast'un 
jed·nak śmiał się z jego obaw, 
ponieważ zamierzał · ,panow:::: 
długo i żyć sto lat. 

KONllE·C 
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